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A T W IE J  w ie lb łą d o w i 
8  prze jść przez ucho ig ie l-  

ne, n iż  n iegodnem u 
przedostać się do rady 

£ g rom adzk ie j. Takiego 
I  p rzekonan ia  nabra łem  

po pow roc ie  z zebran ia 
' wyborczego w  g rom a­

dzie Z ie lona (okolica 
M ła w y ), a m o je  n o ta t­

k i,  czyn ione na gorąco i  z m o ż liw ie  
na jw iększą  dokładnością , n iecha j będą 
tego dowodem .

P rz y b y liś m y  na m ie jsce w  c h w ili,  
gdy ciemność w ieczorną p rzec ina ł o- 
s try  d źw ię k  dzw onka. To so łtys ob ­
jeżdża ł grom adę na row erze  i  p rży  
pom ocy tego. swoistego te le fonu  w zy ­
w a ł o b yw a te li na zebranie. Po dokona­
n iu  k i lk u  akroba tycznych  skoków  
p rze b rn ę liśm y  . „pas och ron ny“  b ło ta  
i  w k ro czy liśm y  do bu d yn ku  szkolne­

go; w  sa li n r  1 s ie dz ie li ju ż  w  ła w ­
kach ch łop i. Połączeni w  m ałe g ru p y  
ro z p ra w ia li ha łaś liw ie , n iczym  n ie ­
s fo rn i uczn iow ie  przed lekc ją . O czym 
w ięc by ła  m owa? Z  u ryw an ych  w y p o ­
w ie d z i n ie tru d n o  zm ia rkow ać, że od ­
bywa-. się coś w  rodza ju  „p rzedzebra- 
n iow ego zeb ran ia “ , czy li narada nad 
tym , ja k ie  nazw iska  zaproponować o - 
gó łow i. S łu ch a jm y  uw ażn ie  —  naszym  
zdaniem  w a lk a  wyborcza rozpoczęła się 
ju ż  teraz!

—  Ja podam  B łocką, m usi być ja ­
kaś kob ie ta .

—  Ją?... G rom ada cię w yśm ie je !
—  Dlaczego? W yw ią zu ją  się z obo­

w iązków ...
—  W yw ią z u ją  się? N o dobrze. K aż­

dy dzieciak w ie , że B ło c k i u k ry w a ł 
ziem ię przez ty le  la t. Z podanych hek­
ta ró w  s ię . w y w ią z y w a ł, bo reszta szła

,ąią gapę“ . A  późn ie j, po o d k ry c iu , 
w y w ią z y w a ł się d a le j: ba ł się do m ia ­
rów . I  ona m a te raz rządz ić  grom adą?

Pod ciężarem  a rg um e n tów  oponent 
m ilk n ie . P ierw sza „e lim in a c ja “  p rze ­
prow adzona, nazw isko  B ło c k ie j n ie  
padn ie  na zebran iu . Z le k k ą  obawą 
m y ś lim y  o atm osferze n ied a le k ich  ob­
rad : by le  ty lk o  n ie  doszło do aw an­
tu ry  —  tem pe ram en ty  k ip ią  tu  p rze­
cież ja k  w oda w  k o tle ! Już te raz g ło ­
sy podniesione są do k rz y k u , dysku ­
tu je  się gw a łto w n ie , n ie  o w ija ją c  rze­
czy w  bawełnę. G rom ada chce w yb ra ć  
ludz i, k tó rz y  są tego godn i, k tó rz y  n ie  
ty lk o  n ie  będą szkodzić, a le  napraw dę 
coś zrob ią.

Lecz o to  sala s ię  ucisza —  w kracza  
pre legent, specja lny w y s ła n n ik  P ow ia ­
towego K o m ite tu  F ro n tu  Narodowego. 
Zaga ja dyskusję  prosząc, aby ch łop i 
w y p o w ia d a li sw o je bo lączk i i  p re c y -

...A le w  grom adzie dużo jest jeszcze do zrob ien ia  i  trzeba się dobrze zastanow ić, k to  te zadania n a jle p ie j w ykona. Za ch w ilę  
padną pierwsze kan dyd a tu ry , re f le k to r o p in ii pub liczne j ośw ie tii w ie los tronn ie  s y lw e tk i przyszłych grom adzkich radnych .

z o w a łi zadania, ja k ie  staną przed w y ­
braną radą grom adzką. N astępu ją 
p ierw sze m in u ty  ciszy, ja k  na w szyst­
k ich  in nych  zebraniach na świecie. 
M ilczen ie  je d n a k  n ie  p o trw a  d ługo : 
ch ło p i w p ra w d z ie  n ie zb y t dobrze w ie ­
dzą, co to  znaczy „p recyzow ać zada­
n ia “ , ale rozum ie ją  znaczenie sło­
w a  „bo lączka “ . N ie  tracą  z oczu te ­
go —- cć> .już  posiadają: wszakże k ie ­
ro w n ik  szkoły, P io tro w icz , zd o ln ie j­
szych ch łopaków  posyła do m iasta 
na wyższe uczeln ie. Wszakże n ie  ma 
k ło po tu , gdy k toś zachoru je , a lbo  gdy 
d w u  zapa lczyw ych m łodzieńców  po­
ro z b ija  sobie g ło w y  na zabaw ie —  
szp ita l p o w ia to w y  m a dosyć łóżek, a 
m ło dy  do k to r Gogeła w szystko poza- 
szyw a i  pobandażuje, w e d le  po trzeby. 
A le  w  grom adzie dużo jeszcze jes t do 
z rob ien ia  i  d la tego pęka m ilczen ie  i 
w yp ow ied z i zaczynają się sypać ja k  
z w o rka , w y s k a k u ją  p ro b lem y ważne 
i  m n ie j ważne, w szys tk ie  je dn ak  do 
rozw iązan ia .

A  w ię c  K u ja w a , ch łop  w y s o k i i  e- 
nerg iczny, d z iw i się, że w  sklep ie  
spó łdz ie lczym  n ie  m ożna dostać Chle­
ba, podczas gdy m ą k i i  z ia rna  jest 
w  bród. Dlaczego p ie ka rn ia  w ie js k ą  
sto i nieczynna? Dym ek, e lokw e n tny  
i  zapalczyw y, pow iada , że w n ió s ł po­
danie o p rz y d z ia ł desek i  od p ó ł ro ­
k u  n ie  dosta ł żadnej odpow iedzi. A  
poza ty m  czy n ie  m ożna b y  p ro w a ­
dzić na m ie jscu  sk le pu  rzeźniczego —  
w  grom adzie  je s t 700 osób i  w szys t- , 
k ic h  stać na mięso... Podnosi się ta k ­
że staruszek s iw iu te ń k i, k tó ry  zda je 
się troszeczkę drzem ał, i  zaczyna:

—  A  ja  w  zeszłym ro k u  poszedłem 
z dw om a św in ia kam i... -

—  S iada j, siadaj stary, coś c i się 
przyśn iło .

N ie, n ie, to je d n a k  n ie  b y ł sen, ale 
n a jp raw d z iw sza  praw da. S taruszek 
o d s ta w ił w  zeszłym  ro k u  żyw ca i  w  
kasie gm inne j w yp łacono  m u o dw ieś­
cie z ło tych  za m ało. W  ogóle trzeba 
się za jąć gm inn ą  kasą: poprzedn i k a ­
s je r ju ż  siedzi, jego następca ró w -  • 
n ież pad ł o fia rą  pokus w  brzęczącej 
m onecie i  p o k u tu je  w  k ry m in a le , a o- 
becnie —  ja k  s łychać —  kom is ja  w y ­
k ry ła  now e m anko.

Ż a le  i  życzenia pada ją  ta k  gęsto, 
że na kon iec zachęcony ty m  w sta je  
n ieszczęśliw iec nazw isk iem  Bogacz i  
ośw iadcza, że żona m u uc iek ła  —  m o­
że ta  rada, co będzie w yb ran a , coś 
na to  poradzi? * No, z ty m  spraw a 
trudn ie jsza , a le  k to  wie...

S ko ro  ju ż  nazb iera ło  się ty le  ży ­
czeń i  zadań —  czas zas ta now ić . się, 
k to  je  n a jle p ie j w yko n a : p re legen t 
w zyw a  do podaw ania kandyda tu r. Po 
raz d ru g i w  d n iu  dzis ie jszym  re fle k to r 
o p in ii pu b liczne j ośw ie tla  s y lw e tk i 
p rzysz łych  radnych .

—  S iń sk i Jan  —  rzuca k tó ry ś  z ze­
b ranych .

—  Może być  —-  m ru czy  grom ada.
—  Co to znaczy „m oże być“  —  w trą ­

ca pre legen t. T rzeba uzasadnić... K to  
peda ł kandyda ta , n iech  go scha rak te ­
ryzu je ...

—  S iń sk i je s t cz ło w ie k  rozsądny —  
m ó w i w n ioskodaw ca. —  C h łop  m a ło ­
ro ln y , zawsze chodzi i  zachęca „ ju ż  
czas —  trzeba odstaw iać“ , sam odsta­
w ia  w zo row o . S iń sk i p rzechodz ił w  
życ iu  dobre i  złe —  w e  w szys tk im  
m ożna się go poradzić...

K a n d y d a tu ra  przechodzi. Pada no­
we nazw isko :

—  M a rc in ia k .
—  K tó ry ?
—  Ireneusz.
—  K ogo obierasz, dz iecko c i będzie 

radzić? O n m a 20 la t, u  n iego g łow a 
jeszcze pusta!

—  M ło d z i też muszą być w  radzie .
—  N iedaw no b y d ło  przes ta ł paść, a 

teraz m a rządzić gromadą?



...W staje K u ja w a , ch łop w yso k i i  energiczny, 
można dostać Chleba, skoro m ą k i i  z ia i

—  W szyscy pasa li byd ło  za m łodu. 
C h łopak 'je s t m ąd ry , n iech pow ie  k ie ­
ro w n ik  szkoły. P racu je  w  ZM P...

—  D obra, dobra... Jem u jeszcze się 
trzeba uczyć.

■ —  Będzie się uczy ł p rzy  starszych. 
Jak  te raz n ie  zacznie — to  k iedy?

G rom ada je s t n iezdecydowana, pod­
noszą się .szepty i  pokątne dyskusje .

P rzechy la  szalę k ie ro w n ik  P io tro ­
w icz, k ie ru ją c  py ta n ie  do sekre tarza 
G m inne j O rgan izac ji P a r ty jn e j: *

—  Pow iedz Gaeek, i le  la t  m iałeś, 
k iedyś został kom endantem  SP?

—  Dwadzieścia.
To w ysta rcza : każdy  pam ięta , że 

Gacek d o b rym  b y ł kom endantem . 
K a n d yd a tu ra  M a rc in ia k a  przeszła. 
D ru g i na tom ias t Z M P -o w ie c  odpada 
w iększością głosów'. Czyżby m ło d y  P u ­
cha lsk i p ro w a d z ił się n ienależycie? N ie  
o to  chodz i: po p ro s tu  jeździ na  robo­
ty  sezonowe i  rzadko  byw a  we wsi. 
A  n ieobecny —  ja k  w iadom o —  radz ić  
n ie  może...

U p ływ a ją - m in u ty , w  cen tru m  dysku ­
s ji s ta ją  coraz nowe postacie. Z ży­
c io rysam i k ło p o tó w  nie  m a, a lbow iem  
wszyscy tu  w szys tk ich  znają, wszyscy 
o w szys tk im  w iedzą. Są na tom iast za­

gadn ien ia  trudn ie jsze  do ro zw ik ła n ia . 
Jak  u n ikn ąć  kum o te rs tw a , je ś li, na 
dobrą  spraw ę, cała w ieś składa się z 
trzech ty lk o , a le  za to  potężnych l i ­
czebnie rodzin? Jak  oddzie lić  zarzu ty  
słuszne od u raz osobistych? A  da le j: 
ten na p rz y k ła d  coraz le p ie j p racu je  
społecznie, a le  też i  coraz w ięcej p ije . 
Tam ten  je s t czynny i  o f ia rn y  p rzy  
w szystk ich  akc jach  skupu, a le  ta k  za­
n iedba ł sw o ją  ziem ię, że tru d n o  go 
nazwać w zo ro w ym  gospodarzem. T rze­
ci znowu dosta je  p iękne  p lony, ale 
p rzebyw a na  uboczu, lu d z i n ie  lu b i, 
życie g rom ady p ły n ie  poza nim ...

Rzucano różne nazw iska, ale ty lk o  
dw ie  k a n d y d a tu ry  n ie  pad ły  z żad­
nych ust —  B iesalskiego i  K alisza.

Zresztą c i d w a j n ie  p rzysz li naw et 
na zebranie. Siedzą tam  gdzieś na 
tych  sw oich hek ta rach  i  o czym 
m ów ią? N ie  dowiesz się: zam kn ięc i są 
w  sobie, aczko lw iek uczynni, obow iąz­
k o w i ' i  Polskę Ludow ą chw alący. Jest 
tak , ja k b y  .ciągle na etos czekali...

Późną ju ż  nocą w yb rano  ostatniego, 
siódmego kandydata. P rzyb y ły  nazw i­
ska: Leona Kosa, M a r i i W oźnowskie j, 
Ire n y  K ra w czyk , W acław a K uc ińsk ie ­
go... Jeszcze jeden etap w a lk i w y b o r­
czej —  zakończony.

KRONI KA
się zwieść je j pozoram i. G dy zro-P RZED parom a dn ia m i staną­

łem  wobec trudnego, ale p o ry ­
wającego zadania. T rzeba było  

puste ściany w yp e łn ić  ludzką 
treścią. Ściany b y ły  czyste, całość 
wygodna — n ie m n ie j zadanie n ie  
by ło  na jła tw ie jsze . A  chodziło o 
to, iż  dostałem  nowe m ieszkanie. 
Ja, m oje ks ią żk i i m o ja  rodzina 
dosta liśm y nowe m ieszkanie — 
ta k  raczej na leżałoby to s fo rm u­
łować. P iękna to i  trudn a  praca 
ta k ie  nowe m ieszkanie w ype łn ić  
ludzką treścią, uczyn ić wszystko, 
co po tra fim y , by n ie  by ło  ono m a­
szyną do m ieszkania, ale p ra w d z i­
w ym  przy jac ie lem  człow ieka, m a­
ją cym  sw ój cha rak te r, urządzo­
nym  w ed ług  potrzeb.

T a k  sobie m yś la łem  o swoim  
m ieszkan iu  i  o naszej de m okra ­
c ji (dz ięk i k tó re j to 'm ieszkanie 
otrzym ałem ). M n ie  się zdaje, że 
ta nasza nowa, ludow a, soc ja li­
styczna dem okracja  bardzo p rzy ­
pom ina now y, p iękny, czysty, ob­
szerny dom. Ludz ie  ju ż  w eszli do 
tego dom u, zna ją go, ale jeszcze 
w  n im  dobrze nie  zam ieszkali. 
T rochę nie  docenia ją jego zalet, 
jego now ych  cech. M yś lę  to 
w szystko oczyw iście w  zw iązku 
z całą kam pan ią  przedw yborczą 
do ra d  narodow ych i  ze zb liża ją ­
cym i się sam ym i w yboram i.

K am pan ia  ta  w ykaza ła , ja k  
w ie lu  lu d z i czuje się gospodarza­
m i w  naszej Polsce i  ja k  w ie lu  
jeszcze n ie  bardzo rozum ie je j 
charakter. Przesądy pseudode- 
m o k ra c ji bu rżu a zy jn e j jeszcze 
n ie raz n u r tu  ją  w  n ie je dn ym  móz­
gu. N o bo na p rz y k ła d  jedna lis ta  
kandydatów . To czy to je s t na­
praw dę dem okratyczne? W  ta k ie j 
Am eryce m a na p rzyk ład  oby­
w a te l możność w yb o ru  m iędzy 
dw iem a lis ta m i. Ba, w  Polsce 
przedw rześniow ej, w  w yborach 
sejm owych czy do rad m ie jsk ich  
m ie liśm y  n ie  dw ie  lis ty , ale czę­
sto k ilkadz ies ią t. A le  ta k  się ja - 

. koś działo, że k tó ra  lis ta  odnosiła 
sukces (endecy, „P ia s t“ , PPS czy 
sanacja), to zawsze na to  samo 
w ychodziło : w ychodz iło  na bez­
robocie, na nędzę, na głód i  na 
dobre zarobk i k a p ita lis tó w  i  ob­
szarn ików . Szerokie m asy rozm a­
ic ie g łosowały na p rzyk ła d  w  
W arszaw ie, a kam ien iczn icy  ś ru ­
b o w a li kom orne, e ksm ito w a li nę­
dzarzy, b a ra k i na A nnopo lu , na 
Ż o libo rzu  czy w  „P o lus ie “  roz ra ­
sta ły  się, liczba sam obójstw  z 
nędzy rosła, m łodzież n ie  m ia ła  
żadnych w id o k ó w  p racy i  życia.

W  tam te j „d e m o k ra c ji“  wszyst­
ko ta k  p iękn ie  urządzono, że lis t 
jest w ie le , a rezu lta t przeważnie 
ta k i sam. A  lis ta , k tó ra  niesie no­
we życie, lis ta  kom unistyczna, 
w ca le nie cieszy się p rz y w ile ja m i 
dem okra tycznym i. W ie lk i ang ie l­
sk i p isarz Chesterton p o kp iw a ł 
sobie z te j ang ie lsk ie j, am erykań­
sk ie j i  wr ogóle zachodniej demo­
k ra c ji, pisząc: „D em okrac ja  m a 
w ie le  zalet i  jedną wadę: jest 
n iedem okra tyczna“ .

NA  ty m  w łaśn ie  polega zagad­
n ien ie : by  dem okrac ję  uczy­
n ić  dem okratyczną. Uczyn ić to 

można ty lk o  w tedy, gdy nie dam y

zum iem y, że dem okratyczności 
nie m ie rzy się ilością  l is t  zgłoszo­
nych do w yborów . Rzecz polega 
n a .ty m , czy is tn ie ją  w a ru n k i poz­
w a la jące na to, by  w y n ik i w yb o ­
ró w  W ypadały na korzyść, na 
rzecz ludu . No bo g reck i źród ło- 
słów  uczy, że dem okracja  to  zna­
czy — rządy ludu . T am ta demo­
k ra c ja  jakoś zawsze ta k  wypada, 
że jest p rzec iw  ludow i. Nasza 
jedna lis ta  w yraża  jedność in te ­
resów narodu, w yraża  ona pełne, 
dem okra tyczne zw ycięstw o naro­
du. Nasze w yb o ry  są dem ekra-. 
tyczne, bo u nas stw orzono w a ­
ru n k i, gw aran tu jące  zw ycięstw o 
narodu.

A le  je ś li zw yc ięstw o na rodu 
jest pewne, to czy to oznacza, że 
nasz obyw a te l n ie  ma n ic  do ro ­
boty? Inaczej m ów iąc: czy nasz 
obyw a te l może m ieć w p ły w  na 
to, k to  m a reprezentować naród, 
czy też ty lk o  m ieszkańców  jego 
m iasta, jego dz ie ln icy , jego po­
w ia tu , jego grom ady? I  w  tym  
w łaśnie n ie  bardzo jeszcze śm ia ło 
się poruszam y. K ażdy obyw a te l 
m a p raw o  w ys tąp ić  p rzec iw ko  
zgłoszonej kandydaturze , każdy 
ma p ra w o  zgłosić sw oich k a n ­
dyda tów . W iem y, że w  to ku  
zebrań przedw yborczych  ob yw a - - 
te le  na w s i i  w  m ieście szeroko 
w y k o rz y s ty w a li swoje u p ra w n ie ­
n ia  w  te j dziedzinie.

Choć nie  zawsze ro b il i to  śm ia­
ło. K a rteczka  przynoszona w  
kieszeni na zebranie w ie le  jesz­
cze' nabro iła . B y ły  n ieraz w yp a d ­
k i, że lis ta  usta lona przez w ła ­
dze by ła  forsow ana w śród m ilćze- 
n ia  zebranych, albo, co gorsza, 
p rzec iw ko  ich  w o li. W ie le  .nabro ił 
n iew łaśc iw y  stosunek ob yw a te li 
do naszej de m okra c ji, n iezrozu­
m ien ie  te j dem okrac ji. Okazało 
się, że w  św iadom ości w ie lu  lu ­
dzi p o k u tu je  jeszcze ja k b y  feodal- 
ne przekonanie, że w sze lka  w ła ­
dza pochodzi od Boga. A  je ś li tak, 
to w ładza, ja k  Bóg, jes t n ieo m y l­
na. A  w ięc  je ś li w  K om itec ie  
F ro n tu  Narodowego ułożono lis tę  
kandydatów , to  ta k  m a być i  ko­
niec.

T Y M C Z A S E M  nasza w ładza  nie  
pochodzi od Boga, ale od ludz i, 
od ludu , od narpdu. A  ja k  

w iadom o ludzie , je ś li są m ądrzy, 
n ie  m a ją  w ca le  p re te ns ji do n ie­
om ylności i  wszechw iedzy. T ak 
też i by ło  w  toku  zebrań przed­
w yborczych : okazyw ało się cza­
sem, że w yp isu ją cy  nazw iska na 
kartce  n ie  zawsze n a jle p ie j o rien ­
to w a li się w  ludziach, n ie  zna li 
w ie lu  znakom itych  lu d z i, god­
nych spraw ow an ia  obow iązków  
cz łonków  rad, w yro s łych  w łaśn ie  
w  naszej de m okra c ji i  dz ięk i na­
szej dem okrac ji. Z e b ra n i-----tam ,
gdzie ro zu m ie li na czym  polega 
nasza p ra w d z iw a  dem okrac ja  —  
śm ia ło ko ry g o w a li karteczkow e 
propozycje. Nasza dem okracja  
bow iem  to n ie  karteczka. Nasza 
dem okracja  to ludzie.

Ś m ie le j rozgaszczajcie się w  
naszej de m okra c ji d la  lu d z i zbu­
dow anej!

JA N  S ZELĄ G
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H A R R IM A N
K O P A L N I E  NA Ś L Ą S K U  
¡ -AMERYKAŃSKIE WYBORY

Bankier A. Harrim an, b. właściciel kopalń śląs­
kich, kandydował z ramienia Partii Demokratycz­
nej na stanowisko gubernatora stanu Nowy Jork Napisał: GRZEGORZ JASZUŃSKI

S A C O  —  to n ie  je s t jeszcze jeden n o w y  . b lok  
ag resyw ny w  rod za ju  N A T O  czy SEATO . S A ­
CO —  t o . s k ró t nazw y am erykańsk iego  kon ce r­
nu  „S iles ia n -A m e rican  C o rpo ra tion “ . K oncern  
ten  w  ro k u  1926 za cenę k ilk u n a s tu  m il.o n ó w  
d o la rów  p rz e ją ł w szys tk ie  ko p a ln ie  n iem ie ck ie j 

f i r m y  „G iesche“ , zna jdu jące  się na p o lsk im  Śląsku. 
Ówczesny rząd p o ls k i n ie  ty lk o  w y ra z ił zgodę na tę 
transakc ję , lecz na w e t po da row a ł ko n ce rn o w i am e­
ryka ń sk ie m u  w szys tk ie  zaległe p o d a tk i (samej da ­
n in y  m a ją tk o w e j na leża ło  się 30 m ilio n ó w  z ło tych).

A fe ra  z SACO, k tó ra  w  Polsce ju ż  daw no poszła 
w  zapom nienie, n iespodziew anie p rzypom n iana  zo­
s ta ła  podczas osta tn ie j ka m p a n ii w yborcze j w  S ta­
nach Z jednoczonych. G łó w n y  akc jo n a riu sz  tego k o n ­
cernu, H a rr im a n , k a n d y d o w a ł z ram ien ia  P a r t i i De­
m okra tyczn e j na s tanow isko  guberna to ra  s tanu  N o ­
w y  Jo rk . Jego k o n k u re n c i z P a r t i i R e pu b likań sk ie j 
w y p o m n ie li m u, że tw orząc  SACO w y p u ś c ił o b lig a ­
cje  na 15 m ilio n ó w  d o la ró w  celem eksp lo a tac ji k o ­
pa lń  na Ś ląsku i  że po upadłości SACO pozostał w i­
n ien  akc jona riuszom  5 m ilio n ó w  do la rów , choć sam 
grubo  na ty m  zarob ił. B a n k ie r H a rr im a n  odpow ie­
dz ia ł na to, że pozostał d łużn y  ty lk o  2,5 m ilio n a

i ze b y łb y  sp łac i! wszystko, gdyby  n ie  w o jn a  i  ta k  
„n iep rze w idz ia na  okoliczność“ , jak ... nac jona lizac ja  
kopa lń  w  Polsce.

M n ie jsza zresztą o to, ile  m ilio n e r H a rr im a n  nie 
d o p ła c ił sw ym  w sp ó ln iko m  i  ile  ż a ro b ił na k o p a l­
n iach  śląskich. C hc ie liśm y je d y n ie  przedstaw ić  tego 
„dem okra tycznego“  kandyda ta  na guberna to ra  N o- 
wego Jo rku . A  k im  b y ł kan d yd a t P a r t i i  R e p u b lika ń ­
sk ie j?  B y ł n im  senator Ives, finansow any przez k o n - 
ceńn S tandard  O il i  przez Chase N a tio n a l B ank, c z y li 
przez R ocke fe lle rów .

P O ŁO W A  N IE  G ŁO SU JE

M ieszkańcy m iasta i  stanu N o w y J o rk  m ie li  w  ten 
sposób do „w y b o ru “ : głosować na m ilio n e ra  H a r r i-  
m ana czy też na kandyda ta  m ilio n e ró w  R ocke fe lle ­
rów ? N ie  w idząc is to tn e j różn icy , po łow a spośród 
n ic h  n ie  w z ię ła  u d z ia łu  w  w yborach. P odobnie by ło  
w  ca łym  k ra ju . Na. oko ło 100 m ilio n ó w  up raw n io nych  
do głosowania o b yw a te li za ledw ie  45 m ilio n ó w  p o fa ­
ty g o w a ło  się do u rn  w yborczych .

K a n dyd ac i do Iz b y  R eprezentan tów  lu b  Senatu a - 
m erykańsk iego  n iew ie le  się bow iem  różn ią  od H a r- 
r im a n a  czy Ivesa. W  od różn ien iu  od in n ych  k ra jó w

kap ita lis tycznych , gdzie 
w  pa rlam entach  zasiada­
ją  —  ju ż  n ie  m ów iąc o 
posłach kom un istycznych 
—  lic z n i p rzeds taw i­
ciele p ra w ic y  s o c ja ld e ­
m okra tyczne j lu b  zw iąz­
kó w  zaw odowych, w  
Am eryce Kongres składa 
się w y łączn ie  z przed­
s ta w ic ie li w ie lk ieg o  ka ­
p ita łu .

Dosadną cha ra k te ry ­
stykę sk ładu Senatu a- 
m erykańskiego —  izby  
wyższej i  „p o w a żn ie j­
szej“  —  da ł przed k ilk u  
la ty  H a ro ld  Lask i, p ro - 
am erykańsk i teo re tyk  
b ry ty js k ie j P a r t ii Pracy. 
La sk i p isał:

,,Prawdą jest niewątpliwie, 
że w każdym Kongresie za­
siada pewna liczba senatorów, 
których wybór trudno w ytłu­
maczyć, a jeszcze trudnie j u- 
sprawiedliwić. Nie można za­
przeczyć, że senatorowie ze 
stanu Delaware reprezentuią 
z reguły nie tyle wyborców, 
ile potężny koncern Du Pon- 
tów, podczas gdy senatorowie 
ze stanu Montana muszą ja ­
koś ustalić modus vivendi z 
w ie lk im i monopolami miedzi 
w! tym stanie. Niektórzy se­
natorowie z Pensylwanii po­
w inn i byli tra fić  raczej do 
więzienia, n iż do Waszyngto­
nu, a niektórzy senatorowie z 
Kentucky lub Illin o is  nada­
w a li się raczej na sceny ka­
baretowe"...

D o bran i w  ten  sposób 
„kongresm en i“  i senato­
ro w ie  w ys tęp u ją  pod 
szy ldam i P a r t i i R e pu b li­
kań sk ie j i  P a r t i i Demo­
kra tyczne j. Jaka jes t 
m iędzy n im i różnica? 
W łaśn ie że żadna. O bie te 
p a rtie  b ro n ią  in te resów  
W a ll S treet, k tó ra  je  f i ­
nansuje, obie zm ie rza ją  
do faszyzacji w  po lityce  
w e w nę trzne j i do w o jn y  
w  p o lity c e  zagranicznej, 
obie po p ie ra ły  agresję w  
K o re i i  obie w p ros t do­
czekać się ju ż  nie mogą 
W ehrm achtu.

M a jąc  do „w y b o ru “  ty lk o  R epu b likan ów  czy De­
m okra tów , obyw a te l am e rykańsk i coraz częściej 
uchyla  się od w yborów . D n ia  2 lis topada b r. przeszło 
50 m ilio n ó w  w yborców , czy li w ięce j n iż  po łow a oby­
w a te li w  w ie k u  w yborczym , pozostało w  domu.

C Y R K  W Y B O R C Z Y

Z na jąc  tę  ap a tię  i  obojętność w yb o rcó w  a m e ryka ń ­
skich , obie p a rtie  rob ią  co mogą, b y  ich  zachęcić do 
głosowania. M e tody  p rz y  ty m  stasowane są w  „n a j­
lepszym “ ■—• w łaśn ie  am e ryka ń sk im  s ty lu . Do obo­
w iązków ' kan d yd a tó w  należy tańczenie z w yb o rca m i 
p łc i żeńskie j, ca łow an ie  dzieci, jazda na słon iach lu b  
os io łkach (w  zależności od p a rtii) ,  w ystępow an ie  ra ­
zem z rozn eg liżo w an ym i do n iep rzyzw o ito śc i „ ta n c e r­
k a m i“  itd .  Is to tn ą  częścią k a m p a n ii w yb orcze j jes t 
ob rzucan ie  p rze c iw n ika  b ło tem , zarzucan ie m u k o ­
ru p c ji,  ła po w n ic tw a , n ieuczciw ości itd . (przeważnie 
obaj kan dyd ac i m a ją  rację...). C a ły  ten c y rk  w y b o r­
czy h o jn ie  op łacany jest. p rzez kon ce rn y  z 'W a l l  
S treet, k tó re  z re g u ły  asekuru ją  się co do w y n ik u  
w yb o ró w , fina nsu jąc  rów nocześnie kan d yd a tó w  obu 
p a r ti i.

W  bieżącym  ro ku  szala zw ycięstw a p rze chy liła  się 
na rzecz P a r t i i  D em okra tyczne j. D op ie ro  przed d w o ­
m a la ty  P a rtia  D em okra tyczna przegra ła  w yb o ry , 
tracąc s tanow isko prezydenta i  w iększość w  obu iz ­
bach K ongresu  na rzecz R epub likanów . W  ten spo­
sób w y b o rc y  am erykańscy w y ra z il i wówczas swe 
n iezadow olen ie  z rządów  T rum ana. Teraz z ko le i 
n iezadow olen ie  z rządów  E isenhow era dop row adz i­
ło  P a rtię  R epub likańską  do u tra ty  w iększości w  Izb ie  
R eprezentan tów  i  Senacie (tegoroczne w y b o ry  n ie  do ­
ty c z y ły  s tanow iska prezydenta).

S tra ty  R e p u b lika n ó w  b y ły  bardzo d o tk liw e . W  ro ­
k u  1952 u z y s k a li on i oko ło  34 m ilio n ó w  głosów, a te ­
raz ty lk o  dw adzieścia k ilk a  m ilio n ó w . N aw et b iorąc 
pod uwagę, że p rzy  w yborach  prezydenckich  .fre k w e n ­
c ja  z re g u ły  jest w iększa, spadek ten jes t bardzo znacz­
ny, zwłaszcza że P a rtia  D em okra tyczna z o trzym a­
nych  przed dw om a la ty  27 m ilio n ó w  głosów  zdoła ła 
u trzym a ć  przeszło 20 m ilio n ó w .

P O W O D Y  N IE Z A D O W O L E N IA

S tra tegow ie  P a r t i i R e p u b lika ń sk ie j jeszcze na po­
czą tku  bieżącego ro k u  w yo b ra ża li sobie, że uda  im  
się ja k o  g łó w n y  tem a t ka m p a n ii w yborcze j na rzuc ić  
ludnośc i nagonkę an tykom un is tyczną . W  zw iązku  z 
ty m  rek lam ow an y  b y ł faszysta N r  1 —  senator
M cC arthy , a inscenizowane przezeń „procesy czarow ­
n ic “  za jm ow a ły  pierwsze s tro n y  w  gazetach am ery­
kańsk ich . O kaza ło się jednak , że M cC a rth y  c a łk o w i­
c ie  się sko m p ro m ito w a ł i  R e pu b likan ie  m u s ie li z re ­
zygnow ać z tego w ą tp liw e j w a rto ś c i „ a tu tu “  w y b o r­
czego. W y n ik  w y b o ró w  p o tw ie rd z ił zresztą, że p rze -

K an dyd a t rep u b lika n ó w  K a r l M u n d t z ja d ł w ie le  m elo­
nów, chcąc „zb liżyć  się“  w' ten  sposób do w yborców -

Senator dem okra tyczny — R icha rd  Neuberger, w ie lce  się napracow a ł chcąc p rze krzy­
czeć re p u b lika n in a  G ordona. W z ią ł w ięc udz ia ł w' ko n ku rs ie  na „m iss  p iękności“ .
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Z D R O W Y  ROZSĄDEK
J  J E D N A K  zdrow y rozsądek społeczeństw spraw ić może nie jedno.

U w ażna le k tu ra  gazet upow ażn ia  nas co dzień n iem a l do zdecydo­
w a ne j w  te j m a te r ii o p in ii, a osta tn ią  na p rzyk ła d  podróż de legacji 
m iasta C oven try  słusznie uważać możem y za jedną z na jrozsądn ie j­

szych podróży przedsięw ziętych przez o b yw a te li tego stulecia.
Z d ro w y  rozsądek b y l bow iem  nie  ty lk o  siedem nastow iecznym  p rz y w ile je m  

A n g lik a  M ilto n a  i  A n g lik a  W ins tan ley ‘a, k tó ry  trz y  w ie k i tem u p isa ł w  Pło­
m ienne j broszurze o praw dzie  i  pokoju, d la  k tó rych  w a rto  jest się trudz ie  -  
i  o p ryw acie , k tó ra  „ ro z b ija  św ia t ca ły na obozy, jest wszędzie przyczyną 
w szystk ich  w o jen , roz lew u k r w i i  w aśn i“ . Z d row y  rozsądek m e b y l tez w y ­
łącznym  p rz y w ile je m  A n g lik a  Tomasza Paine‘a, k tó ry  w  sto la t  późn ie j tak  
w łaśn ie  -  ! , Z d ro w y  rozsądek“  ~  nazw ał sw ó j głośny am erykańsk i pam fle t, 
dzieło w y b itn ie  n iep rzychy lne  d la  „zw odn iczych sposobow rozum ow ania  i  sta­
w ia jące  m. in . py ta n ia  ta k  d ra ż liw e  ja k  to, k tó re  w  w ą tp liw ość  poddawało 
konieczność „pó jśc ia  w  zapasy z ca łym  św ia tem “ . Tenże w renrc ię  zdrow y roz­
sadek nie  kończy b v n a im n ie j swego użytecznego żyw o ta  na s tron icach Lauren  
ee‘a S terne‘a, F ie ld in ga  i  książek w span ia łe j p le jady  ang ie lsk ich  p isarzy i  m y ­
ś lic ie li w ie k u  dziew iętnastego i  dwudziestego. .

Czyż do dz ie jów  m ądrości narodów , z coraz w iększym  powodzeniem  decydu­
jących o ob liczu swoich czasów, n ie  należy bow iem  rów n ież k ró tk a  depesza po­
dana k i lk a  d n i tem u przez prasę św iatow ą? Czyż w iadom ość ta  n ie  uzm ysław ia  
nam  w szystk im , ja k  bardzo w spólna jest droga, po k tó re j zdążają m ieszkańcy 
od leg łych m iast -  zaledw ie k ilkanaśc ie  la t  tem u bom bardow anych przez 
„L u f tw a f fe “  i  zaledw ie w  dziew ięć la t  po zakończeniu w o jn y  zm uszonych do 
p rzec iw s taw ien ia  się now ym  próbom  rozpętan ia zagłady i  pożogi? Znacie za­
pewne tę depeszę:

„R ada  M ie jska  S ta ling radu  p rzy ję ła  propozycję K o m ite tu  P rzy ja źn i m iędzy 
C oven try  i S ta ling radem  oraz Rady M ie js k ie j m iasta C oven try, aby wystoso­
wać w spó lny  apel do K o m is ji R ozbro jen iow ej O NZ w  spraw ie zakazu bom by 
w odorow e j, i  zaprosiła p rzedstaw ic ie li C oven try  do S ta ling radu  w  celu opra­
cow an ia  tego apelu.

„27 paźdz iern ika  p rzyb y ła  do M o skw y  delegacja Rady M ie js k ie j C oven try  
z Lo rde m -M a yo re m  C o ven try  —  Johnem  F anne llem  na czele.

„D e legację w ita l i  na lo tn is k u  w e W nuko w ie  p rzedstaw ic ie le  R ady M ie js k ie j 
S ta ling radu  oraz W szechzw iązkowego T ow a rzys tw a  Łączności K u ltu ra ln e j ż 
Z agran icą“ .

I  d a l e j :
„9  lis topada odbyło się u przewodniczącego s ta lin g ra d zk ie j ra d y  m ie js k ie j 

S. S zapurowa uroczyste podp isan ie wspólnego orędzia  dw óch m iast —  S ta lin ­
gradu (ZSRR) i  C oven try  (A ng lia ) —  do O NZ, w zyw ającego do zakazu p ro d u k c ji 
i  stosowania b ro n i a tom ow e j i  w odo row e j oraz do ca łkow itego  w y e lim in o w a n ia  
te j b ro n i ze zbro jeń państw .

„P rz y  podp isyw an iu  orędzia obecni b y li:  ze s trony  ang ie lsk ie j —  cz łonkow ie  
de legacji C oven try, a ze s trony  ra d z ie ck ie j —  cz łonkow ie  ko m ite tu  w y k o n a w ­
czego s ta ling radzk ie j ra d y  m ie js k ie j, k ie ro w n ic y  w yd z ia łów  rad y  m ie js k ie j 
i  p rzedstaw ic ie le  prasy.

„P o  podp isan iu orędzia J. F ann e ll i  S. Szapurow  w y g ło s ili p rzem ów ien ia , w  
k tó rych  w y ra z ili nadzieję, że p rzy jaźń  m iędzy narodem  ang ie lsk im  i  narodem  
radz ieck im  będzie się nada l zacieśniała“ .

Z prośbą o skom entow anie tych  w iadom ości zw ró c iliśm y  się do jednego ze 
znanych eu rope jsk ich  au to rów , szczególnie cenionego za sw ó j z d r o w y  
r o z s ą d e k .  O dpow iedzia ł nam :

„N ie  m a nic pom iędzy ludźm i, co by im  by ło  ch lubn ic jsze a naw e t użytecz­
niejsze n iż  świadomość, że w spó ln ie  czuw ają  nad sw ym  bezpieczeństwem...

„W o jn a  je s t w  p ra w ie  pub licznym  na jsu row szym  aktem , poniew aż następ­
stw em  je j  może być zniszczenie ja k ie jś  społeczności...

„M ię d zy  narodem  a narodem  in te resy  są zw yk le  ta k  rozgraniczone, że w y ­
starczy jeno kochać spraw ied liw ość, aby ją  znaleźć; n ie  podobna jes t się tu  
om ylić...

„T ra k ta ty  poko jow e są ta k  św ięte m iędzy lu dźm i, iż  w ręcz zdaw a łoby się, 
że są one głosem n a tu ry “ .

Następow ał podpis i  da ta: Charles M ontesqu ieu, 1721.

p a d li c i wszyscy kandydac i P a r t i i R epu b likań sk ie j, 
k tó ry c h  nazw iska  łączono z M cC a rth ym , ja k  np. o- 
s ła w io n y  K e r sten, a u to r u s ta w y  o 100-m ilio n o w y m  
funduszu  na szpiegostwo i  dyw ers ję . _

Tym czasem  heca an tykom un is tyczna  zaw iodła, na to­
m ia s t nad k a m p a n ią 'w yb o rczą  zaciążyło zagadnienie 
bezrobocia, od k tó rego  m enerzy obu p a rtu  chc ie li 
początkow o odw róc ić  uw agę w yborców . Przeszło 
m ilio n ó w  bezrobotnych i  w ie le  m ilio n ó w  częściowo 
bezrobo tnych ; k ryzys  fa rm e ró w , k tó rz y  o trzym u ją  
coraz to  m n ie jsze ceny za swe p ro d u k ty , podczas g y 
m onopole sprzedają je  nada l po w ygórow anych  ce 
nach w  m ieście; nagrom adzenie n ie  sprzedanych_ za­
pasów  to w a ró w  w a rto ś c i 80 m ilia rd ó w  do la row  ja ko  
o b ja w  k ryzysu  n a d p ro d u k c ji; da lszy w z ro s t opodat­
ko w a n ia  ludnośc i ze w zg lędu  na^ po trzeby  budżetów 
zb ró je m o w ych  —  oto na jw ażn ie jsze  pow ody nieza 
dow o len ia  społeczeństwa z p o lity k i w e w nę trzne j rzą 
d u  R e pu b likanów . , .

Rząd ten u ła tw ił,  jednocześnie da lszy w z ro s t zy ­
skó w  kon ce rn ów  i  m o n op o li z /W a ll  S treet. M in is te r 
O b ron y  N arodow e j W ilson, k tó ry  w  to ku  kam pa 
w yb orcze j „w s ła w ił“  s ię  po rów nan iem  bezrobotnycn 
do psów, konsekw entn ie  rea lizo w a ł swą zapowiea 
z d n ia  ob jęc ia  u rzędow an ia , „C o  je s t dobre  d la  -  
n e ra l M o to rs  —  ośw iadczył wówczas W ilson  —  aoore 
je s t d la  S tanów  Z jednoczonych“ . Sens te j „m a ksy ­
m y “  zrozum iem y, je ś li pam ię tać będziem y, ze sam  
W ilso n  „ w  c y w ilu “  je s t prezesem koncernu  „u e n e ra - 
M o to rs “  i  że naczelną jego troską  są zam ów ien ia  
zb ro je n io w e  d la  tegoż koncernu .

D E M A G O G IA  „P O K O JO W A “

Cechą cha rakte rys tyczną  tegorocznej ka m p a n ii w y ­
borcze j b y ło  uw zg lędn ien ie  przez kan d yd a tó w  _ 
p a r t i i  zagadnień p o lity k i ^ g f an.ic;™ e j,. 
k ro ć  w  w yborach  am erykańsk ich  m e odgi..y ‘ ij* 
w iększe j ro l i.  T y m  razem  kandydac i l ic y to w a li się 
w  swej „po ko jo w o śc i“ , zarzucając sobie naw za jem  
tendenc je  p row o jenne . Dem agogia obu p a r t i i,  p

cięż w spó łodpow iedz ia lnych  za p o lity k ę  ag res ji 
i  p rzygo tow ań  w o jennych , b iła  w szystk ie  znane re ­
k o rd y  am erykańsk ie . K an dyd ac i P a r t i i R e p u b lika ń ­
sk ie j u s iło w a li np. zapisać na swoje kon to  roze jm  w  
K o re i i  zaw ieszenie b ro n i w  Indoch inach , choć oba 
te  w ydarzen ia  narzucone zosta ły  re p ub lika ńsk ie m u  
sek re ta rzow i stanu D u llesow i, k tó ry  ro b ił co ty lk o  
m ógł, by  do n ich  n ie  dopuścić.

Ta demagogia „p o k o jo w a “  św iadczy o tym , że w  
społeczeństwie am erykańsk im  narasta n iezadowole­
n ie  z p o lity k i a w a n tu r i  ag res ji, z p o lity k i pop ie ra ­
n ia  Czang K a i-szeków , L i  S yn -m anów  i  A denaue- 
rów . K andydac i obu p a r t i i m u s ie li z ty m  się liczyć,
i  stąd ich  n iespodziew ana dek lam ac ja  o  „p o k o ju “ .

* * *
W  zw iązku  z w y n ik ie m  tegorocznych w y b o ró w  a - 

m e ryka ńsk ich  us łyszałem  w  rozm ow ie  p ry w a tn e j ta ­
k ie  py ta n ie : ja k  d ługo  to  jeszcze może trw a ć , ja k  
d ługo  jeszcze w y b o rc y  am erykańscy -Wyrażać będą 
swe n iezadow olenie bądź pozostając w  d n iu  głoso­
w an ia  w  dom u, bądź przerzuca jąc się z  deszczu „de­
m okra tycznego“  pod rynn ę  „re p u b lik a ń s k ą “  lu b  na 
odw rót?

O dpow iedź na to  py ta n ie  je s t tru d n a  i  te rm in u  o- 
czyw iście  n ik t  n ie  p o tra f i okreś lić . Łączy się to  p rze­
cież z prze łam an iem  istn ie jącego system u dw upar- 
ty jnego  w  Stanach Z jednoczonych, z m ożliw ośc iam i 
dz ia łan ia  dla. trzec ie j p a r t i i,  rep rezen tu jące j rzeczy­
w is te  in te resy  lu d u  am erykańskiego, z ca łokszta łtem  
zagadnień gospodarczych, m iędzynarodow ych  itd .

Lecz na m arg inesie tego skom plikow anego py tan ia  
w a rto  przypom nieć, że jeszcze przed 30 la ty  i  naw et 
przed 15 la ty  kop a ln ie  na Ś ląsku na leża ły  do w spom ­
nianego na w stęp ie  koncernu  am erykańsk iego  SACO, 
a ro b o tn ik ó w  ty c h  ko p a ln i zmuszano podczas w y b o ­
ró w  do głosowania na sanacyjną „ je d y n k ę “ . Dziś k o ­
pa ln ie  te  należą do na rodu , a rob o tn icy  śląscy w y ­
b ie ra ją  w łaśn ie  do ra d  narodow ych  sw ych n a jle p ­
szych p rzedstaw ic ie li. N ie  śn iło  się to  z pewnością 
H a rr im a n o w i, gdy za grube d o la ry  n a b y w a ł od k o n ­
ce rn u  „G iesche“  ś ląskie kopa ln ie .

B a lon  na g łow ie  senatora Douglasa przyciągnąć m a 
uwagę zebranych: w ie lu  w yb o rcó w  je d n a k  n ie  glosowało



S kom p likow ana ko ronkow a serw etka, dzieło zręcznych rą k  kón iakow sk ieh góralek.

m m w m

■sm

Ł a tw o  się p o m y lić  p rzy  rob ie n iu  w ie lk ie j serwety. 
Pomoc ko leżank i usunie w  porę zauważony błąd.

Proszę stać spoko jn ie  —  w o ła ją  u rodz iw e h a fc ia rk i. 
C h w ila  c ie rp liw o śc i i  „b ru c lik “  ju ż  je s t gotowy.

M iłego  gościa trzeba odprow adzić aż do sam ej bram y. A  i  tu  tru d n o  się rozstać, bo sąsiadka opow iada w ła ś ­
nie  o no w ym  p iękn ym  wzorze na serwetę. Czy ładn ie  będą w y g lą d a ły  m o ty w y  s ty lizow anych  ptaszków?

V
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P rzy  śpiew ie i  muzyce p racu je  się dużo le p ie j. A  k ie dy  k ie ro w n ik  zespołu a r ty ­
stycznego, M ich a ł Iroszek, opow iada ba jd y  i  gadki, robota p a li się w  rękach.

lió T a lk i z K on iakow a  noszą do dziś p iękne s tro je  ludowe. N akryc iem  g ło w y  męża­
tek je s t ko ro nko w y  „czepiec“ , podw iązany jasną chustką na „spuszcz“  lu b  „ ro ż k i“'.

K o n ia k ó w  zna ją  chyba n a jle p ie j n a rc ia ­
rze. Ta m alow n icza , leżąca na wysokości 
ponad 700 m  w ioska  posiada w span ia łe  
w a ru n k i na rc ia rsk ie^ G dy zaw iedzeni a - 
m a to rzy  z im owego spo rtu  z po b lisk ie j W i­
s ły  czy G łębiec z rozpaczą pa trzą  na c iem ­
ne, p o k ry te  tra w ą  i  k a m ie n ia m i s tok i, gdy 
zakopiańczycy w ędrow ać .muszą w  głąb 
T a tr  »— w  K o n ia k o w ie  puszyste zw a ły  
śniegu zapraszają do c h r is tia n ii czy te le ­
m arków .

K o n ia kó w  zna ją  rów n ież i  tu ryśc i. Tędy 
w iedz ie  droga do Z w ardon ia , stąd podejść 
m ożna na B aran ią , do źródeł obu W isełek.

A le  K o n ia k ó w  to  n ie  ty lk o  p iękna w io ­
ska, leżąca na tu rys tyczn ym  .szlaku, a le  
rów n ież  siedziba s tare j sz tuk i ludow ej. 
K u ltu ra  m a te ria ln a  ludnośc i B eskidu Ś lą­
skiego uboga jest w  po rów nan iu  z gamą 
b a rw  i  różnorodnością zdobień lu b  s tro ­
jó w  Podhala, Ł o w ick ieg o  czy K ra k o w s k ie ­
go, is tn ie je  tu  je dn ak  dziedzina sz tuk i lu ­
dow e j, k tó re j bogactw o m (#e zaim ponować 
każdej in ne j dz ie ln icy  —  jest n ią  ko ron ­
ka rs tw o .

Z a jrz y jm y  do  w nę trza  chat. K ie d y  za­
pada zm rok  i  zakończono ju ż  całodzienną 
b iegan inę w o k ó ł inw en ta rza , w  jasnym  
k rę g u  la m p y  g ru p u ją  się kob ie ty . M ig a ją  
w  rękach  ig ły ,  szyde łka i  k lo c k i. B ia łe  
c ienkie  n ic i w iążą  się w  fantastyczne k w ia ­
ty , p rzypom ina jące  p ła tk i śniegu, gw iazdy, 
ptaszki, k ó łk a  i  serduszka.

Sztuka m isternego sp la tan ia  n ic i w  ku n ­
sztow ne ko ro nko w e  serw e ty  czy k o łn ie rz y ­
k i  od setek la t  przechodzi w  K on ia kow ie  
z m a tk i na  córkę. P oko len ia  ca łe  tw o rz y ły  
w span ia łe , coraz to oryg ina ln ie jsze wzory, 
o p raco w yw a ły  nowe, lepsze sposoby^ w ią ­
zania . Coraz p iękn ie jsze  b y ły  beskidzkie  
ko ro nk i, ale też coraz tru d n ie j by ło  je  
sprzedać. Starsze k o ro n k a rk i G w arkow a 
czy Leg ie rska  n iechę tn ie  w spom ina ją  te 
czasy, k ie d y  bez żadnej op ie k i i  pomocy 
trzeba s ię  by ło  s tarać o kupca, n ie raz na 
próżno jeździć ze sw ym i w y ro b a m i do 
m iasta czy na ja rm a rk i.

Dziś w  K o n ia ko w ie  n ie  m a ju ż  ta k ic h  
prob lem ów . K o ro n k a rk i mogą bez prze­
szkód pośw ięcić się sw o je j pracy, bo spra­
w ą  dostaw  n ic i czy transportem , ko ronek  
do S ta lino g rod u  za jm u ją  się spe c ja ln i p ra ­
cow n icy kon ia ko w sk ie j S pó łdz ie ln i K o ro n ­
ka rs k ie j. Ze zbytem  n ie  m a też k łopo tów . 
S e rw e tk i szybko zn ika ją  ze sklepów  
C P L iA . W ysy ła  się je  rów n ież  za granicę.

U dała się ta duża serweta. M a ria  Legierska i  M a ria  K ło cze k  z p ra w d z iw ym  zadowoleniem  og ląda ją  swe dzieło 
godne może nagrody. W ie le  sąsiadek zostało ju ż  nagrodzonych na k ra jo w y c h  konkursach sz tuk i ludow e j.
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NA PODSTAWIE 
MARTWEJ WIZY

T A W IA J Ą  na w o jną , gdyż w idzą  w

S ty m  jedyną  szansę odzyskan ia „ ra ju  
u traconego“ , k tó ry  d la  resz ty  P o laków  
. b y ł p iek łem . W ięc p o jm u ją , że m o g lib y  
go odzyskać ty lk o  za spraw ą obcej i n ­
te rw e n c ji. Przede w szys tk im  a m e ry k a ń ­

sk ie j. A  to  znaczy w  ję zyku  re a lió w  p o lityczn ych  —  
w  sojuszu z  Bonn. Ściśle b iorąc, ze z m ilita ry z o w a ­
n y m  na now o B onn rozporządza jącym  no w ym  W ehr­
m achtem . T e rtiu m  non d a tu r —  in n e j d ro g i dla n ich  
n ie  ma. W ięc liczbą am e ryka ń sk ich  bom b a tom o­
w ych  i  zachodn io -n iem ieck ich  d y w iz ji m ie rzą  swe 
h is to ryczne  szanse.

N ie  są ta k  g łup i, by  n ie  rozum ieć, ja k ą  ceną trz e ­
ba op łac ić  tę „pom oc“ . U znan iem  rew iz jo n is tyczn ych  
p re te n s ji n e o h itle ro w sk ich  odw etow ców . C zy li zrze­
czeniem się p o ls k ic h . Z iem  Zachodn ich. W  B onn też 
po k ła d a ją  w szys tk ie  swe nadzieje.

P ub licys ta  em ig racy jny , Jędrze j G ie rtych , w  b ro ­
szurze pt. „ L is t  o tw a rty  do cz łonków  i  sym pa tyków  
S tron n ic tw a  N arodow ego“ , w yzn a je  o tw a rc ie  o co 
chodzi:

„C h od z i o to, czy system, ja k i  zostanie w  ś rod ko ­
w e j i  w schodn ie j po łow ie  E u ropy  ustanow iony, bę ­
dzie system em  n iem ie ck im , czy n ie  n iem ieck im . Jeśli 
to będzie system  n iem ieck i, to u tra c im y  na rzecz 
N iem iec nie  ty lk o  Szczecin i  W roc ław , lecz także za­
pewne i  Poznań...; nasza niepodleg łość o ile  się w  
granicach niedawnego „ ge ne ra l-gu be rna to rs tw a “  w 
ogóle u trzym a , będzie sprowadzona do f ik c j i “ .

Że do ta k ic h  w łaśn ie  kon sekw enc ji p ro w a dz i p o li­
ty k a  k o la b o ra c ji z A m e ry k ą  i  N iem cam i Adenauera. 
s tw ie rdza  rów n ież  in n y  pu b licys ta  em ig racy jny , p. 
K la u d iu sz  H ra b yk , na łam ach ka to lick ie go  czasopis­
m a „Ż y c ie “ .

„Je że li A m e ry k a n ie  p ro po nu ją  nam  ud z ia ł w  w o j­
n ie  ra d io w e j to trzeba rów n ie ż  znać je j cele, ta k  sa­
mo ja k  się będziem y z n im i w y b ie ra li na w o jn ę  p ra w ­
dziwą... W  każdej z n ic h  m us im y w iedzieć, o co się 
b ije m y . Jak  dotąd, do w ie dz ie liśm y  się, że m arny się 
b ić  o zm ianę g ra n ic  zachodnich P o lsk i na korzyść 
N iem ców “ .

W ięc zda ją  sobie sprawę z is to ty  sw e j p o lity k i,  
rozu m ie ją  je j konsekw encje, w iedzą, że gdyby się 
ich  zam ysły  u rze czyw is tn iły , n iepodleg łość P o lsk i 
s ta ła by  się f ik c ją , a je j o k ro jo n y  strzęp w szed łby 
ja k o  „G ene ra l-G o uve rn em e n t“  do system u sprusa- 
czonej • „M it te le u ro p y “ . Czy is tn ie je  in n y  te rm in  na 
okreś len ie  te j robo ty , ja k  ty lk o  z d r a d a ?

A  przecież to  w łaśn ie  —  zm owa z n ie m ie c k im i od­
w e tow cam i —  jest m oto rem  całej p o lity k i e m ig ra cy j­
nej re a k c ji w  ła ta ch  osta tn ich . Ona leży u  podstaw  
całe j „a k c j i  z jednoczen iow e j“' generała Sosnkow skie- 
go. Ona też leży u podstaw  całe j dz ia ła lnośc i jego 
p rze c iw n ika  —  C a ta -M ack iew icza .

W  ko lach  adenauerow sk ich  te dążenia i um izg i 
k ie ro w n iczych  ośrodków  re a k c y jn y c h  e m ig ra c ji p o l­
sk ie j zna laz ły  p rz y c h y ln y  oddźw ięk. R ozm ow y p ro ­
wadzone są od k i lk u  la t. Pp. Łapski, C a t-M a ek ie - 
w icz , H u tte n -C zapski, M ik o ła jc z y k , genera ł Anders 
—  to ty lk o  część nazw isk u ja w n io n y c h  uczestn ików  
tych  rozm ów . E m ig ra c ja  po lska je s t w  ty c h  spraw ach 
na de r d ysk re tn a  i... tru d n o  je j się dz iw ić . Ze s t ro n y  
bońsk ie j w  rozm ow ach uczestn iczy ł b. am basador 
D irksen . Przez czas dłuższy p ro w a d z ił je  znany , od­
w etow iec. zachodn io -n iem ieck i, B o lk o  F re ih e rr  von 
R ich tho fen . Teraz je d n a k  n a s tą p iły  ze s tro n y  Bonn 
w ys tąp ie n ia  czynn ików , o fic ja ln y c h

O to w  czasie m a n ife s ta c ji re w iz jo n is tó w  n ie ­
m ie ck ich  w  H anowerze i B ochum  w  lip c u  1954 ro ­
k u  zab ra ł głos m in is te r rządu  Adenauera , H e rr  
O berlaender. D onosił o ty m  e m ig ra cy jn y  „N a ro d o ­
w iec“  z dn ia  13 lipca  1954 ro k u  pod w ie loszpa ltow ym  
na g łów k iem :

„W IE L K IE  M A N IF E S T A C JE  UC H O D ŹC Ó W  N IE ­
M IE C K IC H  W  H A N O W E R Z E  I  B O C H U M  Z A  P O ­

W R O TE M  N A  P O L S K IE  Z IE M IE  O D Z Y S K A N E  
M i n i s t e r  O b e r l a e n d e r  z a  „ r o z m o w a m i  

7, p o l s k i m i  e m i g r a n t a m i “ .

W  tekście, depeszy czytam y:
„W  Bochum  m ia ło  się zebrać około 50 tysięcy lu -  

_dzi, a m ówcą g łów n ym  b y ł m in is te r rządu A denaue­
ra, O berlaender, daw ny działacz h itle ro w s k i. Żąda ł 
on zastosowania w sze lk ich  m oż liw ych  środków  do 
przy łączen ia  N iem iec n ie  ty lk o  w schodnich , ale do 
ma.gał się także ziem  po lsk ich . .

Znam ienne by ło  przędę w szystkim , żądanie m in i­
s tra  O berlaendera, k tó ry  dom agał się pod jęc ia  ro z ­
m ów  >  P olakam i z n a jd u ją c y m i się na e m ig ra c ji1’.

„N a rodo w iec “  z dn ia  21 lipca  1954 ro k u  in fo rm u je : 
„T o  samo ośw iadczenie p o w tó rz y ł in n y  m ówca  

n ie m ie ck i w  M onach ium .
Poprzednio d z ie n n ik i n iem ieck ie , a w  szczególno­

ści szw a jcarska „D ie  T a t“ , p rzyzn aw a ły , że is tn ie je  
p lan  n ie m ie ck i uznan ia tak iego rządu po lsk iego na 
em ig rac ji, k tó ry  N iem com  zw róc i po lsk ie  Z iem ie  O d ­
zyskane czy też jeszcze w ięce j, ja k  tego żąda li m in i­
s trow ie  rządu Adenauera, Seebohm i  K a is e r“ .

R e a k c y jn i w odzow ie  e m ig ra c ji po lsk ie j g o to w i są 
p ł a c i ć  n iem ie ck im  odw etow com . O czyw iście  n ie  
ze sw o je j k ieszen i: chcą p łac ić  N id e rla n d a m i pana 
Zagłoby. P o ls k im i z iem iam i.

Jeden z n a jb a rd z ie j po lakożerczych tygodników / 
zachodn io -n iem ieck ich  „D e r S ch les ier“  (n r 37 z w rze ś . 
n ia  1954 ro ku ) zna jd u je  w ie le  c ie p łych  s łó w  d la  
genera ła  Andersa, k tó reg o  dążenia po lityczn e  ta k  oto 
o k re ś la :

„G ru p a  generała Andersa p ragn ie  rokow ań  z czyn­
n ik a m i n ie m ie ck im i, aby dojść z n im i do po rozum ie­
n ia  w  spraw ie  g ran icy  na Odrze i  Nysie...“

W  ja k im  k ie ru n k u  tc  po rozum ien ie  n a  zm ierzać, 
w y n ik a  jasno z w ie lo k ro tn y c h  ośw iadczeń generała 
Andersa. Prasa i  p u b lik a c je  zachodn io -n iem ieck ie  
ustaw iczn ie  ,się na n ie  pow o łu ją . Przede w szys tk im  
chodzi o s łyn n y  w y w ia d  generała A ndersa, udz ie lony 
szw a jcarsk iem u d z ie n n ik o w i „D ie  T a t“  i  o p u b lik o w a ­
n y  w  ty m  p iśm ie  w  num erze z d n ia  14 g ru dn ia  1946 
roku . T y tu ł b rzm i: „G ene ra ł A nders  o N iem czech’ . 

W  tre ś c i czytam y:
„P y ta m y : „C zy pochw ala  Pan, Panie Generale, 

obecne granice P o lsk i? “  Bez w ahan ia  odpow iada on 
w  p o p ra w ne j francuszczyźnie: „N ie , n ie  uw ażam  d z i­
siejszego stanu rzeczy za żadne rozw iązanie. A lb o ­
w iem  to, co nam  R osjan ie w m u s ili ja k o  odszkodowa­
nie za oderw ane na wschodzie rdzenn ie po lsk ie  ob­
szary, je s t darem  Danaów. P o lska nie  je s t w  stan ic  
a n i pod w zg lędem  ludnośc iow ym , an i gospodarczym  
s tra w ić  b. n iem ieck ich  obszarów aż po Odrę. A n i 
nie w ie rz y m y  w  asym ilac ję  pozostałych tam  N ie m ­
ców, an i n ie  uw ażam y, by Polska b y ła  gospodarczo 
dość silna, by pod jąć się m ogła o rg an izac ji terenów , 
k tó re  o b f itu ją  w p raw d z ie  w  bogactw a przem ysłow e  
i  ro ln icze , ale są bardzo zniszczone“ .

„J a k ie  rozw iązan ie  uważa w ięc  Pan za celowe“  — 
b rz m i następne pytan ie . G enera ł odpow iada: „ I  m y  
jesteśm y za k o re k tu rą  g ran icy  po lsko -n ie m ieck ie j z 
roku  1919. Dom agam y się w ięc  np. przy łączenia G ó r­
nego Śląska i  oczyw iście Gdańska, k tó ry  je s t Polsce 
niezbędny. A le  .jest rzeczą bezrozum ną granice w y s u ­
wać ńa zachód aż tam , gdzie się obecnie zna jd u ją . 
D latego uw ażam y obecne rozw iązan ie  za tym czasowe  
i jesteśm y w  ty m  pu nkc ie  zgodni z pog lądam i anglo- 
am ery k a ń s k im i" .

T a k  to generał A nders  zarzeka ł się po lsk ich  g ra ­
n ic  na Odrze i  Nysie. N ie  dz iw , że n ie  ma a n i je d n e ­
go w y d a w n ic tw a  odwetowego w  N iem czech zachod­
n ich , k tó re  by  się nie po w o ływ a ło  na ośw iadczenie. 
Nb. obok pcdcbnego ośw iadczenia „w odza“  W R N -ow - 
skiego, A rciszew skiego .

W eźm y np. an typ o lsk i p a m fle t W olfganga W agnera 
pt. „D ie" Entstehung der O de r-N ę isse -L in ie “  (powsta­
nie  l in i i  O dra-N ysa), w yd a n y  przez B re n ta n o -V e r­
lag, S tu ttg a rt, 1953, gdzie na str. 29 czytam y:

„P re m ie r A rc iszew sk i, w  sw ym  ośw iadczeniu, z ło ­
żonym  jeszcze w  g ru d n iu  1944 roku , s tw ie rd z ił: 
„...N ie  chcemy w ysuw ać naszej g ran icy  ta k  da leko na 
zachód, aby obe jm ow a ła  8 czy 10 m ilio n ó w  N ie m ­
ców. To znaczy, n ie  chcemy W roc ław ia  an i Szczeci­
na“ - W  podobny sposób w yp o w ie d z ia ł się jeszcze w  
roku 1946 generał A nders“ ,

A le  A nders  n ie  og ran iczy ł się do sam ych ty lk o  
oświadczeń. Jak don iós ł dz ien n ik  w ło s k i „G io rn a le  
d ‘ I ta l ia “  z dn ia  21 m a ja  1954 roku , genera ł Anders 
zap ros ił na tiroczystość obchodu dz ies ią te j roczn icy 
b itw y  pod M on te  Cassino p rze ds taw ic ie li zachodnio- 
n iem ieck ich  k ó ł w o jskow ych . Obecność n e o h itle ro w - 
ców na uroczystości, pośw ięconej pam ięci żo łn ie­
rzy  po lsk ich  po leg łych w  bojach z h itle ro w ca m i, g ra ­
n iczy  w ręcz z m akabrą . „H a nd la rze  śm ie rc i“  w ys ta  • 
wia.ją na sprzedaż nie  ty lk o  żyw ych , ale i  poległych.., 

P. M ie roszęw ski na łam ach pa rysk ie j „ K u l tu r y “  
(n r 4/78 z k w ie tn ia  1954 roku ) spieszy w  sukurs 
z uzasadnieniem  teo re tycznym :

„N iem cy  nie są im p e ria lis ta m i —  pow iada stanowczo 
— N ic nie w yd a je  m i się ró w n ie  śmieszne, ja k  
posądzanie N iem ców  o im p e ria liz m  

Z nam y rzeczy ba rdz ie j śmieszne. P, M ie roszew ski 
w  d łu g im  i  z a w iły m  w yw odzie  chce wykazać, że 
N iem cy nie  są im p e ria lis ta m i, lecz ty lk o  „zd o b yw - 
ps riii“ . A lb o w ie m  —  zdaniem  em igracy jnego filo zo fa

— „ im p e r ia liz m  ob liczony na da leką metę poko leń  
polega na z je d n y w a n iu  ’sob'e p rz y ja c ió ł i  na um ac­
n ia n iu  w p ły w ó w  k u ltu ry  m ądrą p o lity k ą “ .

K ró tk o  m ów iąc, H i t le r  n ie  b y ł do b rym  im p e ria lis ta . 
N a tom ias t m óg łby  n im  być z pow odzen iem  Adenauer, 
by leby b y ł sp ry tn ie jszy  od sw oich poprzedn ików , 
k tó rz y  s tosow a li b ru ta ln e  m etody, zam iast „m ą d re j“ , 
„d łu g o fa lo w e j“  p o lity k i im p e ria lis tyczn e j. -W yw ody 
p. M ieroszew skiego s ta ją  się z rozum ia le  w  św ie tle  
jego daw n ie jszych  rozw ażań na tem a ty  n iem ieck ie , 
k ie d y  to p is a ł ( „K u ltu ra “  n r  4 z k w ie tn ia  1951 roku ).

„ Z  p u n k tu  w idzen ia  „c z y s te j“  p o lity k i P o lsk i może­
m y porozum ieć się ty lk o  z N iem cem , k tó ry  s to i na 
stanow isku  g ra n icy  O dra-N ysa. Lecz fa k te m  jes t, że 
90 p rocen t N iem ców , k tó rz y  uzna ją  gran icę  
O dra-N ysa, uznaje rów n ież  B ie ru ta  i  S ta lina . N a to ­
m iast c i N iem cy, k tó rzy  zn a jd u ją  się po te j sam ej 
stron ie  ba ryka d y  co m y, n ie  uzna ją  przew ażnie g ra ­
n icy  nad O drą i  Nysą... S o lida ryzow an ie  się z am e ry ­
kań sk im  m ię dzynarodow ym  system em  a n ty k o m u n i­
s tycznym  pociągnąć może za sobą konieczność 
rezyg na c ji z pew nych  p o s tu la tó w  w  im ię  re a liz a c ji 
celu ogólniejszego, t j .  zw yc ięstw a nad kom un izm em “ .

I  d la tego w łaśn ie  p. M ie roszew sk i i  jego p rzy ja c ie le  
odrzuca ją c z y s t ą  p o lity k ę  polską, ą w y b ie ra ją  
b r u d n ą  i  n iepolską. Bo p ierw sza d y k tu je  w łaśn ie  
po rozum ien ie  z dem okrac ją  n iem iecką, a d ruga  —  ta 
b rudna  -— z n iem ie ck im  faszyzm em  i  m ilita ry z m e m . 
Tego zaś w ym aga in te res k lasow y, k tó rego  w y ra z ic ie ­
lem  jes t p. M ie roszew ski. N iech raczej sczeźnie 
Polska, n iech ją  rozszarp ią  na k a w a ły , n iech z n ie j 
zrob ią  G enera l-G ouvernem ent, n iż li by  m ia ła  być 
rządzona przez ro b o tn ik ó w  i  chłopów .

W ięc p. M ie roszew sk i n a k ła n ia  n iem ie ck ich  zdo­
byw ców , by  się s ta li rozsądnym i im p e ria lis ta m i 
i  r o b il i  swą p o lity k ę  w  b ia ły c h  ręka w iczka ch , n ie  
zrażając sobie przysz łych  o fia r, bo to  z k o le i u tru d n ia  
robotę ich  so juszn ików  spośród re a kcy jn e j e m ig ra c ji 
p o lsk ie j. Bo c i przecież m uszą m ieć sta le  na uwadze 
pewne fa k ty , n ie m iłe  p. M ie roszew sk iem u i  jego 
przyjacio łom ., n ie m n ie j ta k  p ra w d z iw e , że n ie  może 
ich  przem ilczeć:

„T rze b a  je d n a k  pow iedzieć z całą szczerością 
i  o tw artośc ią , że choć z iem ie  nad O drą  i  Nysą dosta­
liś m y  z rą k  S ta lina ... dziś z iem ie te przez 99,9 p ro ­
cent P o laków  uważane są za in te g ra ln ą  część P o lsk i“ .

Piozumie się zatem, że spraw a je s t d e lika tna . T rzeba 
raczej sub te lne j p rze w ro tn ośc i M e tte rn icha , an iże li 
p ięści B ism arcka  i  b u tó w  H itle ra , by  w ypersw adow ać 
Polakom , że m a ją  iść z n ie m ie c k im i m il ita ry s ta m i w  
im ię  „ogó ln ie jszych  ce lów “  po to, by  sw ó j k ra j ob ró ­
cić w  perzynę i  zgliszcza, a w  nagrodę o trzym ać Ge­
ne ra l-G ouvernem en t.

Ba, ale pan M ie roszew sk i ma w  doda tku  p re tens ję  
do nas. Za to m ia no w ic ie , że m o b iliz u je m y  op in ię  
pub liczną  w  k r a ju  p rze c iw ko  groźbie n iem ieckiego 
im p e ria liz m u , że bu dz im y  czujność P o lakó w  na k n o ­
w a n ia  odw e tow ców  zachodn io -n iem ieck ich  i  na  ich  
zam ia ry  wobec naszych gran ic . N ie  obyło  się p rzy  
ty m  bez m ałego łg a rs tw a , k tó re  każdy z ła tw ośc ią  
zresztą dostrzeże, na tem at rzekom ego pom nie jszan ia  
przez nas ro l i N iem ie ck ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j. 
M n ie jsza  je d n a k  o to. Pisze p. M ie roszew sk i w  n u ­
merze 4/78 „ K u l tu r y “  z k w ie tn ia  1954 ro k u :

„P o lska  prasa kom un is tyczna  p ro w a dz i celową  
kam pan ię  an tyn ie m iecką  i  w ych o w u je  nowe p o ko ­
len ie  P o laków  w  n ien aw iśc i do N iem iec. Jest rzeczą 
cha rakte rystyczną , że prasa k ra jo w a  pośw ięca n ie ­
zm ie rn ie  m ało  m ie jsca „p rz y ja ź n i“  d la  w schodnich  
„ lu d o w y c h “  N iem iec, na tom iast całe ko lu m n y  w y ­
pe łn ione są napaściam i na N iem cy zachodnie. To 
uparte  id e n ty fik o w a n ie  rządu N iem iec zachodnich  
z h itle ryzm e m  ma na celu a k tyw izo w a n ie  n ienaw iśc i 
P olaków  drogą s taw ian ia  znaku  ró w n a n ia  m iędzy  
h itle ryzm e m  a niem czyzną. K lu czow ą  ro lę  w  te j p ro ­
pagandzie n ienaw iśc i o d g ryw a ją  ziem ie nad O drą  
i Nysą, D zień po d n iu  w y tw a rz a  się w  psychice  
narodu po lskiego poczucie śm ie rte lnego zagrożenia  
ze s trony  odwiecznego w roga , k tó ry  p rzyg o to w u je  się 
do odw e tu  i zabo ru “ .

Jak  w idać, ideo log sojuszu p o lsk ich  i  n iem ieck ich  
faszystów  u p ra w ia  grę bardzo konsekw entną. 
A de na ue row i doradza ba rdz ie j oględne m etody, a rtas 
g ro m i za to, że nazyw am y go po im ie n iu  spadkobie rcą 
i ko n tyn u a to re m  H itle ra . A  w szystko  to  czyn i dlatego, 
b y . uśp ić  czujność n a ro d u  po lsk iego wobec ś m i e r ­
t e l n e g o  w r o g a ,  k tó ry  d la  p. M ieroszew skiego jest. 
n a j b l i ż s z y m  s o j u s z n i k i e m .  P o  p ro s tu  
d latego, że podstaw ow a teza p. M ieroszew skiego, 
będąca zarazem  a lfą  i  omegą p o lity k i em ig racy jne j, 
b rz m i ( „K u ltu ra “  n r 2-3 z lu te go -m arca  1951 roku ):

„ K ażdy d o b ry , k to  gotów  się b ić p rzec iw ko  S ow ie ­
tom “ .

W ięc i  n e o h itłe ro w s k i W ehrm acht.

GŁĘ B O K O  sięgają źród ła  te j ad o rac ji p ru s k ie j 
sołdateski. G dy P iłsud sk iem u w y ry w a  się o k rz y k  
o „w u n d e rb a re n  deutschen T ru p p e n “ *) —  

„w sp a n ia łe j a rm ii n ie m ie c k ie j“  —  to  je s t to n ie  ty lk o  
n ie k ła m a n y  po dz iw  d y le ta n ta -a m a to ra  d la  dzie ła 

w ie lk ic h  m is trz ó w  m ilita ry z m u  i  koszarowego d ry lu . 
Jest to także w y ra z  na jg łębszych p rzekonań k laso­
w y c h  opatrznościow ego męża p o lsk ich  k las  posiada­
jących.

G enera ł S zyszko-Bohusz ta k  o to  re la c jo n u je  p rze ­
b ieg od p ra w y  in sp e k to ró w  a rm ii u  P iłsudsk iego  je ­
s ionią 1934 ro k u  (cy tu je m y  za podz iem nym  p ism em  
m ik o ła jc z y k o w c ó w  „ K u  zw yc ię s tw u “  z  dn ia  28 lu tego  
1942 ro k u ):

„M a rsza łe k  P iłsu d sk i zadał obecnym  in spe k to rom  
a rm ii następu jące py ta n ie : • „ Czy dotychczasowe na -

*) W ro zm ow ie  ze S tresem annem  podczas sesji L ig i  N a ro ­
dów  w  Genew ie. P a trz  P. S ch m id t: „S ta t is t au f D ip lo m a ti­
scher B ü h n e ", ę tr .  116,
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staw ien ie  con tra  R os ji ma być u trzym ane, czy też 

nS t n Zr f  głos, b y ł

gm,Ten  ( lo s n k o w s k i)  na

J p ilsu d sk i p rz y c h y lił się do zdania  
Z akończy ł kon fe renc ję  s łow am i. „ A  w ięc <-J 
■my nasz k ie ru n e k  con tra  Wschodów» . . , t

A le  n ie  ty lk o  d latego, ze Z w iązek  Radzaecfci je s t 
k ra ie m  socja lizm u. S p ra w y  sięga ją  jeszcze g łęb ie j. 
D o ta rł m im o  w o li do ich  sedna p u b h c ^ te  n a jko n se k - 
w e n tn ie j w y ra ż a ją c y  dążenia re a k c ji po fck i j

S i „  Z f i d . m  ch łopów  c ip  rc b o M k ó W  kcpa lm o -

* 0 »  ^ ” ie d “ atP/ X ' . o B  szlachetczyzny, W r e ;  
na in e łn ie iszym  w yra z ic ie le m  b y ł w  po lityce  Joze 

W schodzie n igdy nie by liśm y  narodem
chłopów  i  rob o tn ików , lecz
To decydow ało o k ie ru n k u  ca łe j p o lity k i dw udziesto
lecia i  przedtem . To tez decydow ało o stosunkach
p iłsudczyzny  do zagadnienia g ran ic  P o lsk i. V, zad 
n ym  in n y m  chvba współczesnym  pa ńs tw ie  spraw a 
“ ran ie  n ie  w iaza ła  się w s topn iu  ta k  decydu jącym  ze 
s p ra n ą  s tru k tu ry  k lasow e j .1 ob licza 
w  Polsce. R eakcja  po lska sięgała za B ug  nad Z b ru .z  
nad N iem en, w yc iąga ła  chc iw e  ła p y  ®  P ° 
i M orze Czarne. Tam  by ło  się > ^ od^ łn? f " S r f . ’ 
zg ina jących  pięścią k u  z iem i k a r k l , , Ludow a 
u k ra iń s k ic h  i lite w s k ic h  chłopow . P o lsk f  ^ d° ^  
zw racała w olność sw ym  b ia ło rusk im , u k ra iń s k im  
i  lite w s k im  b rac iom  i  szła odb ie iac  z 
b y ły  odw ieczną ojczyzną „ch ło p o w  1 ^ o d r e
kop a ln ia nych '1, sięgała na zachód, az p

1 K s z ta łt  g ran ic  P o lsk i jes t w ięc  w ie rn y m  odb ic iem  
je j s t ru k tu ry  k lasow e j. I  tu  też tk w ią  źród ła  pow  
w a c tw a  ideolog icznego i  po litycznego pom iędzy re a k ­
c ją  po lską a  rea kc ją  n iem iecką. I  tu  1 tam  pow iem  
,¡D rang nach Osten“  b y ł w yrazem  je d n a k ich  tendenc ji 
społecznych. J u n k ro w ie  p ruscy  b y l i  na swoich k re ­
sach w schodn ich  a naszych ziem iach za chodn ica 
ta k im  sam ym  „na rod em  panów “ ja rzm ią cych  po lsk icn  
„c liło p ó w  i  ro b o tn ik ó w  kop a ln ia n ych “ , ja k  m agnaci 
po lscy na sw oich daw nych  kresach wschodnicn , 
a u k ra iń s k ic h  i  b ia ło ru s k ic h  z iem iach zachodnich.

D latego P iłsu d sk i i  p iłsudczyzna czub się  ta k  b liscy 
rzeczn ikom  „W ie lk ie j Rzeszy“  i  ty le  m ie li d la  
dzie ła  sen tym entu  i  z rozum ien ia . D la tego P iłsud sk i 
i  p iłsudczyzna z ta k  le k k im  sercem  w y rz e k a li się 
z iem  po lsk ich  na zachodzie i  to  me ty lk o  tych  nad 
O drą i  Nysą a le  na w e t tych  nad W a rtą  1 u jśc iem
W is ły  do B a łty k u . .

H r  K essler, k tó ry  z po lecenia rządu n iem ieckiego 
odw oz ił P iłsudsk iego  z M agdeburga do W arszaw y, 
c y tu je  w  sw ych  p a m ię tn ikach *) n iezm ie rn ie  cha rak te ­
rys tyczną  w yp ow ied ź  przyszłego d y k ta to ra  P o lsk i na 
tem a t g ra n ic  P o lsk i na pó łnoco-zachodzie:

M arsza łek P iłsudski... gdy rozm a w ia liśm y  o Po­
m orzu w ie lo k ro tn ie  podkreś la ł, że Polska nie  dba 
o nie  i  że n ie  sądzi on, by o trzym an ie  Pom orza le­
żało w  je j in teres ie , ja k k o lw ie k  może byc zmuszona 
p rzy ją ć  Pomorze, gdyby je  A lia n c i je j  o fia ro w a li .

P iłsu d sk i n ie  ż y w ił w ięc  żadnego za in teresow ania 
d la  s p ra w y  ta k  k a p ita ln e j, ja ik dostęp do m orza, 
a uzyskan ie  go t ra k to w a ł n a w e t ja k o  cos w  rodza ju  
dopustu  bożego. S tosunek P iłsudsk iego  do Gdansna 
zn a jd u je  rów n ież  odbic ie  w  in s tru k c ji  p isem nej 
d n ia  8 k w ie tn ia  1919, s k ie ro w a n e j przezeń do Deo- 
na W asilew skiego, oddelegowanego do  K om  item  
Narodow ego w  P aryżu :**) . 1.

„D a w a ło b y  to  nam  w  postaci L ib a w y  1 RV9<- 
tw ą  rekom pensatę za w ą tp liw y  G dańsk  . ■

P iłs u d s k i w ię c  uważa, że n ie  w a r to .u p ie ra j • ę 
p rz v  G dańsku i  go tów  ów  „w ą tp liw y  G dansk z ieK 
k im  sercem  odstąpić za p o r t  na wschodzie.

N a w e t z iem ie ta k  bezsporn ie  po lsk ie  ze m e osm.e- 
l i l i  się ich  kw estionow ać p rze c iw n icy  P o lsk i w  w e  
salu, ja k  W ie lkopo iskę , tra k to w a ł P i ł s u ^ i  m czym  
skó rkę  n ie w a rtą  w y p ra w ia . O d m ó w ił , k i  ,
pom ocy o rgan iza to rom  pow stan ia  w ie lk o p o ls k i -  
Jak  re la c jo n u je  G ie rty c h : , , y 0

„D e legac ja  dzia łaczy  p o z n a n s k m h u d a ta ^ ę  
W arszaw y, by się dow iedzieć od Ptisudsfcieg y
można liczyć na ja k ą k o lw ie k  pomoc z Ko^ f re ^ te_ 
P iłsu d sk i ośw iadczył, że żadnej pomocy me

U Relacja  G ie rtycha  zn a jd u je  po tw ie rdzen ie  w  p ize

a —
cży ł dos łow n ie : , . , , aweao ra -

„ B ra c i W ie lkopo lan  z góry m usia łem  ze sw g
ch u n ku  w y k re ś lić “ . ,

R achunek b y ł je d n a k  ro b io n y  b“ , f ¿ a" ' p r u i .  
bow iem  ludność W ie lk o p o ls k i zrzuć a J w f chód 
k ie  sam orzutn ie , bez pom ocy zaPa™ n olsce l l ł a  się 
d y k ta to ra . A le  i  w tedy , gdy ^ vJ j lei ^ r i w e j  odmo^
^  t e d r u 5 r t S r t o z r n ! a L w y  odpow iedzia ł 

kŻS  Poznańskiem  is tn ie je  ciągle w ładza  N iem iec“ .
P iłs u d s k i nie zamierzał je j p g w a ^ c . do ań_
Id e n tyczn y  stosunek^ m i a ł mawi a ł  pomocy 

co w  śląskich. K on scJw e nuu c  nastwe roz-
i  pozos taw ił pow stańców  śląsk ich na pastwę

*> C y t. za ,al^ e p ^ a n d ^ ''^ G e? n 'a ny  ^ a n ^ E m x fp e “ .
former German Ministei to 1923
New Hayen. Yale Un.verS1g  Press. «  m go 2naiem“

**) Leon Wasilewski: „Jozei
Warszawa ¿ ^ S t r .  % agizm losów Polski". Pelplin «36.

s t r .  44«.
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w yd rzon e j solda teski 
p ru s k ie j. B y li to p rze ­
cież „c h ło p i i  rob o tn icy  
k o p a ln ia n i“  w  dosłow ­
n ym  tego w y ra z u  zna­
czeniu. P anow ie  b y l i  tu  
w y łączn ie  n iem ieccy.
P rzedstaw ic ie lom  pow ­
stańców  P iłs u d s k i o- 
św iadczy ł w ięc : „Ś ląsk  
to  prasta ra  ko lon ia  
n iem iecka“ .

Całość stosunku P ił­
sudskiego do spraw y 
g ran ic  zachodnich w  o- 
w ym  okresie u jm u je  in ­
s tru k c ja  ustna udzie lona 
przezeń Le on ow i W asi­
lew sk iem u w  d n iu  6 lu ­
tego 1919 roku , gdy ten 
udaw a ł się do Paryża.*)

„W  spraw ie  granic... 
w yp ow ied z ia ł pogląd, 
że wszystko to, co P o l­
ska o trzym a na Zacho­
dzie, będzie po da run ­
k iem  k o a lic j i“ .

Słowem , dadzą —  to
dobrze, n ie  dadzą —  też dobrze, b y le  n ie  d a li za dużo.

Polska Józefa P iłsudskiego pa rła  bow iem  na 
Wschód. D o tego zaś b y ła  je j po trzebna przychy lność 
N iem iec ju n k ie rs k ic h . A  N iem cy ju n k ie rs k ie  w y ro s ły  
i  u tu c z y ły  się na ziem iach „O s tm a rk u “ . N ie  trzeba 
ic h  s tam tąd  ruszać.

Z  tego p n la  p iłsudczyzny  w y ra s ta  to  wszystko, co 
dziś m io ta  się i  g a rd łu je  na e m ig ra c ji. W yrós ł zeń 
przecież i  faszysta A nders  „a m b ic jo n u ją c y  się na 
drug iego P iłsudsk iego“ , i  faszysta Sosnkow ski, „ n a j­
starszy rangą spośród ży jących  p iłsu d czykó w “ , i  „so ­
c ja lis ta  A rc iszew sk i, k tó ry  zawsze na leżał do n a j­
w ie rn ie jszych  z w ie rn y c h “ . In n y m i nieco ścieżkam i 
chodz iły  ic h  losy życiowe, a le  b y ły  to  zawsze „ścież­
k i obok d ro g i“ , k tó rą  chadzał „on , nasz K om endant
P iłsu d sk i“ . , _

I  ta k  za następnym  na w ro te m  zaszli do Bonn.
G dy ic h  w  k ra ju  nazw ano ta rgow iczanam i, n ie  

posiada li się z oburzenia. Dziś ty m  m ianem  ok re ­
ś la ją  się sami.

Są to  n ieodrodn i po tom kow ie  s ta rych  ta rg o w i-  
CZan “  _  p isa ł o w o je n n e j i  pow o jenne j e m ig ra c ji 
po lsk ie j p. K la ud iusz  H ra b y k  w  d e tro ic k im  „D z ie n ­
n ik u  P o lsk im “  z  dn ia  10 styczn ia  1953 roku .

Ton T a rgo w icy  w  koncercie z jednoczen iow ym “  
b rz m ia ł ty tu ł a r ty k u łu  parysk iego „S ło w a  P o lsk ie ­
go“  z dn ia  27 lu tego 1953 roku .

A  cóż ja k  n ie  T argow ica  dźw ięczy w  tych  oto s ło ­
wach em igracy jnego  p u b lic y s ty  Jędrze ja  G ie rtycha  
( „L is t  o tw a rty  do cz łonków  i  sym pa tykó w  S tro n n ic ­
tw a  N arodow ego“ ).

„E m ig ra c ja  je s t poprze tykana w s ze lk im i postacia­
m i obcej agentury... Jest na e m ig ra c ji w y ją tk o w o  
dużo żyw io łó w  m ora ln ie  i  po lityczn ie  bezw artośc io­
w ych : skorum pow anych, zdem ora lizow anych, w y k o ­
le jonych , a na w e t ju ż  się w ynaradaw ia jących ... Na 
ogól te najgorsze ż y w io ły  są n a jlic z n ie j re p re ze n to ­
wane w  tzw . gó rne j w a rs tw ie  em ig ra c ji i  pragną na 
je j p o lity k ę  w y w ie ra ć  w p ływ ...“

W c h w ili szczerości u ją ł rzecz k ró tk o  i zw ięźle 
obecny -gw iazdor em igracyjnego c y rku , pan „p re ­
m ie r“  C a t-M ack iew icz  ( „K u ltu ra “  N r  1-—8/81 82 z
lipca  —  s ie rpn ia  1954 ro k u l:

„N ie  m ożna być jednocześnie lapsem, używ anym  do 
posług szpiegostwa wojennego, i  reprezentan tem  in ­
teresów swego k ra ju  i  swego na rod u “ .

Św ięta p ra w d a , lecz cóż o n i ,  em ig racy jne  ł a p -  
s y, m a ją  w spólnego z k ra je m  i  narodem?

O dd a jm y  znów  głos em ig racy jnem u pub licyśc ie , p. 
M ie roszew skiem u ( „K u ltu ra “  N r  12/74 z g rudn ia  
1953 roku ). W  dłuższym  w yw odz ie  an a lizu je  on sto­
sunek re a kcy jn e j e m ig ra c ji po lsk ie j do k ra ju . 
S tw ie rdza , że nęka ją  em igrac ję  „ t r z y  kom p leksy e- 
m ty ra c y jn e “ , k tó re  okreś la  ja k o  „sa-mozatrucie p ro ­
pagandowe“ , „kom p leks  d w ó jk a rs k i“  i kom pleks „na - 
ro d u -k lis z y “ . N ig d y  jeszcze p u b lic y s ty k a  e m ig ra cy j­
na n ie  zdobyła s ię  na ta ką  dozę sam cbiczującego 
k ry ty c y z m u . C y tu je m y:

„ Sam ozatrucie propagandowe polega na tym , że 
ulegam y o tum an ien iu  propagandą, k tó rą  sam i p ro ­
du ku jem y. N icu ją c  kom un izm  na w szystk ie  s trony, 
sprepa row a liśm y w łasną, em ig racy jną  w e rs ję  m a rk ­
sizm u i  u w ie rzy liśm y , że jes t to p ro g ra m  przeznaczo­
ny  d la  id io tó w  i  ka n a lii. To nie  jes t praw da. K o m u ­
n izm  je s t potężną ideą w yznaw aną przez w ie lu  w y ­
b itn ych  lu d z i po te j i  ta m te j s tron ie  „że lazne j k u r ­
ty n y “ . Jest p rob lem em  n iezm ie rn ie  serio i  n iedoce­
n ian ie. jego a tra kcy jn o śc i b y ło  i  jes t nada l n ie  w ysy ­
cha jącym  źród łem  k a ta s tro fa ln ych  błędów  p o lity k i 
Zachodu. ■“

P. M ie roszew sk i m a rac ję . Rzecz w  ty m , że te j po­
tężnej ide i, ja k ą  je s t kom un izm , jego p rze c iw n icy  
n ie  p o tra fią , ho n ie  mogą p rze c iw s ta w ić  n ic , abso­
lu tn ie  n ic ! A  w  poczuciu w łasne j n icości popadają 
w  to, co p. M ie roszew sk i Określa m ianem  „k o m p le ­
ksu d w ó jka rsk ie g o “ : to  znaczy fa łszow anie  i  zak ła - 
m yw a n ie  rzeczyw istości, kne b low a n ie  każdego s ło ­
w a  p ra w d y  b y le  n ie  m usieć te j rzeczyw istośc i spo j­
rzeć w  tw a rz , b y le  m óc -tej p ra w d y  m e słyszeć Po­
w iada  p. M ie roszew ski o „kom p leks ie  dw ó j-ka rsk im ", 

L e k  przed posądzeniem o sym patie  p ro k o m u n i-  
styczne u n ie m oż liw ia  w  p ra k tyce  badanie przem ian  
ja k ie  zachodzą w  k ra ju . Żadna bow iem  ze zm ian nm  
może być określana ja k o  korzystna. G dyby ktoo 
chc ia ł za ryzykow ać ta k i pogląd, zosta łby na tychm ias t
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nap ię tnow any i  „z a ka rto te ko w a n y “  ja k o  k ry p to k o -  
m un is ta , „w ty c z k a “ , a co n a jm n ie j narzędzie w ro ­
g ie j in s p ira c ji“ .

Ten „ko m p le ks “  m a ju ż  ca łk iem  rea lne konsek­
w encje :

„Jeże li ktoś n ie  chce być o fia rą  donosów do A n ­
g lik ó w , a w  szczególności do A m e ryka n ó w  —  m us i 
się stosować do p rz y ję te j kon w e nc ji. Pewne ośrodk i 
na e m ig ra c ji w y k o rz y s tu ją  dem agogicznie a n ty k o -  
m u n izm  w  celu po dm urow an ia  w łasnego a u to ry te ­
tu ..."

Ta m etoda je s t s tara ja k  faszyzm , a racze j ja k  
k o n trre w o lu c ja . „D w ó jk a “  po lska stosowała ją  z 
daw ien daw na w  Polsce p rzedw rześn iow e j i  w  la ­
tach  o ku pa c ji. W  A m eryce  stosu je  ją  M cC a rth y . N ie 
jes t to  w ię c  z ja w isko  nowe w  środow isku , k tó re  na­
da je  ton  po lsk ie j em ig rac ji.

Typow e d la  k o n trre w o lu c y jn y c h  e m ig ra c ji w szyst­
k ich - czasów jes t z ja w is k o  zwane przez p. M ie roszew - 
skiego „n a ro d ę m -k lis z ą “ :

„ Ponieważ w iększość z nas ko ja rzy  słowo „ P o lska“  
z Polską z 1939 roku , u legam y te rro ro w i w spom nień  
i  m y ś lim y  o k ra ju , ja k  o fo to g ra f ii n ie  podlega jącej 
przem ianom  czasu. K ra j „ t rw a “ , naród się n ie  zm ie ­
nił...“

A  tym czasem  —  ciągn ie p. M ie roszew sk i —
„ to  nie na ród  trw a “ . To m y trw a m y  w  bezruchu  

h is to rycznym . Jest rzeczą bardzo trudn ą , gdy się p rze ­
żyw a  dzie je k ra ju  nie bezpośrednio, lecz „second 
hand“ *) z gazet i  książek, u trzym yw a ć  ową in ty m n ą  
w ięź z w łasnym  narodem ... W yna ra d a w ia ją  się nie  
ty lk o  ci, k tó ry c h  w c h ła n ia  obca k u ltu ra , ję z y k  i  spo­
łeczność, lecz rów n ież  i  c i, k tó rzy  tracą  poczucie 
w ię z i z w łasnym  narodem . W  c h w ili obecnej proces 
a s y m ila c ji jeszcze nas n ie  w yszcze rb ił, ale proces 
w yobcow an ia  z po lszczyzny czyn i w ie lk ie  postępy“ .

T a k i w łaśn ie  je s t n ie u ch ro n n y  los w szys tk ich  re a k ­
c y jn y c h  em ig ra c ji. O puszczały k ra j po w ie lk ie j p rze­
grane j sw ych  klas. I  od da w a ły  się n a tych m ia s t na  
us łu g i w ro gó w  o jczyzny, k tó ra  sta ła  się im  obca 
i  n ienaw is tna , bo  nie  o n i ju ż  w  n ie j w ła d a li. S ta ra ­
l i  s ię w s ze lk im i s iła m i ściągnąć na k r a j na jazd  w ro ­
ga, by  na jego bagnetach po w ró c ić  do u traco nych  
po zyc ji, m a ją tk ó w , s tanow isk, i

G dy ru n ę ła  B a s ty lia  —  ro zb ie g li się panow ie  f r a n ­
cuscy p o  w szys tk ich  dw orach  E uropy . U  k ró la  p ru ­
skiego, u  cara, u  H absburgów  żeb ra li ra tu n k u  i  po­
m ocy, w sparc ia  i  p ien iędzy, bagnetów  i  a rm a t, żo ł­
n ie rz y  i  generałów^ k tó rz y  b y  n a je c h a li ich  k r a j i 
na  p o w ró t u ja rz m il i jego m ieszkańców . N ie  p rz y ­
padk iem  na ro d z iło  się w te d y  słow o p a t r i o t a  
i  s ta ło  się jednoznaczne ze s łow em  j a k o b i n .  W  u - 
staeh pa rysk iego  lu d u  oba b y ły  synon im em  n a jw y ż ­
szych cnót ob yw a te lsk ich . A  w  ustach zb ieg łych  za 
g ran icę  a ry s to k ra tó w  —  na jw iększą  obelgą.

Po W ie lk im  P aźd z ie rn iku  to  sam o p o w tó rz y ło  się 
w  R o s j i .  O bszarn icy i b u rż u je  śc iągnę li na k r a j aż 
czternaście obcych a rm ii,  b y  im  pom aga ły  na  p o w ró t 
odzyskać to, co u t ra c il i.  S łow o  b o l s z e w i k  s ta ło  
się —  ja k  n iegdyś s łow o j a k o b i n  —  synonim em  
p a t r i o t y .  A  w  ustach b ia łych  e m ig ran tów  — n a j­
w iększą obelgą.

I  znów  pow tarza  siej ta  sama h is to r ia  z b ia łą  em i­
g rac ją  po lską. U sz li stąd, bo n ie  -uznają w ię ce j za 
o jczyznę k ra ju , gdzie n ie  o n i rządzą, lecz ro b o tn ik , 
ch łop i  in te lig e n t. S łow a k o m u n i z m ,  p o s t ę p  
i  p o k ó j  s ta ły  się tu  synon im em  p a t r i o t y z ­
m u  i  na jw yższych  cnót o b yw a te lsk ich . A  s łow a f a ­
s z y z m ,  r e a k c j a  i  w o j n a  p rzedm io tem  
powszechnej w zgardy  i n ienaw iśc i. A  u n ich  —  na 
od w ró t.

P różno w ięc  b iada ją , że „ tra c ą  poczucie w ię z i z na­
rodem “ . D aw no  je  ju ż  po s tra da li. „Pro-ces w yo bco ­
w an ia  z po lszczyzny“  dobiega końca. U m a r li za ż y ­
cia , chodzą jeszcze po z ie m i na podstaw ie  T ru p ie j 
W izy.

P isa ł Jan  L a m **) w  „K o ro n ia rz u  w  G a lic j i“ :
„U  tych  zacnych lu d z i boha te rem  je s t każdy, k to  

się op iera dz ie ln ie  „sw ę d o w i re w o lu c y jn e m u “  i  m a  
ta k  m ocną g łowę, iż  m u się n ie  da zaczadzić. S to ją  
on i dum nie  p rzy  sztandarze, na k tó ry m  w y p is a li: 
n i e p r z e r w d l n o ś ć  T a r g o w i c y ,  
r  o z  b r  a t  z n a r o d e m  z zasady“ .

To on i —  re a k c y jn a  em ig ra c ja  polska.

*) Z  d ru g ie j rę k i (ang.).
*•) Jan La m , postępowy pisarz, publicysta i  satyryk.
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Napisał: MARIAN BRANDYS

R Z Y  w jeździe  do m iasteczka s to ją  trz y  ba r­
dzo s ta re  w ia t ra k i i  le ży  p rzew rócony  d ro ­
gowskaz z h is to rycznym  napisem  Pacanów. 
Znęca się nad n im  z filo zo ficzn ym  spokojem  
chuda b roda ta  koza. M im o  w o li ze rka m y na 
je j  kopy ta . N ie. Koza n ie  je s t podku ta . 
K o rz y s ta ją c  z o k a z ji w y s y p u je m y  całą za­

czerpniętą ze sta rych  książek m ądrość na tem at kuc ia  
kóz w  Pacanowie. Są w  te j sp raw ie  aż trz y  odm ienne 
hipotezy.

P ie rw sza  opow iada o k o w a lu  pacanow sk im , k tó r y  p rz y ­
ch w yc iw szy  kozę w  o g rodo w e j szkodzie , za b ra ł ją  ze sobą 
do k u ź n i i  ta m  zręczn ie  p o d k u ł n ie  czyn iąc  je j  poza ty m  
żadnej k rz y w d y . T ę  h ipo tezę  od rzucam y n a tych m ia s t ja k o  
n ie typ o w ą , bo w ie m  k o w a li o ta k  sub­
te ln y m  i  b e z in te re sow nym  poczuc iu  
h u m o ru  n ie  m a i  n ig d y  n ie  b y ło .

H ipo teza  d ruga  g łos i, że „ k o z y “ , 
k tó re  oku w a no  w  P acanow ie, n ie  b y ­
ły  w ca le  ż y w y m i koza m i, lecz szcze­
gó ln ym  rodza jem  p ro m ó w  czy s ta t­
k ó w  rzecznych. T ę  h ipo tezę  od rzuca­
m y  rów n ież , b o  Pacanów  n ig d y  w  
sw e j h is to r i i  n ie  leża ł nad rzeką.

Pozosta je  w e rs ja  trze c ia  <J paca­
n o w s k ie j ro d z in ie  k o w a li na zw isk ie m  
K oza. C i K ozo w ie  m ie li  b yć  lu d źm i 
n ie z w y k le  p ra c o w ity m i i  p u n k tu a ln y ­
m i, w ię c  całe m iasteczko  używ a ło  ich  
ja ko ... bu d z ika . W czesnym  ra n k ie m  
m ieszkańcy Pacanow a b u d z il i się ze 
s ło w a m i: K o zy  ju ż  k u ją , czas w ię c  
w s ta w a ć ! S tąd poszło pó źn ie j ośm ie­
szające p rzys ło w ie . Za p ra w d z iw o ś ­
c ią  te j o s ta tn ie j h ip o te zy  p rzem aw ia  
w zg ląd  tra d y c y jn o -p s y c h o lo g ic z n y : w  
Polsce z lu d z i p u n k tu a ln y c h  zawsze 
chę tn ie  s tru g a  się w a ria tó w .
.T a k  czy inacze j, z m ieszkańcam i 

Pacanow a na te m a t k u c ia  k ó z  ro z ­
m a w ia ć  n ie  bę dz iem y. „K s ię g a  p rz y s łó w “  Sam uela A d a l­
berga ostrzega p rzed  ic h  d raż liw ośc ią . P ew nem u c iekaw e m u 
w a rsza w ia ko w i na p y ta n ie , czy w  P acanow ie k u ją  jeszcze 
ko zy  — m ian o  tu  od pow ied z ie ć : n ie , kóz ju ż  n ie  k u ją ,  ale 
za to  k u ją . .. p ysk i.

Po o d fa jk o w a n iu  w stępu h is to ryczn o  -  obycza jow ego, m i­
ja m y  zn iew ażony drogow skaz o raz zn iew aża jącą  go kozę — 
i ruszam y na zw iedzan ie  m iasta .

P ierw sze w rażen ie  jes t uderza jące. Podobnego m ia ­
sta n ik t  z nas jeszcze ja k o  żyw o n ie  w id z ia ł. Z upe łn ie  
n ie  w iadom o, czy dz iw ne to  osiedle uważać za m iasto , 
czy też za w ieś. D o m k i m a łe , k ry te  s trzechą, gęsto 
p rze tykane  z w y k ły m i cha łu pam i w ie js k im i. Za dom a­
m i m ie szka ln ym i s todo ły  i  inne  zabudow ania gospo­
darcze. Na u lic y  ba raszku ją  w  p iachu  b ia łow łose 
brzdące, p o k w ik u ją  chude p ro s ia k i, gęgają gęsi, g u l­
goczą in d y k i, beczą kozy. Całem u tem u sie lsk iem u 
pe jzażow i p a tro n u je  g ruszkow a ta  w ieża koście lna —  
sam otny w z lo t a rch ite k to n iczn y  nad płaszczyzną 
strzech i  b laszanych dachów  Pacanowa. S łow em : wieś.

A le  ta  w ieś m a w  sobie w szys tk ie  cha rak te rys tycz ­
ne cechy m iasteczka. U lic z k i zb iegają się tu  p ro m ie ­
n iśc ie  do rozleg łego ry n k u . P rzy  ry n k u  k i lk a  sk le ­
pów , apteka, gospoda, „b u fe t“ . Lu dz ie  u b ra n i ca łko ­
w ic ie  po m ie jsku . W ięc: m iasteczko.

R ynek pacanow ski w yg ląd a  ja k  k o ń s k i ta rg  w  n ie - 
ta rg o w y  dzień. N a środku  rozleg łego p lacu , w o ko ło  f i ­
g u ry  M a tk i B osk ie j, spo ry  szm at z ie m i skopany w  k a r ­
to f lis k o  i  ogrodzony n iz iu tk im , p ro w oku jąco  now ym  
p ło tk ie m , ta k im , ja k ie g o  w  w iększych  gospodarstwach 
używ a  się do grodzenia p ros ią t. Ten ch łop sk i p ło te k  na 
ś rod ku  m ie jsk ie go  ry n k u  sp raw ia  w rażen ie  n iew yp o ­
w iedz ian ie  kom iczne.

—  Co to jest? —  py ta m y , w skazu jąc  nań  ręką.
—  To będą p la n ty  m ie js k ie  —  odpow iada ją  paca- 

now ian ie . I  te  p la n ty  po w ta rza ją  się w e w szystk ich  
późnie jszych rozm owach. Śm ieszny ploteczek, k tó ry  
je s t os ta tn ią  (p raw dopodobn ie  przedw yborczą) in w e s ty ­
c ją  m ie jską , u rasta  w  rozm ow ach n ie m a l do rozm ia ­
ró w  b u d o w li soc ja lizm u.

A lę  w  ty m  p rze chw a la n iu  się p ło tk ie m  na ry n k u  
pob rzm iew a  n u tk a  iro n ii.  W  ogóle pacanow ian ie  są 
lu d ź m i n ie  p o zba w io nym i . poczucia h u m oru  i  s ia ry

Ilustrował: KAROL FERSTER

Sam uel A d a lb e rg  n ies łusznie ich  oskarża o przesadną 
drażliw ość. W szystk ie  nasze pacanow skie rozm ow y 
rozpoczynają się m n ie j w ięce j ta k :

—  P rzy je ch a liśc ie  aż z W arszawy? Ho, ho, ho! I  
pew n ie  ty lk o  po to, żeby się dow iedzieć, czy w  Paca­
now ie  k u ją  kozy? P rzyzna jc ie  się, bo po cóż innego 
m ożna b y  przy jeżdżać z W arszaw y do Pacanowa?

I  znow u ta  n u tk a  sub te ln e j iro n ii,  ty m  razem  w y ­
raźn ie  ju ż  zap raw iona  k ro p lą  goryczy.

—  B o przecież w  Pacanow ie n ie  m a n ic  do og ląda­
n ia , zupe łn ie  n ic . T rzeba przyznać, że to m e lan cho lijn e  
s tw ie rdzen ie  pacanow ian n ie  w y p ły w a  ty lk o  z fa ł­
szywe) skrom ności. W  Pacanowie rzeczyw iście n ie­

w ie le  je s t do  og lądan ia . M iastecz­
ko  w p ra w d z ie  na leży do n a js ta r­
szych osad na ziem iach po lsk ich , 
bo lic zy  sobie około dz iew ięc iu - 
set la t  —  a le  przez ca ły  ten  
d łu g i okres d z iw n ie  n ie  m ia ło  
szczęścia do h is to ryczne j k a r ie ­
ry . D o  ks ięg i d z ie jó w  w p is a ł się 
Pacanów  ty lk o  d w u k ro tn ie . Raz 
gdzieś w  szesnastym  w ie k u , ja k  
s tw ie rdza ją  k ro n ik i „d a ł w s trę t“  
na ja zd o w i ta ta rsk ie m u. M ia ło  to 
być  zw yc ięstw o n iem a łe  i  je że li 
w ie rzyć  in fo rm a c jo m  żony k ie ­
ro w n ik a  pacanowskiego k in a , to 
pacanow ian ie  ta k  s ię  w te d y  za 
T a ta ra m i zapędzili, że po drodze 
m im ochodem  założyli;., m iasto  
T a rnów . D ru g im  ty tu łe m  Paca­
now a do s ła w y  b y ła  is tn ie ją ca  w

m iasteczku szkoła d la  n ied źw ie dz i i  n iedźw iedn ików . 
Szkoła ta  zyskała sobie ta k  szeroki rozgłos, że przez 
sto la t  w szystk ich  m łodych  rtiezgrab iaszów  i  g łu p kó w  
w  Polsce nazyw ano uczn iam i aka de m ii pacanow skie j. 
Poza ty m i dw om a fa k ta m i Pacanów n ie  u p a m ię tn ił się 
n iczym  w  dzie jach ojczystego k ra ju . P ra w d z iw y m  m ia ­
stem  nie  b y ł n igdy, a w  w ie k u  X V I I I ,  dzie ląc los 
in nych  m iasteczek k ie leck ich , pozbaw ionych gospodar­
czej ra c ji b y tu  —  sch łop ia ł zupełn ie . Od tego czasu 
w iedz ie  ży w o t dziwacznego s tw o ru , k tó ry  przesta ł ju ż  
być  m iasteczkiem , a n ie  s ta ł się jeszcze wsią.

Od w ie lu  la t  m ieszkańcy Pacanowa ż y ją  g łów n ie  
z p racy  na ro l i  ta k  ja k  n a jz w y k le js i ch łop i. P rzed w o j­
ną Pacanów od g ryw a ł ro le  zajazdu i  s k le p iku  d ro b ­
ne j g a la n te r ii d la  oko licznych  R a d z iw iłłó w  ( ja k  tu  m ó ­
w i^ :  ..b y łych “  R a d z iw iłłó w ) i  ich  o fic ja lis tó w . Dziś jes t 
taką  samą karczm ą i  
sk le p ik ie m  d la  oko licz ­
nych chłopów . A le  am ­
b ic je  m ie jsk ie  pozostały 
Pacanów n ie  chce byc 
wsią. Chce być  m ia ­
stem.

A m b ic je  m ie js k ie  Pa­
canowa w y b u c h ły  p rzy  
p rzyg o to w yw a n iu  obec­
nych  w y b o ró w  do rad 
na rodow ych  w  zw iązku  
z n o w ym  podzia łem  ad­
m in is tra c y jn y m  na g ro­
m ady. Pacanów, ja k  je ­
den mąż, żądał w yd z ie ­
le n ia  w  osobną gm inę 
m ie jską. „G u lo n i“  paca­
nowscy, ze w zg lędów  
czysto am b icy jn ych , w  
żaden sposób n ie  godz ili 
się iść do je d n e j g ro ­
m ady z ch łopam i z oko­
licznych  w s i. Zebran ie  
przedw yborcze rozegrało 
się w  atm osferze sej­

m iku . G u lo n i odżegnyw a li się od „k m io tk ó w “ , ch ło­
p i p o d k p iw a li sobie z gu lonów . N ie  pozw a lam y! N ie 
m a zgody! A m b ic je  m ie js k ie  Pacanowa w y d a ją  
m i się ob jaw em  zd row ym  i  zas ługu jącym  na op ie­
kę. W ierzę, że z- czasem pe łna a k tyw iza c ja  gospo­
darcza sp ich le rza k ie leck iego  s tw o rzy  d la  n ich  k lim a t 
p rzych y ln ie jszy . Na raz ie  dobrze b y ło b y  podeprzeć te 
am b ic je  jakąś  skrom n ie jszą  inw estyc ją , na któx-ą w  
Pacanow ie jes t m iejsce, może jakąś  n ie w ie lk ą  fa b rycz ­
ką  czy jakąś  spółdzielczą w y tw ó rn ią  p rze tw o ró w  ro l­
nych  lu b  ow ocowych. M y  w  W arszaw ie  n ie  w iem y, ja k  
bardzo tam^. w  zapom nianym  kącie K ie lecczyzny, cze­
k a ją  na na jsk ro m n ie jszy  boda j dow ód pam ięci, ja k  
żyw o na  każd y  ta k i dowód pa m ięc i reagu ją.

W  każdym  raz ie  Pacanów m a p ra w o  domagać się 
p rz y n a jm n ie j tego, aby jego a m b ic je  m ie js k ie  n ie  b y ły  
obrażane, aby jego, jakże  nędzny, stan posiadan ia n ie  
b y ł uszczuplony. W  p ra k ty c e  n ies te ty  dz ie je  się in a ­
czej.

—; M ie liś m y  szkołę —  po w ia da ją  pacanow ian ie  —  
ale nam  ją  z a b ra li i  n ie  m am y ju ż  szkoły. Rzecz p ro ­
sta, że chodzi tu  n ie  o „aka de m ię  n iedźw iedz ią “  
z X V I I I  w ., lecz o zaw odow ą szkołę m eta low ą, za­
łożoną w  Pacanow ie przed p a ru  la ty , k tó rą  obecnie 
przeniesiono do pob lisk iego  Staszowa. To posunięcie 
pacanow ian ie  odczu li ja k  osobistą zniewagę. D la  ich  
m ie js k ic h  a m b ic ji b y ł to p ra w d z iw y  cios.

—  C hodz iliśm y, p ro s iliśm y , w n o s iliśm y  in te rw e n c je  
przez naszego posła na Sejm . N ic  n ie  pom ogło. A  d la ­
czego p rzen ieś li —  n ie  w iem y.

N ad ty m  w yp a d k ie m  zab ran ia  szkoły m e ta low e j 
z Pacanowa n ie  m ożna prze jść ta k  ła tw o  do porząd­
k u  dziennego ja k  nad  p rzew róconym  drogowskazem . 
Jest to  w yp ad ek  n ie m a l typo w y . N iedaw no w  in n y m  
m a łym  m iasteczku m usia łem  w ys łuch iw a ć  ża lów  z po­
w o d u  zab ran ia  s tam tąd  szko ły  szybowcowej. T rzeć i ć 
m ałe m iasteczko ska rży  się na odebranie m u  m u­
zeum  orn ito log icznego. C a ły  D o ln y  Ś ląsk i  Pom orze 
Zachodn ie w y ja ło w io n e  zosta ły z ośrodków  k u l tu ra l­
n ych  na rzecz w iększych  m iast. Jest w p ro s t podz iw u 
godne, z ja k ą  lekkością  i  beztroską zezwala się u  nas 
na zubożanie k u ltu ra ln e  n a jb a rd z ie j upośledzonych 
p u n k tó w  naszego f ro n tu  ku ltu ra lno -o św ia tow e go . S ta­
szów jes t trochę  w iększy  od Pacanowa i  m a lepszy do­
jazd, w ięc  n iech tam  idz ie  sobie pacanowska szkoła 
m eta low a. D la  Pacanowa w ys ta rczy  dom  dziecka, p ro ­
w adzony przez s io s try  K an on iczk i. I  ta k  dzie je  się 
n ie m a l w  ca łym  k ra ju .  Nasza m ig ra c ja  k u ltu ra ln a  w  
osta tn ich  la ta ch  zm ie n iła  sw ó j zasadniczy k ie run ek . 
P rzedtem  szedł on od sztabów do p ie rw sze j l in i i  f ro n ­
tu  —  teraz id z ie  od p ie rw sze j l in i i  k u  sztabom. Są­
dzę, że n ie  jes t to z ja w isko  po zytyw ne i  k iedyś będzie 
się za n ie  p łacić.

*  *  *

W ieczorem  w y b ie ra m y  się do pacanowskiego k in a . 
O szóstej pa nu je  ju ż  w  Pacanow ie g łęboka noc. Na 
m rocznym  ry n k u  ja rzą  się ty lk o  dw a św ia te łka  ja k  
w ilcze oczy: okna gospody i  „b u fe tu “ , Ten b u fe t — 
m a leńka  podła k n a jp ka , w  k tó re j sprzedaje się w y ­
łącznie wódę i  jak iegoś sym bolicznego śledzia —  jest. 
n iew sp ó łm ie rn ie  dochodową im p rezą  w  stosunku  do 
m ożliw ości p ła tn iczych  pacanow ian. Z  dw óch m ilio n ó w , 
k tó re  za ro b ił Pacanów p rzy  budow ie  d rog i, w  bu ­
fe t w s ią k ł p rz y n a jm n ie j m ilio n .

M n ie j in tra tn ą  p laców ką  je s t pacanow skie  k ino . 
Przed lo ka lem  k in o w y m  zasta jem y zakłopotaną gro­
m adkę p ra c o w n ik ó w  k ina , rozm a itych  czynn ikó w  k u l­
tu ra ln y c h  oraz t łu m  dzieci. N adejście nasze zostaje po­
w ita n e  przez dz iec ia rn ię  g łośn ym i o k rz y k a m i radości. 
T rzech n o w ych  gości znakom ic ie  zw iększa szanse na 
odbycie  s ię  seansu. Bo. okazu je  się, że b ra k  jeszcze 
koniecznego k w o ru m  —  dw udziestu  p ięc iu  czy trz y ­
dziestu osób. K ie ro w n ik  tłum aczy, że ludz ie  do ją  jesz­
cze k ro w y , obrządzają gospodarstwo, ja k  to  w  Paca­
now ie. T rzeba w ięc  jeszcze poczekać. N a razie rozsyła  
się dzieci po sta łych  gości —  tak ich , co p rz y jd ą  na 
pewno. P onieważ jest jeszcze trochę czasu, idz iem y na 
p iw o  do gospody. D w ie  m ałe dz iew czynk i posuw ają  się 
za nam i tro p  w  trop. N ie  pozw olą przecież na to, aby 
trzech dorosłych gości u rw a ło  się z seansu.

K ie d y  w ra cam y w  15 m in u t późnie j, k w o ru m  jeszcze 
nie ma, ale ze w zględu na gości z W arszaw y zapada de-
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cyzja  rozpoczęcia sean­
su. W y ś w ie tla ją  s łow a­
c k i f i lm  „Z a p o ra “ . Tuż 
przed n a m i rozsiada się
k ilk a  dz ies ięc io le tn ich  
dziew czynek. W śród 
n ich  nasze znajom e 
S ab inka i H a lin ka .

F ilm  „Z apo ra “  na leży 
z pewnością d o  n a js ła b ­
szych f i lm ó w  słowac­
k ic h  i  op a rty  jes t g łów ­
nie  na dialogach. Po­
n iew aż zaś apara tu ra  
dźw iękow a k in a  paca­
nowskiego w y d a je  ty lk o  
jeden dźw ięk, p rzypo ­
m in a ją cy  szum  W odo­
grzm o tów  M ick iew icza  
w  T a trach , a  nap isy 
na f ilm ie  umieszczone 
są ta k  dow cipn ie , że 
je d y n ie  przeszkadzają 
w  og lądan iu  f ilm u , 
ale odczytać się n ie  dają, 
w ięc treśc i f i lm u  „Z a ­
po ra “  abso lu tn ie  n ik t  
n ie  może zrozum ieć. Do­
roś li pacanow ian ie nu ­

dzą się w ięc  ja k  p rzy  s łuchan iu  okolicznościowego re­
fe ra tu  i  teraz dopiero rozum iem , dlaczego w o lą  do ić 
■krowy, n iż  chodzić do k ina . .

N a tom ias t nasze m a łe  sąs iadk i b a w ią  się w y ś m ie n ­
icie. T v !k o  że ich  zabawa pozostaje w  dosc h iznym  
zw iązku  z treścią f ilm u . Rozm owy, k tó re  słyszę odbie­
ga ją n ieco od d ia lo g ó w  naszych ks iążek d la  m łodzie­
ży. Jednego z boha te rów  f i lm u  dzieci uzn a ły  z j  
n ieznanych m i p rzyczyn  za szpiega i  jego losem i  t

i  p l e « . !  -
H a lin ka .

—  N ie  bądź g łu p ia : ona m łoda, on s ta ry  —  opo-

n u je  S a b in k a ^  sję H a lin k a  —  w  Sroczkow ie
jeden m ia ł sześćdziesiąt cz te ry  la ta , a w z ią ł sobie 
os iem nasto le tn ią ! , . . .

N a ek ra n ie  bu do w n iczym  zap o ry  w yp ła ca ją  p ie ­
niądze. . ,

—  O, w y p la ta  —  cieszy się H a lin k a  —  o, i le  dostał.
pięćset, a może tys iąc ! . ■ ■ . .

—  Coś ty  —  m ity g u je  S ab inka —  m ó j w u je k  cała 
noc chodzi, a za rab ia  ty lk o  pięćset pięćdziesiąt.

—  M ó j b ra t to  m a p ien iędzy w  dechę —  Chwali się 
trzecia dziew czynka. —  A le  on ro b i za górn ika.

N a raz  cala d z iec ia rn ia  ożyw ia  się nadzw yczajn ie . 
Na e k ra n ie  p o ja w ia  się now a osoba. W szyscy poczy­
n a ją  wrzeszczeć ja k  opętan i:

—’ O k u ła k ! O k u ła k ! K u ła k !
—  Skąd ty  w iesz, że to  k u ła k  —  nvtam  za in trygo­

w a n y  H a lin k i.  , , , i ..
—  Jak to  skąd —  zdum iew a się m ała  —  ku ła k , bo

g ru by . . . .  , ,
—  T o  znaczy, że k u ła k  zawsze m u s i być  gruby?
—  Noo.. .___,
—  C zeka jno —  w trą c a  S ab inka ogarn ię ta  n a g ły p ii 

w ą tp liw o ś c ia m i — a S o ia rczyk  ze S łup i?  Ten jes t c h u -
d y  /

—  Ee ta m ! —  z a ła tw ia  się p o g a rd liw ie  H a lin k a
z ty m  an tyschem atycznym  w y ją tk ie m  —  w szystkie  k u ­
ła k i są grube i  już . , _

M yś lę  sobie, że los o ty ły c h  de m okra tó w  w  Pacano­
w ie  m u s i być n ie  d o  pozazdroszczenia.

W  d ru g ie j części f i lm u  „szp ieg“  na ekran ie  przecho­
dzi przez ja k ieś  c iężkie  perype tie . Dzieci ogarn ia ł 
szał. H a lin k a  i  Sab inka w s k a k u ją  na  krzesła  i  w y g ra ­
ża ją  p ięśc iam i“ • . ,

—  A  ty  ś p ię g u ,  a masz, a masz! A  w idzisz.
A  sam chciałeś.

P óźn ie j k ie ro w n ik  k in a  w y jaśn ia , że ten „spieg to 
w ca le  n ie  je s t żaden szpieg, ty lk o  „ ta k i pozytyw ny,co 
się w aha“ . No, ale skąd n ib y  dz iec i m a ją  o ty m  w ie -

dZK ie d y  opuszczamy k in o  i  w ych od z im y  w  ciemną 
pacanowską noc, k ie ro w n ik  k in a  pros i, abym  pow ie ­
dz ia ł „ ta m  w  W arszaw ie“ , żeby pa m ię ta li trochę  
o Pacanow ie i  p rz y s y ła li ja k ie ś  lu d zk ie  fU m y, bo w  
Pacanowie także są ludzie . P rzyrzekam  k ie ro w n  
w i, że w szystko  to  pow iem , ale czy pomoże 
w iem . Pacanów jes t ta k  da leko od W arszawy.

„ŚLĄSK” TAŃCZY I ŚPIEWA

OL B R Z Y M IE  półkole barw i blasków — tęcza młodości 
1 uśmiecha. Piosenki górniczego zagłębia, pieśni d y ­
m iącej śląskiej ziem i, przeciągłe wołania beskidzkich 
górali, ich taniec i zabawy splatają się w m igotli­
we, zm ienne, śpiewne widowisko.
„Śląsk“ śpiewa. Zadziw iająco silne, jak  na wiek  

chłopców — basy, nadzwyczajne, ja k  sp ił dźwięczne alty , 
srebrzyste soprany m ienią się odmianami barw  — od ciemnej, 
zm atowiałej nieco w pianach aż do jasnej surowej, w iernej 
ludowemu brzm ieniu „białego“  głosu. Śpiew jest niezapom­
niany. Są w n im  ecna wesela i sm utki dziewczęce, są tony 
buntu przeciw pańskiej przemocy, są ju rn e , ostre żarciki. 
Śląsk kocha inaczej niż Mazowsze. N a Mazowszu wzdycha 
się, tęskni, płacze, rozpacza i żali. N a Śląsku woła się po 
prostu: „D aw aj gęby!“ , a  potem już ty lko  mowa o kołysce. 
To słychać w  piosenkach, widać w  tańcach.

A le „Śląsk“ , podobnie ja k  „Mazowsze“ , ma serce w rażliw e  
na radość i smutek, i  dlatego tak samo szczerze brzm ią te, 
jak  i tam te piosenki. I  dlatego ze szczerym entuzjazm em  
klaszcze się opuchniętym i rękam i w podzięce za te piękne 
melodie, wspaniale głosy, barwne stroje, rozwirowane tańce. 

Pom yślm y: jeszcze dwa lata temu...
.  • .

D w a lata temu obecny k ie row nik  artystyczny Zespołu, 
Stanisław Hadyna, jeździł, chodził, wspinał się, wędrował 
odwiedzając beskidzkie wioszczyny, śląskie wsie zapadłe, do 
których m iejskie zwyczaje nie w darły  idę jeszcze na ty le , 
by skazić surowe piękno fo lk lo ru . W oził z sobą wąskotaśmo­
w y aparat z film em  o zespole „Mazowsze“ . Odwiedzał dziew­
częta na „skubaczkach“ , konferow ał z chłopakami, wyświe­
tla ł film , tłum aczył, że chce zrobić coś takiego ja k  „M azow ­
sze", i  odjeżdżał.

Odjeżdżał, ale ziarno niepokoju puszczało k ie łek . I  chło­
pak lub dziewczyna dalej do m atki, do ojca; chcę jechać. 
Jeśli napotkali przychylność całowali dłonie rodziców i Je­
chali. Jeśli nie — to bywało różnie. Zdarzało się, że ta  lub 
ów o północy zm ykał z domu i na gapę przyjeżdżał do Ko­
szęcina. Z w yk le  wystarczało wtedy uważne spojrzenie, by 
rozmowa przybra ła taką form ę:

— Rodzice wiedzą, że tu przyjechałeś?

— A  b ile t masz?

— I  co m y z  tobą zrobimy?...
Strapione oblicze wyrażało taką pokorę, taką skruchę, a 

w  oczach lśniło przy tym  ty le żarliw e j pasji, żą groźna ko­
m isja wym ieniała porozumiewawcze spojrzenia, mrucząc:

— Znów trzeba się będzie składać na bilet dla smarkacza...
I  tak  dzień za dniem, tydzień za tygodniem, przez sale

koszęcińskiego pałacu, przez salki Młodzieżowego Domu K u l­
tu ry  w  Stalinogrodzie p rzew ija ły  się setki, a potem i tysią­
ce m łodzieży. Każdego kandydata poddawano surowemu 
egzaminowi, aby do zespołu dostały się ty lko  głosy najszla­
chetniejsze, ta lenty najczystszej wody. Państwo dawało m ło­
dzieży takie szanse, jak ich  ona nigdy jeszcze nie m iała. D a­
wało utrzym anie, m ieszkanie, ubranie i naukę, dawało per­
spektywę otwartych dróg do serc ludzi całej Polski — a po­
tem — całego świata. Te szanse m ogły przypaść w udziale 
ty lko najzdolniejszym .

Z  elim inacji w yłan ia ł się z  wolna zarys przyszłego -zespo­
łu- sto kilkadziesiąt chłopców i dziewcząt, z których m iał 
powstać zespół chóralny t taneczny. Siedzibą łch stał się 
piękny zamek w  Koszęcinie, by łe j rezydencji m agnackiej, 
własności jednego z największych kapita listów  śląskich, ks. 
Hohenlohe - Ingelfingen. W ykłady prow adzili najlepsi ślą­
scy pedagodzy i m uzycy, dojeżdżający ze Stalinogrodu. M ło­
dzież szybko zadom owiła się w swym m ałym  państewku, 
utw orzyła samorząd, k tó ry  niw elow ał kwestie sporne, wiązał 
i zbliżał. Zaczęły się tw orzyć zalążki ko lektyw u. Duszą i ser­
cem zespołu by ł od pierwszej chw ili Stanisław Hadyna. Jego 
talent, znakom ite zrozumienie śląskiego fo lk lo ru  u łatw iło  mu 
pracę nad repertuarem  dla zespołu. „Śląsk“  zaczął śpiewać. 
A bv lep iej poznać śląską ziem ię, aby zbliżyć do n ie j tę część 
młodzieży, która pochodziła z innych stron Polski — urzą­
dzano wycieczki.

N a Jednej z takich wycieczek, pod Baranią Górą, prze­
dzierali się przez zagajnik. N a iączce przystanęli. Zza  górki 
dobiegi ich głos. Śpiewała jakaś dziewczyna.

— „D oliny“ . A le m a glos!... — westchnął Jeden z chłop-

Odpowiedzmy je j .  Ćwiczyliśm y tę piosenkę — poddał

^Zaśpiew ali chórem. Po chw ili otaczali wystraszoną M a ry ­
się. Kukuczkównę. Pasła kozy w  pobUżu.

— Jedź z nam i. Będzie ci dobrze! — zachęcali. -
Ociągała się. — Czy tatu lo  się zgodzi?
Gromadą poszli do ojca. Stary góral na jp ierw  słuchać nie  

chciał, ale gdv od dziewczyny z n iedalekie j wsi usłyszał, ie  
w  Koszęcinie jest im  dobrze, że uczą się, śpiewają — wte­
dy zm iękł i  nie dość, ie  dal przyzwolenie, ale jeszcze na

drw \ a w a sposób tra fiła  do zespołu M arysia i, ja k  w iele je j 
koleżanek, wniosła doń ta lent i  zapał, uśmiech i  radość, k tó ­
re później m ia ły  tak piękne dać rezu lta ty  w  śpiewie i tańcu.

Zaczęły się pracowite miesiące. Młodzież uczyła się śpie­
wu, m uzyk i i  tańca, przerabiając jednocześnie norm alny pro­
gram szkolny. D ługie by ły ćwiczenia i  próby, długie nocne 
godziny nauki. U  ich końca znajdował się upragniony p ierw ­
szy występ.

I  oto doczekali się. Sto pięćdziesiąt dziewczyn i chłopców  
wystąpiło w  początku listopada w W arszawie. P iękne stroje, 
wspaniale śląskie — górnicze i ludowe, zagłębiowskie i be­
skidzkie — piosenki, opracowane przez Stanisława Hadynę, 
barwne, żywe tańce, ułożone przez E lw irę  Kam ińską, stwa­
rzają z występu urzekające widowisko, niezapom niany kon­
cert, jedyne w  swoim rodzaju przeżycie. Jest w tym  zespo­
le wdzięk młodości i  szeroki oddech talentu, jest żarliwość, 
um iłowanie pieśni i  junacka fantazja tańca, są oryginalne, 
piękne glosy.

„Śląsk“  śpiewa. Dźwięczy w  tym  śpiewie wszystko, czym 
ży je  wspaniała, śląska ziem ia.

A . Z IE M B A

„Śląsk", podobnie ja k  „Mazowsze", m a serce czule na 
radości i sm utki. Dlatego piękne są jego piosenki i  tańce.

D ługie m iesiące m ozolnej pracy, niekończące, się pró­
b y  m uzyki, śpiewu i  tańca poprzedziły pierw szy występ
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Tragiczne dzie je  osta tn ich  k i lk u  d n i odczytać m ożna na tw arzach  m iesz­
kańców  Salerno. O pow iadan ie ic h  no tu je  w y s ła n n ik  „U n ita “  (po lew e j).

W  szpita lach i  kościo łach grom adzą się tłum y ... To rod z in y  szuka ją  zw ło k  sw o ich  b lisk ich . W1«1* " i  
n iekom ple tnych  jeszcze danych w  sam ym  Salerno zginęło 200 osób, a se tk i m ieszkańców odn ios ły  y

W  m ie jscow ości V ie tr i M a rina , gdzie szkody są nieinnie,jszf  
w  Salerno, m ieszkańcy s ta ra ją  się ra tow ać sw ó j ubog i dob5

rob o tn icy  z m ie jscow e j h u ty  szkła 
nan ies ionym  przez w y le w  rzeki.

Do pracy nad oczyszczaniem u lic  ru szy ły  b rygady ochotnicze. M łodz i 
odkopują samochód n iem a l ca łkow ic ie  zagrzebany w  gęstym  m ule,
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Na drodze Salem o —  V ie tr i powódź zm y ła  to r  ko le jo w y , rzuca jąc go na po b lisk ie  dom y. K o m u n ik a c ja  je s t ca łkow ic ie  przerwana.

K lęska  ż y w io ło w a  znowu na- 
| w ie d z iła  W io ch y ; prasa donosi, 
jt że hu ragan, oberw an ie  się ch m u r 
i  i  pow sta łe  w s k u te k  tego pow o- 
j dzie p rz y n io s ły  szkody, k tó re
I na  ra z ie  n ie  da ją  się jesz-
( cze ob liczyć . Do te j  p o ry
| lic zba  za b ity ch  sięga co n a jm n ie j
| 500 osób, ra n n y c h  i  ch o rych  moż- 
i na  lic z y ć  na  se tk i, a lu d z i pozba- 
I w idnych , dachu na d  g łow ą — na 
E tys iące . Szczególnie poważne szko- |
I d y  w y n ik ły  w  re jo n ie  sa le m o ,
j gdzie po d w u d n io w e j, g w a łto w n e j
| u le w ie  rz e k i w y s tą p iły  z brzegów ,

p o w o d u ją c  zaw alen ie  się duże j 
| ilo ś c i domów', m ostów , ca łko w ite

p rze rw a n ie  k o m u n ik a c ji te le g ra - |
| f ic z n e j i  te le fo n iczn e j, zniszczę-
j n ie  w ie lu  dróg . Czy k lęskom  ż y ­

w io ło w y m , k tó re  w  n iebezpieczn ie  
[ k ró tk ic h  odstępach czasu n a w ie - j
| dza ją  W ło ch y , n ie  m ożna zapo­

biec? T a k ie  p y ta n ie  rzuca  pod 
adresem  rzą du  oburzona  op in ia  
p u b liczn a  tego k ra ju .  „U n ita “  — 
o rgan K o m u n is tyczn e j P a r t i i  
W ło ch  — pisze na te n  te m a t

I w p ro s t: „P odczas g d y  n a  s k u te k
s tra s z liw e j po w o dz i wr re jo n ie  Sa- |
le rn o  g in ą  se tk i osób, nasi p rze ­
m ys ło w cy  i  k a p ita liś c i m yś lą  o 
in w e s tyc ja ch  na  „d z ie w ic z y c h  z ie ­
m ia c h "  S ahary. P ierw '- h iż  „o pusz ­
czone z ie m ie “  A f r y k i  trze b a  za­
gospodarow ać i  zabezpieczyć w ła s ­
ne z iem ie  w  k ra ju :  tego doniaga- 

i  j  ją  się nasze re jo n y  po łu d n io w e , |
. tego domaga się ca ły  n a ró d  w ło ­

s k i" .  K o m e n ta to rz y  p rasy  postę­
po w e j p o d k re ś la ją  śm ieszność n a ­
w o ły w a ń  k a p ita lis tó w  o „rz ą d y  
s iln e j r ę k i w  ce lu  rozbudow 'y 
pa ńs tw a “ . N ie  m a co m a rzyć  o 
ro zbudo w ie  — p iszą — je ś l i  rząd 
n ie  p o tra f i n a w e t zachow'ać tego,

I co k r a j  posiada obecnie, n ie  po ­
t r a f i  ot,oozj'ć o d pow ied n ią  op ie ką  
swmich o b y w a te li, k tó rz y  w  o l­
b rz y m ie j w iększości i  ta k  c ie rp ią  
n ie w ys ło w io n ą  nędzę. K a ryg odne  

. n ie d b a ls tw o  w' zakres ie  p o d e jm o ­
w an ia  ro b ó t p u b lic zn ych , a w  
szczególności re g u la e ji rz e k  w  
p ro w in c ja c h  pustoszonych przez 
pow odz ie  n ie ra z  k i lk a  ra z y  w  c ią­
gu ro k u  — oto tra g iczne  s k u tk i

! p o li ty k i  rządu , w k łada jącego  całą 
sw o ją  energ ię  w  prow adzen ie  
„z im n e j w o jn y “  z pa ń s tw a m i obo­
zu p o k o ju . „S ko ń czyć  z ja ło w ą  
k ru c ja tą  n ie n a w iśc i — w o ła  dz ien ­
n ik  w ło s k i „U n ita “  — nasz n a ró d  
p ragn ie  z jednoczony pracow ać nad 
sw oim  w łasnym  od rodzen iem “ .

I

la  m ie jsce k a ta s tro fy  p rz y b y ły  rod z in y  z a g i ^ n y c h  P o lic ja  stara
ó r lu dz i, k tó rz y  chcą ja k  na jp rędze j dowiedz.ec s.ę p ra w d y  o swo.ch b lisk ich ...

Pom iędzy ty m i ru in a m i n iedaw no jeszcze s ta ły  dom y —  woda zniosła je  bez śladu 
G rom adzą się tu  g ru p k i m ieszkańców, obserw ujących bezradnie ro zm ia ry  zniszczenia.
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Smacznego... A leż to nie plaster m iodu: „Przysm ak" palaczy 
—  „G iew onty" znajdziesz w  ta k ie j obfitości tylko  n a~  zdjęciu

GZY WIECIE 
GO PALICIE?

WITOLD NOWIERSKI

Foł. JAN KOSIDOWSKI
V irg in ia  — słowo d la w tajem niczonych. D la  laików  jest 
to po prostu nazwa jednego z krajow ych gatunków tytoniu.

C Z Y  każdy z palaczy w ie , co to 
je s t bakun? Jest to  p rzygo to ­
w a n y  dom ow ym  sposobem, n ie - 
p rze fe rm en tow any ty toń . P a liliś ­
m y  go w  czasie w o jn y , kupu jąc  

poką tn ie  i  p rzygo tow u jąc w  dom u liśc ie  
ty ton iow e . N ie  wszyscy je dn ak  wiedzą, 
że dziś w  naszych papierosach p a lim y  
ty to ń  n iew ie le  różn iący się od ta k ie ­
go dom owego bakunu . N a jc iekaw szy  
je d n a k  je s t fa k t, źe dz ie je  się to  z 
w iedzą i  ap robatą spec ja lis tów  odpo­
w ie d z ia ln ych  za p ro d u kc ję  i  jakość 
papierosów  (bo nie  pode jrzew am  ic h  
o to, że n ie  w iedzą, co się dz ie ie ''śv  
naszych w y tw ó rn ia c h  ty to n iu  i  fa b ry ­
kach papierosów).

W  przem yśle ty to n io w y m  je s t jesz­
cze w ie le  in n y c h  sp ra w  do om ów ien ia  
i  w y ja śn ie n ia  i  m yślę, że dobrze bę­
dzie, je ś li palacze dow iedzą się całe j 
p ra w d y , a nas i spece z p rzem ys łu  ty ­
ton iow ego  wezm ą ją  sobie do serca.

D latego też odbyłem  w ę dró w kę  po 
w y tw ó rn i ty to n iu  i  fa b ry c e  pap ie ro ­
sów. a w ra że n ia  z n ie j postaram  się 
przekazać C zy te ln iko m  ja k  n a jw ie rn ie j.

Proszę o „G ie w o n ty " .  — N ie  ma. — T o  
n iech  będą „Ż e g la rz e “ . — N ie  m a. — Są m o­
że „P o zn a ń sk ie ? " — N ie  m a. — A  co jest?  — 
„S p o r ty "  i  „W czasow e". —  Do lic h a ! D aw aj 
pan ju ż  te  w s trę tn e  „W czasow e...“

T a k  ja k  w iększość pa laczy m am  zastarza­
łe  p re te n s je  do M o nopo lu  T y ton iow eg o , a 
m ó w ią c  śc iś le j do C entra lnego Zarządu P rze­
m ys łu  T y ton iow eg o . N ie  sm a ku ją  m l 
„W czasow e", bo s ię „ź le  c ią g n ą " i  p a li się 
je  ja k  traw ę , w y m yś la m  na „S p o r ty " ,  bo 
się w y s y p u ją , a n ie rza d ko  zn a jd u ję  w  n ich  
ja k ie ś  p rzedz iw ne  bady le . U gan iam  się za 
„G ie w o n ta m i“ , a jednocześn ie  — je ś li je  
ja k im ś  cud ow nym  tra fe m  dostanę — coraz 
b a rd z ie j ro zcza row u ję  się do ich  pogarsza­
jącego się sm aku. K ażdy  n o w y  ga tune k  pa ­
p ie rosów  w ita m  z rezerw ą, p rz y ta k u ją c  ty m  
w szys tk im , k tó rz y  tw ie rd zą , że to  now y 
podstęp w  s tosunku do pa laczy, Ze po dw u  
tyg o d n ia ch  sm ak ich  znow u w y d a tn ie  się 
pogorszy. N ie  zna laz łem  w p ra w d z ie  n ig d y  
w  pap ie ros ie  an i zardzew ia łego gwoździa, 
an i s trzępu sznu row ad ła , a ie w ie rz y łe m  
d ługo  ty m , k tó ry m  się to  p rz y tra f i ło .

M o ja  w yc ie czka  po fa b ry k a c h  p rzem ys łu  
ty to n io w e g o  sp ra w iła , że ty n r o s ta tn im  j u t  
n ie  w ie rzę . S prze c iw ia m  się ró w n ież  tw ie r ­
dzeniu , Ze do pap ie rosów  pcha się liśc ie  
brzozow e, bo zw iedza jąc  nasze fa b ry k i i  
zapoznając się d o k ła d n ie  z p rzeb ieg iem  p ro ­
d u k c ji,  p rzekona łem  się. że to  n iem oż liw e . 
N a to m ias t, co do sposobu p ro d u k c ji k ra jo ­
w ego ty to n iu , sm aku pap ie rosów , ich  w y ­
kończen ia  o raz d y s try b u c ji m am  nadal za­
strzeżenia  i w ie m  ju ż . ko m u  p rzyp isać  w i­
nę : n ie  ty lk o  fa b ryce , lecz ró w n ie ż  — a m o­
że przede w szys tk im  — b iu ro k ra to m  z Cen­
tra lnego  Za rządu P rzem ys łu  T y ton iow eg o , 
k tó rz y  o p ra co w u ją  i... d o w o ln ie  k o ry g u ją  
tak  zw aną „ re c e p tu rę “  pap ierosów . W  w ie ­
lu  w ypad kach  n ie s te ty  lekcew ażą on i sobie 
c a łko w ic ie  p rzyzw ycza je n ia  pa laczy, stosu­
ją  n a tom ias t zasadę „c o  m am  to  d a m " (a 
n ie  to , co po w in ienem ), to le ru ją c  równocześ­
n ie  ja w n e  i  m asowe b ra ko ró b s tw o  w  w y ­
tw ó rn ia c h  ty to n iu .

T A J N IK I P R O D U K C JI T Y T O N IU

Jesień, to  okres zb io ró w  ty to n iu  i 
jego odstaw y do fa b ry k . S znury  
ch łopsk ich  fu rm a n e k  c iągnę ły  do 
Czyżyn, gdzie z n a jd u je  się nasza n a j­
w iększa w y tw ó rn ia  ty to n iu , i  obok —  
nowoczesna fa b ry k a  papierosów . M ż y ł 
d ro b n y  deszczyk. Na m a łych  wózkach, 
na ja k ic h  ch łop i wożą w szystko  — 
k a rto fle , ja rzyn y , nawóz itp . — bezład­
n y m i k u p a m i, p rz y k ry te  d z iu ra w y m i 
szm atam i, leża ły w ią z k i liś c i ty to n io ­
w ych . Deszczyk je  ros;-’ , b ło tk o  och la­
pyw a ło , ciężar w o źn icy  siedzącego na 
te j s te rc ie  u b ija ł,  ła m a ł, k ru s z y ł l iś ­
cie. T o  p la n ta to rz y  w iozą  su row iec  do 
w y ro b u  naszych papierosów  —  pom y­
ś la łem  i... z ro b iło  m i się n ie p rz y je m ­
n ie  na m yś l, że będę „ to “  p a lił.

O d b ió r i  k la s y fik a c ja  ty to n iu  to  
p ra w ie  że czysta fo rm alność. Pew ien 
p ro cen t —  a le  ju ż  n a p ra w dę  samych

gołych b a d y li odrzuca się, reszta ió t ie  
na wagę, na p ła c h ty  i  do  k a b in  k l i ­
m a tyzacy jnych , gdzie liś c ie  w  odpo­
w ie d n ie j tem pe ra tu rze  i  w ilg o c i po­
w in n y  fe rm en tow ać, by  stać się ty ­
ton iem . A le  n ies te ty ! N igdy  n ie  będą 
one pe łnow artośc iow ym  ty ton iem , m im o  
że w e jdą  w  skład m ieszanki papieroso­
w e j. N astępny bow iem  etap, okres ta k  
zw anej m a tu ra c ji —  k ie d y  to leżąc w  
spokoju i odpow iedn ie j tem peraturze, 
ty to ń  po w in ie n  nabierać arom atu , sma­
k u  i  m ocy —  skrócony zosta ł z w ym a­
ganych io m iesięcy do k i lk u  tygod­
ni. To ju ż  jes t spraw a karygodna, to 
jes t m a rn o tra w s tw o  surowca, po p ro ­
stu  obniżanie jego jakości. I  n ic  tego 
fa k tu  n ie  usp ra w ie d liw ia . A n i to, że fa ­
b ry k i papierosów  po trze bu ją  stale co­
raz to  now ych  transp o rtów , an i, że 
palacze w ięce j pa lą , an i, że n ie  m a 
odpow iedn ich  pomieszczeń.

I  w łaśnie nieprzestrzeganie w ym a­
ganego okresu m a tu ra c ji za w iedzą, 
ba! naw et na w y  raźne polecenie fa ­
chow ców  z C Z P T  —  je s t podstaw ow ą 
przyczyną fa ta ln e j ja kośc i naszych 
papierosów.

A  o to  be le  im p o rto w a n ych  ty to n i b u łg a r­
sk ich , tu re c k ic h , c h iń s k ic h  ł  in n y c h , k tó ­
re  m a ją  w p ły n ą ć  na popraw ę sm aku na ­
szych papierosów . Ja k  w y k a z u je  p ra k ty k a , 
do tychczas sm ak naszego k ra jo w e g o  „ ty to -  
n ik u "  je s t ta k  d o m in u ją cy , że za b ija  ca ł­
k o w ic ie  a rom at, ja k i  spodziew am y się zna­
leźć w  ty to n ia c h  im p o rto w a n ych .

N a oko  i w  d o ty k u  liśc ie  im p o rto w a n e  są 
c ie n k ie , elastyczne, o p ię k n y m  z ło c is tym  
ko lo rze . W yg lą d a ją  o n iebo le p ie j o d  na­
szych. P rzede w szys tk im  zaś m a ją  tę  w ie l­
ką  zaletę, że, m ó w ią c  fachow o, są „w y ż y ł-  , 
ko w a n e ", to  je s t pozbaw ione og onków  i  
g rubych , przechodzących u nasady liśc ia  
ży ł. Nasze liśc ie  n ie s te ty  idą  do k ra ja ln i  z 
ty m i g ru b y m i częściam i i  stąd ta k  często 
t ra f ia ją  się w  papierosach zn ienaw idzone 
przez pa laczy „b a d y le " .  N ie  znam  pobudek, 
ja k im i k ie ru je  się nasz C ZP T  każąc zuży­
w ać w  p ro d u k c ji całe liśc ie . T o  je s t ju ż  je ­
go „s ło d k a "  ta je m n ica .

A  w ię c  m a m y ju ż  ty to ń  i  nasz k ra jo w y , 
t  w ie le  g a tu n kó w  zag ran icznych. W praw dz ie  
ten  nasz n ie  je s t p ie rw sze j ja ko śc i, bo b ra ­
k u je  m u k i lk u  m ies ięcy spo ko ju , n ie  n a b ra ł 
jeszcze odpow iedn iego  a ro m a tu  t m ocy, w ie ­
le  l iś c i m a jeszcze z ie lo n ka w y  k o lo r , a ta  
świeżość, ja k  w iadom o, n ie  d o da je  sm aku — 
ale w  każd ym  raz ie  to  ju ż  je s t p ra w ie  ty ­
toń . Te raz ty lk o  zastosować o d p ow ied n ią  
re ce p tu rę  m iesza nk i i. . .  A le  n ie  up rze d za j­
m y  fa k tó w , zobaczm y sam i, ja k  przebiega 
proces p ro d u k c ji „S p o rtó w “  1 n ie u c h w y t­
n ych  „G ie w o n tó w “ .

JA K  PO W STA JĄ  „SPO R TY“
I  „G IE W O N T Y “?

W  sk ła d  m ie szan k i p rzyg o to w yw a ­
n e j do „G ie w o n tó w “ , zgodnie z re­
cep tu rą  pow inno  w chodzić 10 ga tun ­
k ó w  ty to n iu , w  ty m  75° ó ty to n i za­
gran icznych  i  25»/o k ra jo w y c h  ( ja ­
śn ie jszych V irg in ia ), d la  „S p o rtó w “  
zaś aż 15 g a tunkó w  ty to n iu , w  s to ­
sun ku  40° o zagran icznych, a  60#/a 
k ra jo w y c h  (c iem nych K en tucky ). T a­
ką recep tu rę  u s ta li l i  fachow cy z 
C Z P T  ii fa b ry k i p o w in n y  się je j  ściśle 
trzym ać, chyba że... zab rakn ie  ja k ie ­
goś im portow anego  ga tu n ku  i  w te d y  
na w y ra źn ą  dyspozycję  C Z P T  a lbo 
w s trz y m u je  się c h w ilo w o  p ro d u kc ję  
jak iegoś g a tu n ku  i  w te d y  m ik a  on 
z ry n k u , albo... d a je  się zastępczo, 
„c h w ilo w o “ , ja k iś  in n y  ga tunek  t y ­
ton iu . T a k ie  „c h w ilo w e “  zm ia ny  re ­
c e p tu ry  są bardzo częste i  n ie  ma 
chyba w  k ra ju  ta k ie j fa b ry k i,  k tó ra  
m ia ła b y  zawsze na sk ładz ie  w szystk ie  
po trzebne g a tu n k i ty to n iu  im p o rto w a ­
nego. M a na tom ia s t przew ażnie nasz 
n ied os ta ły  ty to ń  i  za zezwoleniem  
C Z P T  p a k u je  go i le  się da, w  m yś l

zasady: „ I  to  też będą m u s ie li pa lić , 
a p la n  będzie w y k o n a n y  i  p re m ia  „ le ­
c i" , a może naw e t i  pochw a ła  za in i ­
c ja tyw ę ...“

...Kobiece b ryg a d y  u k ła d a ją  na po­
dłodze w a rs tw a m i w yso k ie  s te r ty  liś ­
ci. K ażda w a rs tw a  zw ilżana  je s t w o ­
dą, n ies te ty  „na  oko “ , ze zw yk łego  
szlauchu zakończonego s itk ie m . A  
przecież w iadom o, że od te j czynne ści, 
od odpow iedniego naw ilżen ia  ty to n iu  
zależy, czy ty to ń  n a b ity  w  g ilzy  po 
w ysch n ię c iu  s tw a rd n ie je  „n a  p a ty k “  
i  czy pap ie rosy będą odpow iedn io  c ią ­
gnąć. Ten p ry m ity w n y  sposób n a w il­
żania ty to n iu  w y d a je  s ię  ty m  ba rdz ie j 
d z iw n y , że w  fab ryce  C zyźyny sto ją  
od daw na —  ale za to  bezużytecznie 
—  nowoczesne kom o ry  naw ilża jące.

N astępnym  etapem  je s t m echaniczne 
m ieszanie i  oczyszczanie liśc i. W  tym  
dz ia le  pozbyłem  się p rz y n a jm n ie j je d ­
ne j w ą tp liw o ś c i: sądziłem , że w  sk ład 
papierosów  w chodz i z b y t w ie le  tak  
zwanego p rochu  ty to n io w e g o  i  ku rzu . 
N ie  —  liśc ie  są dobrze  oczyszczone.

T rz y  doby odpoczywa p o k ro jo n y  
m echan iczn ie ty to ń , p rzyg o tow any  do 
n a b ija n ia  w  g ilzy , aby następn ie d o ­
stać się na m aszyny d z ia łu  w y ro b u  
papierosów . K ażda maszyna w ypusz­
cza ok. 65 tys. pap ierosów  na godzinę. 
W idz ia łem , ja k  rob o tn ice  spraw dza ły  
co c h w ila  tw a rdość  wychodzących z 
m aszyny pap ierosów , ja k  bada ły  w i l ­
gotność ty to n iu , ja k  m echan icy  reg u ­
lo w a li d o p ły w  m ieszanki, s łowem , ja k  
wszyscy d b a li o jakość i  este tykę w y ­
konan ia  papierosa, a le  n ies te ty  na 
jego sm ak —  wobec z łych m ieszanek 
ty to n io w y c h  i  b łędów  w  poprzednich 
etapach p ro d u k c ji —  nie  mogą m ieć 
w p ły w u .

Suszenie go tow ych papierosów  i  ich  
au tom atyczne  pakow an ie  na m aszy­
nach, k tó re  od licza ją , fo rm u ją  paczki, 
w k ła d a ją  do n ich  papierosy i  zak le ja ­

ją , to  e tapy zam yka jące proces p ro ­
d u k c ji,  a le  i  one ju ż  na jakość w p ły ­
w u  n ie  m ają...

D R O B N Y E K S P E R Y M E N T

Skończyłem  w ę d ró w kę  po fab ryce  
i  uśw iad om iłem  sobie m nóstw o spraw , 
k tó re  w y d a w a ły  m i się przedtem  za­
gadkowe. To n ie  ro b o tn icy  i  n ie  fa ­
b ryka , lecz panow ie  fachow cy zza 
b iu re k  w  C Z P T  psu ją  . sm ak naszych 
papierosów sw ym i pa p ie row ym i za­
rządzen iam i. W  czasie końcow e j roz­
m ow y z d y re k to re m  techn icznym  
i  k ie ro w n ik ie m  p ro d u k c ji w  C zyży- 
nach p a liłe m  „gościnne“  „G ie w o n ty “ . 
W  pew nym  m om encie w yc iągną łem  
z k ieszen i paczkę ta k ic h  sam ych (po­
zo rn ie !) „G ie w o n tó w “ , ale w y p ro d u ­
kow anych w  fab ryce  radom skie j. 
B łysnę ła  m i „ge n ia ln a “  m yśl, aby doko­
nać eksperym entu . R ozerw a łem  g ilzy . 
Na błyszczącym  blacie d y re k to rs k ie ­
go s to łu  leża ły  obok siebie dw a rc z - 
d łubane „G ie w o n ty “ . I  w ca le  s ię  ju ż  
nie zdz iw iłem , że zarów no k o lo r t y ­
ton iu , ja k  i grubość w łókna  b y ły  w  
obu papierosach ca łkow ic ie  do siebie 
niepodobne. Z na łem  ju ż  ta jn ik i  re ­
ce p tu ry  i procesu p rodukcy jnego .

*  *  *

A  teraz py tan ie  pod adresem CZP T: 
Po co te recep tu ry?  Po co ty c h  15 
ga tunkó w  ty to n iu  do „S p o rtó w “ , a 10 
do „G ie w o n tó w “ , k ie d y  to  p rzew ażn ie  
f ik c ja ?  Czy n ie lep ie j otoczyć w ię k ­
szą fachow ą opieką p la n ta to ró w , ab y  
d a w a li su row iec lepszy i  w  w iększych  
ilościach, p ra w id ło w ie j ten nasz k ra ­
jo w y  surow iec p rzerab iać, s tw orzyć 
re c e p tu ry  oparte  na is to tn ych  m o ż li­
wościach, zaostrzyć m iędzy operacyjną 
k o n tro lę  w  fa b ry k a c h  i  usp raw n ić  
dys trybuc ję?

D y s try b u c ja ! O, to  zupe łn ie  odręb­
n y  rozdz ia ł ty to n io w e j „O dyse i“  i na 
osobną zasługuje uwagę.

„Pranie“ zakończone. Teraz jeszcze k ilk a  tygodni tak zw anej m aturacji, od 
któ re j zależy arom at, sm ak i moc naszych papierosów. G dyby jednak ferm en­
tacja trw a ła  k ilk a  miesięcy, gdyby liście tytoniu  były „w yżylkow ane“, gdyby...
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PATRZCIE LUDZIOM W OCZY

P RZED końcem  ro k u  szkolnego zobow iązałem  
się wobec Z w ią zku  N auczycie ls tw a Polskiego, 
że w e w rze śn iu  w y ja d ę  na spo tkan ie  z czy­

te ln ik a m i. Pon iew aż w  oznaczonym  te rm in ie  n ie  
m ia łem  lis tu , sądziłem , iż  cała rzecz się rozchw ia ła . 
Niespodziew anie w  os ta tn i pon iedz ia łek  w rześnia o- 
trz y m u ję  te le fo n  z zapytan iem , czy w iem , że naza­
ju t r z  w ys tęp u ję  w  P io trk o w ie  T ry b u n a ls k im , a w  
środę w  Tom aszow ie M azow ieck im , że afisze ju ż  są 
rozlep ione.

Za późno, bo ju ż  w  pociągu s tw ie rdz iłem , iż  n ie  za­
bra łem  ka rte c z k i z adresam i. P am ięta łem , iż w ystęp  
m ia ł się zacząć o p ią te j;  ró w n o  o te j godzinie eks­
pres p a ry s k i p rzys ta je  w  P io trk o w ie . Spieszyłem  się 
do tego stopnia , że się n ie  zdążyłem  naw e t zdz iw ić , 
że n ik t  na m n ie  n ie  czeka. P ierwszego z brzegu do­
rożka rza  poprosiłem , żeby m n ie  zaw ióz ł do k lu b u  
nauczycie lskiego.

. N ie w ie  pan, gdzie k lu b  nauczycie lski?
—  K lu b ?  —  naraz m u się tw a rz  roz jaśn iła . — 

S iada j pan!
Z a w ió z ł m n ie  do k lu b u  sportowego „K o le ja rz " .  
P oszuk iw an ia  n ie  spustoszyły nadm ie rn ie  m ojego  

czasu; po u p ły w ie  pó ł godziny byłem, na m ie jscu. 
N ie spodziew ałem  się t łu m ó w , ale na schodach pa ­
now a ła  cisza ja k  w  kościele. —  Ła dn ie  się zaczyna —- 
pom yśla łem  idąc w  górę. O tw ie ra m  jedne d rzw i, 
d ru g ie  —  pusto, dop iero  w  trzec ie j sa li zasta łem  ko ­
goś, k to  p rz y ją ł m n ie  ze św ię tem  w  tw a rzy . —  Pan  
sam? —  z d z iw iła  się —  P an i Iw ańska  n ie  czekała na 
stac ji?

M ó j w ieczór m ia ł się odbyć w  liceum  pedagogicz­
nym  n ieda leko  stąd. W yszliśm y; m o ja  przew odniczka  
by ła  szczęśliwa, że m n ie  p row adz i, ja , że w  ogóle 
kogoś znalazłem . Ż adnych afiszów  na m ieście n ie  b y ­
ło, im preza  m ia ła  c h a ra k te r w e w nę trzny .

Na k o ry ta rz u  czeka li p rzedstaw ic ie le  m iejscowego  
nauczycie lstw a. W  k a n c e la r ii s k a rb n ik  od razu p rz y ­
s tą p ił do za ła tw ie n ia  fo rm a lnośc i. —  Chce pan za­
p łac ić  z góry  —  ostrzegał ktoś z boku. —  Może nie  
w arto?  D o w ia du ję  się, że ze sto siedem dziesiąt osob 
czeka na górze, p rz y je c h a li nauczycie le z pow ia tu . 
Idz ie m y wreszcie na górę; sala schludna, trochę  
chłodna, w łaśc iw ie  dw ie  s a lk i połączone ze sobą.

Nie m am  w ie lk ic h  doświadczeń estradow ych, nie  
bardzo w iem , czy od razu usiąść za sto łem , czy cze­
kać aż poproszą, czy k ła n ia ć  się, k ie dy  pada mo;e 
nazw isko , czy udawać, że to  n ie  o m n ie  chodzi Fala  
w ystępów  au to rsk ich , k tó ra  w  poprzednich la tach  
przeszła przez Polskę, om inę ła  mnie. Całe m oje do­
św iadczenie sprowadza się do k ilk u  w ystępów , p rze ­
dz ie lonych  la ta m i, ta k  że zapadam  na w tó rn y  a n a l­
fabe tyzm . N a js iln ie j u tk w i ł m i w  pam ięc i w ystęp  na 
S m ulikow sk ie go  w  W arszaw ie. N ie  przedstaw iony  
przez n ikogo  us iad łem  za stołem , odbębn iłem  swoje. 
G dy schodziłem , ja k iś  starszy pan w yb ie g ł naprze­
c iw k o  m nie : —  A  k ie dy  p rzy jd z ie  pan R u dn ick i.

Bez doświadczeń w iem  je dn ak , że na jlepszy naw et 
teks t szybko nuży, słuchacze popada ją w  m arzeniu, 
w  nudę, w  sen, zwłaszcza teraz, k iedy  są ta k  pom ę­
czeni. P ostanow iłem  nie czytać koby ł. Z abra łem  ze 
sobą N ieb iesk ie  K a r tk i:  są k ró tk ie , d ługo spać p rzy
n ich  nie można. .

Po dw udziestu  m in u tach  czytan ia  przewodniczący  
popros ił, żeby się ktoś z zebranych w ypow iedz ia ł. 
M ilczenie. S ięgnąłem  po dalsze K a r tk i.  Po dalszych  
dw udziestu  m in u tach  przew odniczący znów  poprosił, 
żeby ktoś coś pow iedzia ł.

P ie rw sza zabra ła  głos kob ie ta  o in te lig e n tn e j tw a ­
rzy. P ow iedzia ła , że to, co przeczyta łem , w yd a je  się 
je j m a ło  podobne do tego, co z w y k ła  łączyc z m o im  
nazw isk iem . U tw o ry , k tó re  usłyszała, w yd a ja  się je j 
n iezrozum ia le , a d la  m łodzieży  —  za trudne . Z n izy io -  
szy głos spyta ła , czy może być ca łk iem  szczera, —- 
U tw o ry  czytane przez pana — rzek ła  —  zupełn ie  m i 
się n ie  podobały.

Z abraw szy głos d ruga  nauczycie lka , m łodsza od 
poprzedn ie j —  na tychm ia s t u rw a ła ; oc iera ła  łzy. n a  
sa li z ro b iło  się n iew yraźn ie , poczułem  się w in n y . 
O ta rłszy  łzy  i  przeprosiw szy salę, pow iedzia ła , z e *z ~ 
czy, k tó re  usłyszała, uważa za w zruszające i  na jia  - 
niejsze. Co napisałem  o W arszaw ie, to ja k b y m  w y ją ł
je j spod serca.

Po n ie j w sta ła  wysoka, ładna dziewczyna, k ta ra  
uczy dopiero od roku . P rzeczyta ła  świeżo » 
c ie rp ie n ia " i  p ros iła , żebym  je j  w y tłu m a czy ł, czy 
„ Cesarz“  dz ie je  się w  średniow ieczu. N ie może sooie 
dać rad y  z tym  opow iadan iem . (B y ło  to jedno  z n a j­
ba rdz ie j zdum iew a jących  py ta ń , ja k ie  doszło m nie  
od la t.) Potem  zrozum ia łem : m łody  c zy te ln ik  zuP^ł  
nie się tra c i, k ie dy  nie ch w y ta  rea lió w  h is to rycznych , 
a muszą to być rea lia , k tó re  zna; now y czy te ln ik  u -  
waża lite ra tu rę  za coś, co m usi być wpisane w  h i­
s to rię  i  w  n ie j się w ycze rpu je ; każda inna  lite ra tu ra  
oszałam ia go. Po m łode j nauczycielce m ó w ili jeszcze
m m .

Przede w szys tk im  zaprotestow ałem  przec iw  niezrc 
zu m ia ls tw u ; zw ró c iłe m  się do m łodzieży Je na 

w yręcza jąc stojącego obok m e j kolegę pc 
---* - Józe fow ie ", że n ic  z niego  tiuczennic ____ _

w tó rz y ła  jego sąd o

zrozum ia ł. W  ty m  m ie jscu  ze rw a ł się nauczycie l ję ­
zyka po lsk iego i  z oburzen iem  pow iedz ia ł, że m ów i 
g łupstw a.

Potem  w  czasie spaceru po c iem nym  P io trk o w ie  ten  
sam nauczycie l pow iedz ia ł m i, iż  niechęć uczn iów  do 
l i te ra tu ry  pewnego ty p u  jes t ta k  s ilna , że n ie  czynią  
żadnych różn ic. Rola nauczyc ie li je s t trudn a . Często 
trzeba c h w a lić  coś bez przekonan ia . W  ta k ic h  c h w i­
lach tru d n o  pa trzeć uczn iom  w  oczy, poznają, o, te 
oczy!-. K r y ty k  może zm ien iać sąd co trzy  m iesiące, 
nauczycie l tra c i tw a rz .

P ó  w ieczorze m łodzież obstąp iła  m nie. Jedna z u -  
czennic zapam ięta ła  i  po ch w a liła  zdanie: JE Ś L I 
M Ł O D Z IE Ż  CHCE, TO  W S ZY S T K O  Z R O Z U M IE . 
T ak je s t! T ak  w łaśn ie  je s t! —  w o ła ła . Jaka szkoda, 
że nie p rz y jrz a łe m  się te j dziew czyn ie , to b y ł m ę­
drzec! M o je  py tan ie , dlaczego m n ie  n ie  o b ro n ili, puś­
c i l i  m im o  uszu, b y l i  m ąd rze js i ode m nie, ta k to w n ie j-  
si. W  spo jrzeniach, w  uśm iechach, w  słowach, p y ta ­
n iach czułem , ja k  tw o rz y  się to, co na jcennie jsze po ­
m iędzy lu dźm i —  most.

Również noc po tem  w  in te rna c ie , w  daw nym  k la ­
sztorze do m in ika n ó w , m ia łem  n ie zw yk łą . N aoko ło  
spało może sto dziewcząt. Za ścianą do późna szu­
m ia ło  życie sposobiące się do snu. Co ja k iś  czas pa­
dało pojedyncze głośne słowo, po tem  szeptem znów  
p ły n ę ły  s tru m y k i zw ierzeń. W szystko to podw aży ło  
we m nie  złoża w spom nień , obudz iło  m y ś li o życ iu , o 
czasie —  gorzkie , n iezw yk łe , ludzk ie , s tra sz liw ie  n ie ­
ludzkie . W spom nienia z la t szko lnych  p rze p la ta ły  się 
z dz is ie jszym i w rażen iam i. Serce to  krzycza ło , to  
płonęło w  zachwycie, skaka ło  z m y ś li na m yś l ja k  
po kam ien iach wodospadu.

2.

Przed p ią tą  —■ n a za ju trz  w  Tom aszow ie M azow iec­
k im  —  przyszedł po m n ie  m ło dy , ła dn y  B., k tó ry  z 
ram ien ia  nauczyc ie li op iekow a ł się m ną. P rzy je cha ­
łem  oko ło dw unaste j, m ia łem  k ilk a  godzin do w y s tę ­
pu  i  B. zap row adz ił m n ie  do ho te lu . P o r t ie r  m ia ł t y l ­
ko jeden w o ln y  po kó j, trzy lóżko w y . Ten, m ó w ił, jes t 
także za ję ty , ale in sp e k to r w ró c i o s iódm ej, mogę się 
w ięc  tym czasem  przespać, um yć ręce. Za um ycie  rą k  
żądał ty le , ile  za pe łną dobę  od trzech osób. „C o  pan 
chce —  ho te l m us i żyć. P rzy jd z ie  ktoś, zechce um yć  
ręce, napisać liś c ik , zabaw i godzinkę, zap łac i za do­
bę; p rz y jd z ie  d ru g i, zap łac i d ru g i raz, trzec i —  trz e ­
c i raz".

O ko ło  p ią te j B. zab ra ł m nie  z p o ko ju  pachnącego  
chłodem, i  pap ierosam i; w ieczór m ia ł się odbyć  tu 
ś w ie tlic y  je d n e j z podstaw ow ych szkół. Po drodze B. 
raz jeszcze w y p y ty w a ł o P io trk ó w , o n a s tró j, f r e k ­
wencję . B a k c y l w spó łzaw odn ic tw a dz ia ła ł.

Zobow iązu jąc m n ie  do w y jazdu , Z w ią zek  N auczy­
c ie lsk i p o w o ły w a ł się na rzecz św ię tą : TER EN  Ż Ą ­
DA. P y tam  B., k to  m n ie  tu  ta k  bardzo pragną ł. B. 
nie w ie ; p rzyzna je , że sam n ic  n ie  czyta ł, n ie  ma cza­
su, „ ty lk o  rea kc ja  m a czas na czytan ie“ . P y tam  go 
da le j, czy Tomaszów często gości p isarzy. B. pam ię­
ta  dw óch  —  M orc inka , k tó ry  u ją ł sobie w szystk ich , 
i  jeszcze kogoś z W arszawy, k to  bardzo się n ie  po­
dobał. B. nie podaje jego nazw iska.

Ś w ie tlic a  m ieści się w  podw órzu  na pa rte rze  w  
m ało u ro d z iw e j izbie. Na ław ach siedzi n ie  w ięce j 
ja k  p iętnaście osób. —  W szystkie średnie szko ły p o ­
je cha ły  do L u b lin a  na W ystaw ę Roln iczą  —  u s p ra ­
w ie d liw ia  się B. —  I  a k u ra t na ten  dz ień m n ie  spro­
w a d z ili —  m yślę  sobie. —  To n ic  —  m yślę d a le j —  w y j­
dziesz na rem is, jeden  w ieczór udany, jeden nie. Ten  
dzis ie jszy będzie na leżał do O D F A JK O W  A N Y C H . 
Przeczytasz to, coś p rzyw ió z ł, reszta n ie  na leży do 
ciebie. —  Nasi ludzie  zawsze się spóźnia ją  —  usp ra ­
w ie d liw ia  się prezes k lu bu . O  pó ł do szóstej prezes 
z w ró c ił się do zebranych: Proszę koleżeństwa zająć  
m iejsce b liż e j pre legenta. —  Na obraz trzeba patrzeć  
z da leka  —  rz u c iła  k tó raś z kob iet.

3.

W ybra łem  tę samą m etodę co w czo ra j. C zyta łem  
K a r tk i u n ik a ją c  dłuższych. U n ika łe m  także specy­
ficzn ie  p isarsk ich . C zyta łem  dłuższą chw ilę , sala za­
chow ała się w  sposób n iep rzen ikn io ny , m ilcza ła . N ie  
w iedz ia łem , czy oznaczało to aprobatę, czy sprzeciw . 
Bez odpow iedzi sięgałem  po dalsze K a r tk i.  W  p e w ­
ne j c h w ili,  gdy podn ios łem  oczy, s tw ie rdz iłem , że sa­
la  się zape łn iła . P rzeczytawszy jeszcze k ilk a  K a rte k , 
spyta łem , czy ktoś może chce coś pow iedzieć. Ta sa­
m a w strzem ięź liw ość  s łowa, co w czo ra j na początku. 
Nie pozostało m i n ic  innego, ja k  czytać da le j.

W d y s k u s ji potem  p ierw sza zab ra ła  glos kob ie ta  
z m iasta , k tó ra  przyszła z ośm io le tn ią  córką. P ow ie ­
dzia ła , że to, co przeczyta łem  o W arszaw ie, w zruszy ło  
ją  do łez  —  „cz ło w ie k , ja k  s łyszy o tych  rzeczach, od 
razu płacze“  —  ale je j  zdaniem  nie  p o w in no  się w  
ogóle ta k ich  rzeczy pisać. N ie  trzeba o n ich  m ów ić  
m łodem u poko len iu , niech, le p ie j n ie  w ie  o tym  
w szystk im , n iech to razem  z n a m i pó jdz ie  do grobu. 
Podobały się je j na tom ias t K a r tk i wesołe, ta k ie  lu b i;  
życie je s t sm utne, w  życ iu  dosyć zm artw ień , po co 
je  mnożyć?

Ledw o skończyła , w sta ła  ładna trzydz ies to le tn ia  
kob ie ta  „po  to, żeby zaprotestow ać p rzec iw  tak iem u  
gadan iu ". O ty m  w szys tk im  —  m ó w iła  —  należy w ła ­
śnie pisać, trzeba w c iąż  przypom inać, św ia t n ie  m o­
że i  „n ie  śm ie “  zapom nieć. Nasze pokolen ie  ży je  vo  
to, by m óicić.

4.

O głos p o p ro s ił m ężczyzna siedzący gdzieś tu po- 
touue sali. M óg ł m ieć oko ło czterdziestu la t, b a r­
czysty, ja sny , w oku la rach , bardzo s ło w ia ń sk i z u ro ­
dy. Z  początku m ó w ił źle, go rączkow ał się, bez 
w p ra toy , a le  w  m ia rę  m ów ien ia  głos m u się nieco  
oczyścił, n iezupełn ie . Z  początku s łucha łem  go ta k  
ja k  innych . R ych ło  przecież z rozum ia łem , że m am  
przed sobą kogoś ca łk iem  innego. C i, co m ó w ili 
przed n im , o d p o w ia da li ja k  k law isz  w  fo rtep ian ie . 
D y s k u to w a li kw estię , n ie  au tora . A b y  zobaczyć a r ­
tystę , trzeba m ieć stosunek do jego dzieła. D la tych, 
co głos za b ie ra li przedtem , sztuka by ła  jedną  ze stu  
sp raw  dn ia , jedną  ze stu  ga łęzi bu jnego drzew a ż y ­
cia. W krótce  nie  bez b ic ia  serca zrozum ia łem , że 
d la  tego czterdz iesto le tn iego m ężczyzny sz tuka s ta ­
n o w i spraw ę g łów ną, a dzisiejszego w ieczoru  p rz y ­
szedł, by posłuchać kogoś b lisk iego , w ybranego. Z  
jego s łów  p o w o li w y n u rz y ła  się nasza w spó lna  d ro ­
ga —  au to ra  i  czy te ln ika . N a k re ś lił tę  drogę szeroko, 
opow iada ł o w rażen iach  z p ie rw szych  książek, o 
p ie rw szych  b łyskach uw ag i, k tó re  ro zp łyn ę ły  się 
w  d łu g im  pu s tym  czasie m ilczen ia . Co k ilk a  la t  coś 
znów drasnęło jego uwagę, ale coś ja k b y  bez s iły , 
bez ksz ta łtu . L a ta m i dz ie liła  nas m gła, lecz, dzieląc, 
m gła ta rów nocześnie przecież łączy ła . D op ie ro  po 
w o jn ie  p rze kon a ł się ostatecznie, że zna la z ł cz ło w ie ­
ka, k tó ry  kocha to  co on, k tó rego  w zrusza to, czym  
n a jła tw ie j sam b y w a ł wzruszony.

W szystko co ten  cz ło w ie k  m ó w ił w  obecności s tu  
osób by ło  na jczystszą m iłością .

5.

W iele złego m ó w i się os ta tn io  o p isarzach. M ów ią , 
że ludzie  s tra c il i dla n ich  serce. Ta p ra w d a  jes t 
pow ie rzchow na : k ra j n ie  może żyć bez p isa rzy, n ie  
m a bez n ich  radości życia , wszyscy p o w in n i się nad 
ty m  zastanow ić. Wszędzie w y p a tru ją  a rtys tó w , wszę­
dzie panu je  głód spo tkań, k tó re  p rzyd a ją  szarościom  
b łę k itu . Jeś li naw et są p rze w in y , publiczność, je ś li 
ze tkn ie  się z czystym  s łowem , po godzin ie zapom ni. 
N ie  m a życ ia  bez w y m ia n y  b lasków , bez k rzyżo ­
w a n ia  się św ia te ł. P isarze  —  nie u n ik a jc ie  spotkań. 
W rócic ie  bogatsi o św iadom ość, iż  jesteście po trze bn i 
ludz iom , a w ięc  —  i  sobie.

L I ST  D Y R E K T O R A  P W M  
D O  W A L D O R F F A

W  zw iązku  z a r ty k u łe m  p .t. „O  teśc iow e j M ic ­
k ie w icza  i  teśc iow ych m u z y k i“  ( „Ś w ia t“  N r  42) —  
Je rzy  W a ld o r f f  o trz y m a ł następu jący l is t  od n a ­
czelnego d y re k to ra  P olsk iego W y d a w n ic tw a  M u ­
zycznego, Tadeusza O chlew skiego :

Szanow ny i  d ro g i Panie Jerzy ! P ańsk i os ta tn i 
a r ty k u ł w  „S w ie c ie "  o teściow ych m u z y k i po lsk ie j 
w y w o ła ł nadzw ycza jne za in teresow anie, z ro b ił d u ­
że w rażen ie  w  św iecie  m uzycznym . Doskonale n a ­
p isany, z tem peram entem , hum orem , dow cipem ! 
W inszu ję  serdecznie tego św ietnego d z ie n n ika rs ­
kiego w yczynu.

O m aw iam y Pana w yp ow iedź ; c h w a lim y  ją  —  
lecz i  n ieco k ry ty k u je m y , a to za n ie p rzych y ln ą  
ocenę „ P a r ty tu ry “  W rób la . Jesteśm y caraz w ię ­
ce j tego pe icn i, że słusznie pos tąp iliśm y, w y d a ją c  
tę  pracę. A  to przede wszystkim , d la tego, że „P a r ­
ty tu ra "  W rób la  m ia ła  na celu, i  dokana la  tego, że 
pro b lem y tam  poruszone są om aw iane, d y sku to ­
wane. E kspe rym en t W rób la  —  bo ta k  na leży u jm o ­
w ać jego propozycje , co zaznaczyliśm y w yra źn ie  
w  przedm ow ie  —  przyn ies ie  dalszą rozbudow ę za­
gadn ien ia  ' i jego ostateczne uksz ta łtow a n ie . Ż a in ­
teresow anie tą  pracą je s t duże, co je s t p o tw ie rd zo ­
ne b lis k im  w ycze rpan iem  się nak ładu .

S ygn a lizu jem y ukazan ie  się w  ro k u  p rzysz łym : 
„H is to r i i  M u z y k i P ow szechnej" (praca zb iorow a), 
„S k rzypce  ' i  s k rz y p k o w ie " (Reiss), „S ło w n iczek  
m uzyczny “  (Habela), „ M on iuszko “  (R udz ińsk i), 
„N o s k o w s k i“  (W ro ń s k i), „A n to lo g ia  p o ls k ie j k r y ­
ty k i m uzyczne j“  (Ja ro c ińsk i) itp ., itp .

Nasz p la n  roczny  —  420 ty tu łó w  i  2.500 arkuszy  
w yd aw n iczych  —  w yko na m y. P ow ię kszy liśm y  n a ­
szą p ro d u kc ję  o 100% w  ty tu ła ch  i  70%  w  a rk u ­
szach w y d a w n iczych . P racu je m y bardzo in te n s y w ­
nie, bo m nóstw o po trzebnych  p o zyc ji trzeba  w y ­
dać. O rozsprzedaży naszych w y d a w n ic tw  m ó w i cy ­
f r a  180 w znow ień , co s tan ow i 11%  całości w szyst­
k ic h  ty tu łó w .

Na pewno ro b im y  w ięce j b łędów , n iż  Pan o n ich  
w ie  —  je d n a k  sw o im  p o z y ty w n y m  ustosunkow a­
n iem  się do naszych w y s iłk ó w  dopom aga nam  Pan 
w  pracy. Z a  to  p iękn ie  dz ięku je m y  i  p rzesy łam y  
serdeczne pozdrow ien ia . (_} T  O ch lew sk i

Po o p u b lik o w a n iu  a r ty k u łu  „O  teśc iow e j M ic ­
k ie w icza  i  teśc iow ych m u z y k i“  ukaza ła  się w  
„P rzeg lądz ie  K u ltu ra ln y m “  (N r 44) w ym ie rzon a  
p rze c iw ko  W a ld o r f fo w i n a p a s tliw a  n o ta tka , k tó ra  
kończy się ta k :„M ie jm y  je d n a k  nadzie ję , że P W M  
z ig n o ru je  „d ysku s je “  w ydaw n icze  J. W a ld o r f fa “ .

Z a w a rte  w  no tatce c h w y ty  po lem iczne, s ło w n ic t­
w o sto ją  ta k  dalece pon iże j g ra n icy  przyzw o itośc i, 
że z au to rem  je j po lem izow ać n ie  będziem y.

„Ś W IA T “



NASZE S Y MP OZ J ONY
And r zej  Piw o w a r c z y k

RY S IA  i  JO LA , podobne ja k  s ios try  sy jam ­
skie , chodz iły  do je dn e j k lasy g im naz jum  
żeńskiego. Z początku, kłócąc się z ja k ichś  
babskich zaw iści, p a trz y ły  na siebie kosym  
■ ok iem  — i  dopiero późnie j, a to  dz ięk i po- 

1 ezji, zadzierzgnęła się m iędzy n im i o lb rzy ­
m ia, n ie roze rw a lna  p rzy jaźń . Począ tk i te j p rzy ja źn i 
sięgał}7 czasów, k ie d y  po lon is tka  zorgan izow ała w  s ta r­
szych klasach g im na z jum  żeńskiego k ó łk o  lite ra ck ie , 
a Jola w yg łos iła  na je dn ym  z posiedzeń kó łka  re fe ra t 
o T uw im ie .

— Ten re fe ra t jest do niczego, bo n ie  słysze liśm y an i 
słowa o fu n kc ja ch  społecznych poezji! —  w y rw a ło  się 
Rysi podczas dyskus ji.

Jola oburzy ła  się na ta k ie  s taw ian ie  spraw y, a Rysia 
kon tynuo w a ła :

—  Jak w ie m y , z h is to r ii l i te ra tu ry  w ie lk a  poezja 
ksz ta łtu je  dusze ca łych stu leci, k sz ta łtu je  ję zyk  na ro ­
dów, w y w o łu je  o lb rzym ie  przem iany  społeczne, w zn ie ­
ca rew oluc je . W eźm y d la  p rzyk ła d u  poezję Puszkina 
i M ajakow skiego...

P o lon is tka  w pad ła  z m ie jsca w  pan ikę  i  w  porozu­
m ie n iu  z radą pedagogiczną zarządziła rozw iązanie 
kółka... Odgłosy te j sp raw y d o ta rły  w łaśn ie  do Stefana, 
k tó ry  b y ł podówczas przyw ódcą naszej g rupy  i  k tó ry , 
jako  red ak to r m iesięczn ika gim nazja lnego, cieszył się 
zasłużoną sław ą lite racką .

O bydw ie  ko leżanki, uparte ja k  kozy, n ie  p rze ryw a jąc  
sporu m im o  rozw iązan ia  kó łka  lite rack ie go  w  ich g im ­
nazjum , po s tanow iły  w  pew nej c h w ili,  że zawezwą do 
pomocy Stefana... T a k ie  b y ły  początk i naszych s y m -  
p o z j  o n ó w , bo w łaśn ie  Stefan, rozsądziwszy po m i­
strzow sku spór m iędzy Rysią a Jolą. zaproponował.

ażeby kon tynuow ać dzia ła lność kó łka  na g runcie  p ry ­
w a tn ym . P rz y ję liś m y  jego p ro je k t z pe łnym  zrozum ie­
n iem  i  z ca łk o w itą  aprobatą, tym  ba rdz ie j, że to  m ia ła  
być jedna z bardzo w ażnych  fo rm  naszej ag itac ji. N ie ­
bawem  ju ż  w  m ieszkan iu  Rysi, a raczej c io tek, k tó re  
się n ią  op iekow a ły , odbyło się p ierw sze posiedzenie, k i l ­
k u  en tuz jastek i  en tuz jastów  poezji ze w szys tk ich  szkół 
średnich w  naszym  mieście.

P ierwsze skrzypce na ty m  posiedzeniu, ja k  i na pa­
ru  następnych, g ra ł Józek, N a leża ł on do naszych n a j­
lepszych recy ta to rów . U m ia ł porw ać za sobą słuchaczy, 
k tó rzy  też, p a trz ą c , na jego rozw ichrzoną  czuprynę i 
rozgorączkowane oczy, o tw ie ra li z zachw ytu  usta.

A k c ja  sym pozjonów , przynosząca naszej zakonsp iro­
w a ne j g rup ie  n iem ałe korzyśc i n a tu ry  m ora lno.-po łi- 
tyczne j —  rós ł bow iem  nasz a u to ry te t —  by ła  w  pe ł­
nym  to ku ; trw a ła  ju ż  k ilk a  m iesięcy, k ie dy  w łaśn ie  
Józek zaczął „szpetn ie  naw a lać“ .

G rupa  zb iera ła  się, ja k  zawsze, w  dom u jego rodz i­
ców za m iastem . T oczy liśm y w e w ła sn ym  gronie oży­
w ione  dysp u ty  po lityczne  i  społeczne, p rze rab ia liśm y 
„M a n ife s t K o m u n is tyczn y “  i  zagadnienia ekonom ii, po­
św ięcając zresztą w ie le  uw ag i spraw om  ak tua lnych  
wydarzeń. I  ty lk o  „n a  odc inku  poez ji“ , je ś li chodzi' o 
Józka, dz ia ło  się źle. O ile  dotąd b y ł on, obok Rysi du­
szą sym pozjonów  —  te raz  czas w o ln y  od na u k i i  ze­
b rań  spędzał w  stodole p rzy  domu, gdzie urządz ił so­
bie w arszta t. P rzep row adz ił tam  w  n iezby t lega lny  spo­
sób przew ody e lektryczne i  budow a ł ca łym i d n ia m i coś. 
co m ia ło  być ósm ym  cudem  św iata.

O glądałem  p a ro k ro tn ie  w ie lk ą , d rew n ian ą  sk rzyn ię , w y ­
pe łn ioną  różnego ro d za ju  lam p am i, kon densa to ram i, opora­
m i i czym ś tam  jeszcze, P odobał m i się la b ir y n t s re b rnych

i  k o lo ro w y c h  d ru tó w . K tó ­
re  m ia ły  po łączyć w a rsz ta t 
Józka z A u s tra lią  i  A m e ry ­
ką . A le  to  w szys tko  przez 
d łu g ie  tyg o d n ie  n ie  w yd a ­
w a ło  z siebie żadnego 
lu d zk ie g o  głosu. K ie d y  Jó­
zek n a s ta w ia ł sw ó j aparat, 
z re g u ły  zaczynało się w  
p o dw órzu  w y c ie  czułego 
na zasady h a rm o n ii B u rka  
— poza ty m  w ys ia d u ją ce  
do tąd  spo ko jn ie  na s todo le  
k a w k i o d la ty w a ły  w  'po­
p łochu  do po b lisk ie g o  lasu.

— W idzę ja , że z tego bę­
dz ie  jeden p o ży te k : posta­
w isz m i tę  sk rzyn ię , ja k  
ty lk o  zaczną do jrzew ać  
czereśnie — i  będziem y 
m ie li spokó j z p ta c tw em  — 
odezw ał się k ie d yś  o jc ie c  
Józka.

Józek n ie  z w ró c ił w ca le  
u w a g i na rzeczową p ropo ­
zyc ję  ze s tro n y  o jca . a t y l ­
ko  p o in fo rm o w a ł m n ie  to ­
nem  znaw cy:

— D ziś je s t paskudna po ­
goda i  m a m y fa d in g , c zy li 
za n ik  fa l. A ie  następnym  
razem  usłyszysz! — w ysu ­
nąw szy kon iu szek  ję zyka  
m a jd ro w a ł coś d łu g im  ś ru ­
bo k rę te m  w e w n ę trzu  swe­
go apara tu .

Pogoda by ła , m o im  zda­
n iem , p ię kn a : św ie c iło  s łoń ­
ce, k w it ły  drzew a po o ko ­
lic zn ych  sadach i  b rzęcza ły 
op ite  m iodem  ow ady. P o­
ra  w  sam raz o d p ow ied n ia  
d la  poez ji. On je d n a k  
św ia ta  n ie  w id z ia ł; w p a ­
trzo n y  b y ł w  sw o ją  s k rz y ­
n ię, w  k tó re j ry c z a ły  , i  
skrzecza ły  podbiegunow e 
w ic h ry .. . Na d o b ite k  złego 
m rucza ł pod nosem, że to  
w łaśn ie  nasze poetyzow a­
n ie  je s t bez sensu. M yśm y 
to samo m ó w il i  z naszej 
s tro n y  o jego  za jęc iach.

O rgan iza to rem  i  osobą 
odpow iedzia lną za orga­
n izację  życia k u ltu ra l­
nego naszej g ru py  by ła  
Rysia —- i  na je j prośbę 
p róbow a łem  rozm aw iać 
z Józkiem , - u s iłu ją c  
„z a k tyw izo w a ć “  go zno­
w u  do czynnego udz ia łu  
w  naszych sym pozjo - 
nach. „F ra k c ja  poetyc­
k a “  złożona z cz łonków

ilustrował::MAREK RUDNICKI

g ru p y  przechodziła w łaśn ie  okres kryzysu. Tadek 
chorow ał, ja  m ia łem  m u tac ję  głosu i  recytow an ie  
w ie rszy  w yd ob yw a jących  się z m ojego ga rd ła  p rzy ­
pom ina ło  d źw ię k i w ydaw ane przez to nieszczęsne ra ­
dio  w  stodole. M a ria n  za jm ow a ł się p isaniem  jak ichś  
n iezw yk le  skom p likow anych  s tu d ió w  socjologicznych 
— i an i do niego dostąp. W  te j sy tua c ji pomóc Józka 
w przygotow aniach do najb liższego sym pozjonu. k tó ­
ry  m ie liśm y  poświęcić w o jn ie  dom ow ej w  H iszpan ii, 
by ła  naprawdę konieczna.

— M ów i. że ma w ażnie jsze spraw y na g łow ie  i że 
n ied ługo zobaczymy, a raczej usłyszym y, re zu lta ty  jego 
w y s iłk ó w  —  in fo rm ow a łe m  Rysię po bezskutecznych 
rozm owach z Józkiem.

Rysia, złoszcząc się n iesam ow icie, była  zdania, iż Jó­
zek „w y m ig u je -  się od zadań wyznaczonych m u przez 
całą grupę:

• M us im y  postaw ić tę sprawę na zebran iu i to bez 
względu na to, .że ce lu je  w  ekonom ii i że zebran ia od­
byw a ją  się w  jego dom u! —  zadecydowała wreszcie 
s tanowczym  głosem,

r> mczasem zaś p rzygotow aniem  naszego „h iszpań­
skiego sym pozjonu“  m us ie liśm y się zająć oboje, w c ią ­
gając do pom ocy Jolę. D ow iedzia łem  się przy  te j o ka z ji 
k ilk u  in te resu jących szczegółów z okresu, k ie dy  Jola 
i Rysia chadzały jeszcze w łasnym i drogam i, nie p rzy ­
puszczając an i na chw ilę , że is tn ie je  jakaś zakonsp iro­
wana grupa i że będą do n ie j należeć...

— Czyta pani T u w im a  i zachwyca się w ierszem  o 
tym , ja k  „W enus m ia ła  szesnaście la t “ , a nie odczuwa 
pani znajdu jącego się w  ty m  sam ym  tom ie  w iersza 
„D o  prostego cz łow ieka“  —  m ó w ił z w y rzu te m  do Jo li 
S tefan (początkowo rozm a w ia ł z Jolą p e r  pani). Jola 
pożyczała zaraz od Rysi „B ib lię  cygańską" T uw im a  
i czytała s łynny  w iersz „D o  prostego cz łow ieka",

W okresie ka rnaw a łu , na potańcówkach u w spó lnych 
znajom ych, S tefan „cza ro w a ł" Rysię i Jolę zn a ko m ity ­
m i fo x -tro tta m i, pod k tó rych  m elod ię podk łada ł n a j­
ba rdz ie j „ re w o lu c y jn e “  teks ty  słowne. N ie w ierząc 
„sekc ia rsk im  teo riom “ , głoszącym, że tan iec i  zabawa 
są p rze ży tka m i bu rżua zy jnym i, S tefan uczęszczał po ta­
jem n ie  na ku rs y  tańca, prowadzone na S ta rym  M ieś­
cie przez jakiegoś zapoznanego w odzire ja ... W łaśn ie  
dz ięk i S te fanow i cz łonkow ie  naszej g rupy  nauczy li się 
w  pew nym  okresie skocznego fo x -tro tta , k tó ry  —  ja k  
chyba żaden in n y  —  „ch ło s ta ł rzeczyw istość biczem  
z ja d liw e j s a ty ry “ . S łow a tego fo x - tro tta  b rzm ia ły :

Na P lacu  P iłsudsk iego  
m u zyczk i marsza rżną — 
to  w ódz państw a po lsk iego  
przeg ląda a rm ię  swą.

D y re k to r  w  gabinecie  
k o la c ję  smaczną tka . 
bo dobrze m u  na św iec ie : 
w aleczną a rm ię  ma.
A  gd y  spod c iężk ich  ta n kó w  
robocza try ś n ie  k re w , 
w  salonach g ie łd  i  ba nków  
rozlega się te n  śp iew :
(R e fre n ):
W o jna  — m uzyczka  m arsza g ra !
W o jna  — p ie n ią żk i syp ią  się!
W roga — b i j  w  im ię  Boga,
„O jc z y ź n ie “  o d da j życ ie  tw e l

Rysia i  Jo la  b y ły  p raw dopodobn ie  ba rdz ie j w s trzą ­
śnięte s ty lo w ym  „p o d ry g iw a n ie m “ S tefana, an iże li jego 
ba ran im  głosem. Jednakże coś do ich św iadom ości ze 
sw o istych teks tów  fo x -tro ttc w y c h  Stefana m usia ło  do­
trzeć, skoro ła p a liśm y  późn ie j obie ko leżank i na tym . 
ja k  sobie n u c iły  cytow ane w yże j s tro fy .

S tefan dostarczy ł J o li i  Rysi, zna jącej ty lk o  jeden 
czy dw a  w iersze B ron iew skiego , odpis „O s ta tn ie j w o j­
n y “ ; w  rezu ltac ie  obie ko leżank i s ta ły  się zagorza łym i 
pa cy fis tkam i. Teraz z k o le i S tefan przekonał Rysię 
i Jolę, żę są różne pa cy fizm y i różne w o jn y ; sp raw ied­
liw e  i n iesp raw ied liw e . Idąc tą drogą Rysia i Jola s ta ­
ły  się niebawem , i,chyb a  k u  swem u zdum ien iu , pe łno­
w a rto śc io w ym i cz ło n k in ia m i naszej grupy.

R ysia , op rócz fu n k c ji  o rgan iza to ra  naszego życ ia  k u ltu ra l­
nego, p e łn iła  też fu n k c ję  a rc h iw a riu s z k i. P rzech odz iły  przez 
je j  ręce w szys tk ie  le w ico w e  pism a społeczne i  li te ra c k ie  
tam tego okresu . Ona też. pozosta jąc w  konszachtach z k o l­
p o rte rem . za jm u ją cym  się rozsprzedażą w y d a w n ic tw , będą­
cych na indeks ie  ..R uchu“  — in fo rm o w a ła  nas o u k a zyw a ­
n iu  się no w ych  n u m e ró w  i ty tu łó w . P o ja w ia ły  się od czasu 
do czasu w y d a w n ic tw a , k tó re  p o lic ja  lik w id o w a ła  ju ż  w  
k ioskach  u lic zn ych . T rzeba w ięc  b y ło  dobrze  uw ażać, b y  
k tó regoś n ie  przegap ić.

O prócz b ieżących egzem pla rzy  ..Lew ara  \  ..O blicza D n ia  *.



„P o p ro s tu " , ,.S ygna łów ", , .Lewego T o ru " , ,,S zp ile k1' i  : r' '  
n y o li — te  pism a P y ły  nabyw ane ze sk ładek cz łonków  g ru ­
py  _  R ysia  p rzechow yw a ła  a rch iw a ln e  egzem plarze czaso­
p ism  n ie  w ychodzących ju ż , w zg lędn ie  n ie le g a ln ych : m ie ­
liś m y  k i lk a  s ta rych  nu m eró w  „N ow e go  P rzeg lą du ", „C ze r­
wonego S z ta n d a ru " i  dw a  czy trz y  n u m e ry  „T o w a rzysza ", 
k tó re  b y ły  posk le jane  p rzezroczys tym i paskam i ja k  n a j­
b a rd z ie j w a rtośc iow e  d o ku m e n ty  (co się ty c z y  w y d a w n ic tw  
ks ią żko w ych  — to  ty m i a d m in is tro w a ł Tadek).

P rzygo tow u jąc w ięc nasz „h iszpańsk i sym pozjon 
sięgnęliśm y w  p ie rw szym  rzędzie do w łasnego a rch i­
w um . W  pa ru  num erach „O cho tn ika  W olności“ , k tó ry  
przyszedł z Pai-yża, przesłany nam  przez naszego p ie rw ­
szego in s tru k to ra  z ram ien ia  P a r t ii,  towarzysza „B oh - 

-da na “ , zna leź liśm y k ilk a  w ie rszy  Jana W y k i. Z „L e ­
w a ra “  m ie liśm y  p ię kn y  w iersz E dw arda Szymańskiego, 
zaczynający się od s łów  „D o jrze w a ją  w  T u lo n ie  w in o ­
grona czerwone“ ... Jola przygo tow a ła  „G renadę T u ­
w im a . Ja m im o m u ta c ji głosu nauczyłem  się w iersza 
Szenwalda pod ty tu łe m  „Życzen ie “  (w iersz ten m ia  
sw ój p ie rw o d ru k  bodajże w  „R o b o tn ik u “ ). N ie  zbrak ło  
nam, rzecz jasna, d w u  w span ia łych  w ie rszy  hiszpań­
sk ich  poety, k tó ry  b y ł d la  nas ró w n y  M ic k ie w ic z o w i — 
w ierszy W ładys ław a  B ron iew skiego. Rysia zajęła się ze 
sw o je j s trony  p rzygotow aniem  k ró tk ic h  in fo rm a c ji, do­
tyczących losów  poezji i  poetów H iszpanów , k tó rzy  
w a lc z y li po stron ie  R e pu b lik i, p rzec iw  generałow i 
Franco.

Całość p rogram u -  ta k  nam  się p rzyn a jm n ie j w y ­
daw a ło  —  przedstaw ia ła  się n iezw yk le  okazale. I  oto 
n iebawem , m im o że b ra k  nam  by ło  Józka i  d o tk liw ie  
odczuw aliśm y jego nieobecność w  naszych poczyna­
niach -  można by ło  przystąp ić do w e rb u n k u  słucha­
czów.

—  P am ię ta j, że to jest sprawa bardzo poważna i  że 
w ła śc iw ie  odpowiadasz za to g łow ą —  k la ro w a ł m i 
S tefan, k tó ry , sporządzając w  ty m  czasie ściągaczki m a­
tu ra lne , sam nie  m ógł zajm ować się w szys tk im i sp ia - 
w a m i grupy. —  To jest rzecz o ty le  poważna, bo w  ten 
sposób rozpoczynam y akcję naszej pomocy dla C ze iw o- 
ne j H iszpanii...

To samo m n ie j w ięce j m ó w ił nasz ówczesny in s tiu k -  
to r  towarzysz B inem  —  i  napraw dę s ta ia liśm y  się z 
Rysią i Jolą, ażeby wszystko by ło  „dop ię te  na osta tn i 
gu z ik “ . . ... _ . ' . .

Podobnie ja k  w szystk ie  poprzednie sym pozjony, tak
i ten nasz „h iszpańsk i sym pozjon“  m ia ł się odbyć w  
m ieszkan iu Rysi, a raczej w  m ieszkan iu  c io tek, k tó re  
się n ią  op iekow a ły. O kna tego m ieszkania w ych od z iły  
na ogród fa rn y ; rozśw iergotany zawsze tysiącem  gło­
sów ptasich, w iosną  i la tem  pachnący k w itn ie n ie m  
kasztanów  i  akacji...

W erbunek sym pa tyków , k tó rzy  zresztą nie m ie li poję- 
cia o is tn ie n iu  grupy, an i o naszej k o n sp ira c ji — w y ­
pad ł pom yśln ie. W  n iedzie lę do po łudn ia  Rysia w  cha­
rakte rze  gościnnej gospodyni usadow iła w  fote lach, fo ­
te lika ch  i  na kanap ie pokoju, nazywanego „salonem  , 
k ilkanaśc io ro  m łodszych i  starszych koleżanek i  ko ­
legów, chętnych posłuchan ia poezji...

.N ie  m ie liśm y  się czego powstydzić. Ten nasz ko le jn y  
„h iszpańsk i sym pozjon“  w y w a r ł na w szystk ich  zg io- 
m adzonych o lb rzym ie  wrażenie... Zaraz po zakończeniu 
re c y ta c ji i  po k ró tk im  kom entarzu  po litycznym , u ję ­
ty m  w  m ia rę  bezpieczne słowa —  przystąp iono na 
m ie jscu do gromadnego odp isyw an ia  „G re n a d y“ . W  
ciągu najb liższego tygodn ia  m ożna też by ło  posłuchać, 
ja k  recytow ano na ko ry ta rzach  szkolnych św iatoburczą 
strofę:

...ja  cha te-m  p o rz u c ił 
i  w a lczyć szedł po tom , 
bo z iem ią  w  G renadzie  
ja  oddać chcę ch łopom !

i recytow ano też, może naw e t n ie  bardzo zdając sobie 
sprawę ze znaczenia tych  słów :

...rw ą  się po c isk i ponad M a d ry te m , 
cze rw ień  re p u b lik  k rw ią  się zabarw ia .
C hw ała  p o le g łym , s ław a zab itym , 
b ro n i w a lczącym  — A r r ib a  pa rias !

D e k lam ac ja  w ie rsza  Szenwalda w yp a d ła  n ies te ty  b lado. 
A lb o  w ie rsz  b y ł tru d n y  do re c y ta c ji, a lbo też n ie  u m ia łem  
go po p ros tu  recytow ać? R ysia  tw ie rd z iła  w  każd ym  razie, 
że to  w in a  Józka. B y ła  znow u zdania, że stanowczo p o w in ­
n iśm y  go pociągnąć do odpow iedz ia lnośc i za z łam anie d y ­
s c y p lin y  o rg a n iz a c y jn e j, za n ie w y k o n y w a n ie  na łożonych na 
n iego przez g rupę obow iązków ... Tym czasem  je d n a k  z i 
żał się kon iec  ro k u  szkolnego. Z a ję c i in te n syw n ym  przygo­
to w yw a n ie m  się do egzam inów  ko ń cow ych  od k ła d a liśm y  
spraw ę Józka na pó źn ie j. O g ra n iczy liśm y  naszą dzia ła lność 
w ła śc iw ie  ty lk o  do zebran ia  p lon ów  os ta tn ie j a k c ji,  f o 
z b ió rk i p ien iężne j na rzecz H iszpan ii.

P raw ie  w  przededniu rozdan ia św iadectw  —  Rysia, 
znacznie starsza ode m nie, p iękna  i sm ukła  dziewczyna 
o m arzących oczach i łagodnym  ow a lu  tw a rzy  — przy­
niosła  m i, ja ko  g łów nem u ska rb n ikow i, dw a złote. K ie ­
dy  przys iada jąc w  pa rku  na ławce „zaks ięgow a łem ' 
je j da r —  w ręczyła  m i dodatkow o dw ie  srebrne pięcio­
z ło tó w k i z sym bolicznym  nieom al rysunk iem  pł> nącego
okrę tu .

—  To od m oich obydw u c io tek — pow iedzia ła  z nu ą 
'rado śc i w  głosie.

Zm ieszałem  się i  n ie  bardzo w iedzia łem , co począć 
toteż na tychm iast uzupe łn iła  swoje siowa w j jasmo 
m em :

—  D a ły  od serca, w ięc trzeba brać... t
D opiero trochę późnie j w y ja śn iło  się, że obie c io tk i

pod w p ływ e m  R ysi przeczyta ły  jeden z h iszpańskich 
reportaży Ksawerego P ruszyńskiego i  podsłucha ły ta k ­
że z sąsiedniego po ko ju  nasze recytacje... Te dw ie  
p ięc ioz ło tów ki, pochodzące od n ie w ą tp liw y c h  bu rżu jek , 
m oim  zdaniem  w ym aga ły  jednak  jakiegoś „usankc jono ­
w a n ia “ . Co do da tków  koleżanek, ko legów  i sym paty­
ków , a z ło ży li się p ra w ie  wszyscy uczestnicy naszego 
„h iszpańskiego sym pozjonu“  —  nie b y ło  na jm n ie jszych  
kłopotów ... N ie  wiedząc, ja k  z podobnej sy tua c ji w y b r­
nąć, zw róc iłem  się z m o im i w ą tp liw o śc ia m i n a tu ry  
etycznej i  m ora lne j do Stefana. S tefan i towarzysz B i­
nem  rozw iąza li dy lem at bardzo prosto: należało p rzy ­
jąć!

—  P am ięta j, że F r o n t  L u d o w y  i F r o n t  
M ł o d e g o  P o k o l e n i a  —  to n ie  ty lk o  klasa 
robotnicza, ale wszyscy, k tó rzy  są p rzec iw  w o jn ie  
i p rzeciw  faszyzm ow i —  up om n ia ł m n ie  p rzy  okaz ji 
towarzysz B inem ; zaś Stefan zdobył się na dow cip :

— Zobaczysz jeszcze, że c io tk i R ysi będą pierw szo­
rzędnym i k ie ro w n iczka m i w  naszych k ra w ie ck ich  a r- 
telach!...
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C io tk i R ysi to b y ł ja k  gdyby osobny rozdzia ł, osobny 
n u r t naszych w szystk ich  spraw  m n ie j lu b  w ięce j zw ią ­
zanych z urządzaniem  sym pozjonów... B y ły  znanym i 
m odystkam i, a ich p ierwszorzędny, „ren om o w an y“  za­
k ła d  m od n ia rsk i zna jdow a ł się p rzy  P lacu Trzeciego 
M aja , w  sercu m iasta.

Jedna z dw u  c io te k  p racow ała  k ie d y ś  u Hersego w  W ar­
szawie — i  tem u na leży p rzyp isać  n ie zw yk łe , ja k  na p ro ­
w in c ję , powodzenie f irm y ...  C hłopcom , a może i m ężczyz­
nom , nazw isko Herse — m n ie  znane z ro zm ów  z R ysią — b y ło  
raczej obo ję tne . N a to m ias t d la  dz iew czą t — to b y ło  „c o ś ". 
To b y ł szczyt e le g a n c ji!

Pewnego razu z łapa liśm y Jo lę  na ty m , ja k  zam iast s łu ­
chać re fe ra tu  p rzeg ląda ła  pod sto łem  u Józka żurna ie , k tó re  
Jej R ysia  p rzyn ios ła  do p rze jrze n ia . S tefan, p rzew odn iczący 
zebran ia , ru g n ą ł zarów no Jolę, ja k  i  R ysię. Jo la zaczerw ie­
n iła  się i  zw inę ła  p a ku n e k ; na tom ias t T a dek  m ia ł możność 
zauważyć z przekąsem , że „b a b y  pozostaną zawsze ba b a m i“ ...

O bydw ie c io tk i Rysi, stare panny, k tó re  p rze la ły  na 
n ią  swoje in s ty n k ty  m atczyne —  Rysia by ła  s ierotą — 
nie ró ż n iły  się od siebie an i w yg lądem , an i ub iorem . 
Obie w ysokie, tykow a te , w  czarnych sukniach, pochy­
łe, zawsze na n isk im  obcasie —  zdaw a ły  się ignorować 
osobiście to wszystko, co w iąza ło  się z postępem w  m o­
dzie. Noszące na g łow ach czarne kapelusze, z ogrom ­
n y m i rondam i, p rzeb ite  o lb rzym ią  szpilą —  na leżały 
do na jb a rdz ie j cha rakterystycznych postaci śródm ieś­
cia. Jego panoram a bez ich  f ig u r  by łaby na pewno sza­
ra  i  n ijaka ... K ie d y  obydw ie  z n ieod łącznym i paraso l­
kam i, trzym a jąc  m iędzy sobą Rysię, w yru sza ły  z n ią  
na spacer w  niedzie lne popo łudnia —  in n i m ieszczanie 
rozstępow ali się z szacunkiem  i  po chy la li g łow y. B ił 
od tych starych panien m ajestat...

Pozory m y li ły  jednak, bo w  dom u u c io tek Rysia cie­
szyła się pe łną wolnością. W  pokojach pe łnych pluszo­
w ych  a lbum ów  z podobiznam i b liższych i  dalszych an­
tena tów  panow ał libe ra lizm . Jakże bardzo kon tra s tow a ­
ły  rew o lu cy jn e  w iersze naszych sym pozjonów  ze staro­
m odnym i kanapam i, z sekre te ram i, na k tó rych  sta iy  
m iśn ieńskie  f ig u rk i,  ze ścianam i, na k tó rych  w is ia ły

sew rskie  i  wedgewoodzkie talerze!... W ydaw a ło  m i się 
k iedyś, że to w szystko jes t je dn ym  z licznych  przesą­
dów  bu rżuazy jnych . —  I  zdenerw ow ałem  Rysię n ie ­
przem yślaną uwagą, że ży je  ja k  w  ru p ie c ia rn i. N a to 
padło z je j ust pow iedzenie:

—  Jako rew o lu c jo n is ta  pow in ieneś m ieć trochę po­
jęc ia  o k u ltu rz e  m a te ria ln e j bu rżu a z ji i  o naszym  sto­
sunku do do robku  ku ltu ra ln e g o  ca łe j ludzkości... Czy 
ty  wiesz, ja k  postępował Łunacza rsk i w  dn iach Rewo­
lu c ji P aźdz ie rn ikow e j?  Czy ty  w iesz, że za niszczenie 
ta k ic h  — w ed ług  tw o ic h  s łów : skorup —  szło się „pod 
s tie n ku “ ?

B y łe m  ty m  „zbudow any“  i  późnie j ju ż  z p ie tyzm em  
oglądałem  tkw ią ce  w  serw antkach u c io tek Rysi starą 
porcelanę i stare, zie lone szkło, a c io tk i w y ja ś n ia ły  m i 
p rzy  okaz ji, skąd co pochodzi. B y ły  dosyć p iln y m i czy­
te ln iczka m i ówczesnej prasy lite ra c k ie j —- toteż bez 
zby tn ich  trudnośc i zna jd ow a liśm y z n im i w sp ó ln y  ję ­
zyk. N ie  w id z ia ły  n ic  złego w  tym , że Rysia zaczęła 
k iedyś „podczytyw ać“  abonowane d la  poczeka ln i eh 
zakładu m odniarsk iego „W iadom ości L ite ra c k ie “ . Po­
n iew aż zain teresow ała się poezją — p o zw o liły  je j k u ­
pować w  m ie jscow ych ks ięgarn iach to m ik i w  ■wydaniu 
M ortkow icza , a jeżdżąc do W arszaw y w y s z u k iw a ły  w  
a n tykw a ria ta ch  ks ią żk i niedostępne w  bieżącym  hand lu  
ks ięgarsk im , w zg lędn ie  wyczerpane już, ja k  na p rzyk ład  
w iersze M ajakow sk iego , dz ięk i k tó ry m  R ysia po k łóc iła  
się z Jo lą  i  poznała Stefana... N ie  uszło uwadze ciotek, 
że ich  w ychow an ica  na leży do naszej g ru py  i  chodzi 
p iln ie  na zebrania u Józka. N ie  w id z ia ły  w  je j postę­
pow an iu  n ic złego. —  Czy c io tk i zdaw a ły  sobie sprawę 
z fa k tu , iż  w  ich  m ieszkan iu  p rzy  farze zna jd u je  się 
nasze a rch iw um ? Na pewno tak, choćby im  naw e t R y­
sia n ie  powiedziała...

...W  czasie n ieco późn ie jszym , ja k k o lw ie k  n ie  o d b yw a liśm y  
ju ż  sym poz jonów , doszedłszy do w n io sku , że ta  fo rm a  ag ita ­
c j i  je s t je d n a k  bardzo n iebezpieczna — i  d la tego bo lo k a l 
u  c io te k  p rz e ję li ju ż  s ta rs i tow arzysze  — obie c io tk i o trz y - 
m a ły  zaszczytny t y tu ł  „s ło n ic " . S łon iam i w zg lędn ie  m a m u ­
ta m i n a zyw a li się ci, k tó rz y  sam i n ie  r o b i l i  n ic , ale na k tó ­
rych  pom oc można b y ło  zawsze liczyć .

3.

Przeszły w akacje , podczas k tó rych  n ie  odbyw a liśm y 
zebrań grupy, ponieważ większość ko leżanek i  ko le ­
gów zna jdow a ła  się poza m iastem . W  po łow ie  w rześ­
nia, ja k  i  w  poprzednich d w u  la tach, o tw ie ra ją c  nową 
serię zebrań u Józka i  „po rząd ku ją c “  nasze zaległości 
o rgan izacyjne n a tra f iliś m y  z Rysią znow u na ten po­
zorn ie  zapom niany fa k t, iż  Józek nie  w y k o n y w a ł od 
daw na poleceń g rupy  i  uch y la ł się od pow ie rzonych m u 
obow iązków . P o w in ien  b y ł dbać o program y sym pozjo­
nów  i  ich na leżyte przygotow anie  razem  z Rysią. Za­
w z ią ł się jednak : n ie  ty lk o  n ie  chc ia ł słuchać naszych 
w y rzu tó w , ale i  odm aw ia ł złożenia, kon iecznych 
chyba w  ta k im  w ypadku , sam okrytycznych w yjaśn ień . 
P o ja w ił się w p raw d z ie  pewnego dn ia  w  pepesiackim  
„D om u R obotn iczym “  na P lacu Jag ie llońsk im , gdzie 
odbyw a ł się w ieczór poe tyck i M a riana  K ub ick iego  
i E dw arda  Szym ańskiego —- jednakże o naszych w łas ­
nych sym pozjonach an i chcia ł słuchać!

D o k o ń c z e n ie  no  s tr. 21
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N ie w ystarczy przyszykow anie  s iln ika . A b y  na próbach wycisnąć z m otocykla  pe łną szybkość, aby pobić reko rd  —  trzeba za­
opatrzyć go w  specjalną, op ływ ow ą obudowę, s taw ia jąca m oż liw ie  na jm n ie jszy opór pow ie trzu . Czy to m a duże. znaczenie? 
Tak, tu ta j aerodynam iczna karoseria  zwiększa bow iem  szybkość o przeszło dziesięć k ilo m e tró w  na godzinę!...

n ip

M

- a

C Z Y  aby ten  rozpylacz n ie  będzie za m ały? Czy s il­
n ik  się nie zatrze? Przecież trzeba pobić rekord... 
Jasne, że trzeba go pobić. Zeszłoroczny reko rd  szyb­
kości absolutne j d la  m o to cyk li p ro d u k c ji k ra jo w e j 
w yn o s ił d la  k lasy 125 całe j parady 107,8 km /godz. 
Żadna szybkość! A  nowa w yśc igów ka k o n s tru k c ji 

Jerzego Jankow skiego, w yp rodukow ana w  W arszaw skie j 
Fabryce M o to cyk li, osiągała ju ż  115 km /godz. Jeżeli zaś 
dać je j jeszcze specja lną obudowę aerodynam iczną, jeże li 
pcjedzie si,ę na metanolu...

Na g ła d z iu tk ie j ja k  stó ł szosie pod Ł o m ia nkam i odbyła 
się próba a taku  na przesta rza ły  ju ż  rekord . Sam tw órca 
m otocykla  jechać n ie  m ógł. Jankow skiem u doskw ie ra ją  
jeszcze kon tuz je  z zeszłorocznej Sześciodniówki w  CSR. 
Po reko rd  ruszy ł w ięc K rzysz to f B run , znany zaw odn ik  —

. b ra t jeszcze bardzie j znanego zaw odnika, S tan is ław a B ru ­
na.

T rz y  k ilo m e try : k ilo m e tr  rozpędu —  k ilo m e tr  m ierzony 
stoperam i —  k ilo m e tr  na w yham ow an ie  m aszyny i  zaw ró­
cenie. Poszczególne p u n k ty  trasy  połączone po łow ą lin ią  
telefoniczną. P rzy ce low n ikach czuw ają sędziowie... 
S ta rt! •

P ie rw szy prze lo t. W ysoki, brzęczący jazgot s iln ika  n ie ­
znacznie zm ienia tonację  p rzy  zm ianach biegów. Srebrny, 
obudowany du ra low ą  blachą bo lid  n ik n ie  w  perspektyw ie  
szosy. Po k i lk u  m inu tach  ju ż  jes t z powrotem . Czas?... 
28,2 sekundy. N ieźle, bo to  oznacza przeszło 126 km /godz., 
ale... można jeszcze lep ie j.

Szybka regu lac ja  gaźnika, zapłonu, i  d ru g i prze lo t! 
B run  jeszcze ciaśn ie j w tu la  się w  maszynę, zespala się 
z n ią  w  jedną bryłę... S toper! Ile?  Równe 28 sekund! 
Gdzież ten  suwak?... To będzie... 128 km /godz! R ekord po­
b ity  n ie  ty lk o  w  klasie  125, ale i  w  klasie  250!

—  Ty, Jankie l... —  B ru n  trąca  w  ram ię  Jankow skiego 
— a gdyby tak... —  tu  zaczyna się skom p likow ana rozmo­
wa techniczna —  to na pierwszego m a ja  można by...

—  Pewnie, że m ożna! —  popraw ia  o ku la ry  Jankow ski. 
—  Z ro b im y  powyżej 130! Szkoda gadać!...

Za ch w ilę  s ta rt. B ru n  czeka ty lk o  na telefoniczną 
wiadomość, czy szosa w olna. Jest skupiony, czu jny ! 
D ru g i prze lo t m usi być jeszcze szybszy! A ta k  na reko rd  
inusi się udać! T rzeba go w yśrubow ać m oż liw ie  wysoko!

Fot. K . JA R O C H O W S K I JE R ZY  PR ZY B O R O W IC Z

Szosa w o lna ! S rebrna, ‘ob ła m aszyna sunie po betonie. 
Za ch w ilę  sędziowie puszczą w  ruch stopery. Z a trzy ­
m ają je  za dwadzieścia osiem sekund i  zanotu ją  w  
protokóle, że ustanow iony zoslał now y reko rd  P o lsk i!

POJEDZIEMY

•  S P O R T  •  S P O R T  •  S P O R T  •  S P O R T  •  S P O R T  •  S P O R T  •

K R ÓL  JEST N A G I !

czyli
ZAPRASZAMY 
DO DYSKUSJI
O l)  L A T  tk w im y  w szponach f ik c j i ,  

k tó re j na im ię  spo rt szachowy. Od 
la t  z uporem  m an iaków  u s iłu je m y  
czys ty  m yś lo w y  proces, ja k im  je s t 

g ra  w  szachy, nagiąć do pa rag ra fów  k u l ­
tu r y  f izyczn e j. Od la t tw ie rd z im y , że k ró l 
je s t u b ra n y  we w spania łe szaty.

A  tym czasem  k ró l je s t nagi. N agi, ja k  
ogórek!

M ieszanie po jęć n ie  p row adz i do niczego 
i  w y ją tk ie m  n ieporozum ien ia , a spe cy fika  
pe w n ych  czynności obow iązu je . K ilk u g o ­
dzinne siedzenie nad szachownicą i przesta­
w ian ie  poszczególnych f ig u ry n e k  z m ie jsca 
na m iejsce je s t czynnością um ys łow ą  i n ie 
is tn ie je  w  na turze  a rgum ent, k tó r y  by  kogo­
k o lw ie k  p rzekona ł, że je s t to  czynność f i ­
zyczna. C udów n ie  m a!

Dlaczego n iko m u  n ie  p rzy jd z ie  do g ło w y  
nazyw anie sportem  b ila rd u , b rydża  czy ro z ­
w iązyw an ia  zagadek? Dlaczego u s iłu je m y  
z na jm ilszego na św iec ie  m is trza  G a w li­
kow sk iego zrob ić  sportow ca, k ie d y  on spor­
tow cem  n ie  jes t, n ie  będzie i p rzypuszcza l­
n ie  nic- m a n a jm n ie jsze j ocho ty  n im  być? 
Dlaczego p o d po rządko w u jem y  szachy G łó w ­
nem u K o m ite to w i K u ltu r y  F izyczne j?

S znurkow ate  m ięśn ie i zapadła k la tk a  
p ie rs iow a  d y s k re d y tu ją  biegacza czy m io ­
tacza, ale w cale n ie  przeszkadzają w  osiąg­
n ięc iu  na jw yższe j k lasy  szachowej. M ożna 
być ty ta nem  k ra tk o w a n e j deski, a je dn ak  
p rzen igdy n ie  do tknąć stopą bo iska . Tu , na 
w yżynach  spe ku la c ji m yś lo w e j n ie  decydu­
ją  g rube ły d y  — decydu je  spraw ny, w y ­
g im n as tykow a ny  mózg.

P raw da, w ydaw a łoby  się, prosta i n ie  
podlega jąca d ysku s ji, a je dn ak  n ic  się w te j 
dziedzin ie  n ie  zm ien ia . Czyżby is tn ia ł ja ­
k iś  nader w ażk i pow ód, dla k tó rego  sza­
chy zna laz ły  się w  zakresie dz ia łan ia  G łó w ­
nego K o m ite tu  K u ltu r y  F izycznej?

Może zadecydow ał e lem ent w spółzaw od­
nictw a? M am y przecież szachowe mecze, 
tu rn ie je , m is trzostw a , o lim p ia d y ; m am y m i­
strzów , a rcym is trzó w , m am y p u n k ta c ję  i 
e lim inac je ...

No i co z tego? To ty lk o  kw es tia  nom en­
k la tu ry . M am y w spó łzaw odn ic tw o  p racy, 
o lim p ia d y  m atem atyczne, m istrzów ' szyb­
k ic h  w y to p ó w , e lim in a c je  zespołów' a r ty ­
s tycznych i  k o n ku rsy  szopenowskie, a je d ­
nak żadnego uczestn ika  ty c h  k o n k u re n c ji 
n ie  nazw iem y sportow cem . Rzecz n ie  w  
te rm in o lo g ii, lecz w' po ję c iu .

A rg u m e n ty  ty c h  szachistów , k tó rz y  n ic  * 
wdedzieć dlaczego chcą być uw ażan i za 
sportow ców , znam y dobrze: że k ilk u ty g o d ­
n io w y  tu rn ie j je s t dużym  w y s iłk ie m  fiz y c z ­
nym , że dla szach isty niezbędna je s t ko n ­
dyc ja , że tre n in g  dobrego szachisty n ie  po ­
w in ie n  się ograniczać w y łączn ie  do m a n i­
p u la c ji f ig u ra m i, że to , że tam to ...

W szystko to  je s t p raw dą, ty m  b a rdz ie j 
oczyw is tą , że dająca się zastosować n ie  t y l ­
ko  do szachisty, ale do każdego ś m ie r te l­
n ika . Każda czynność poch łan ia  energię f i ­
zyczną, każdem u po trzebna je s t ko n d yc ja  
i d la  każdego spo rt p o w in ien  być cennym  
uzupe łn ien iem  n o rm a ln e j p racy. Dlaczego 
ro b ić  w y ją tk i  d la szachistów?

P rzyznam  w praw dz ie  ze skruchą, że po­
je d yn e k  o m is trzostw o  św ia ta  m iędzy B o t- 
w in n ik ie m  a Sm ysłow em  śledziłem  z n a j­
w yższym  za in teresow aniem , ale ró w n ic  go­
rąco będę się em ocjonow ał kon ku rsem  szo­
penow sk im .

M im o że n ie  gram  an i w  szachy, ani na 
fo rte p ia n ie .

N o w ięc  co? Jak us ta w ić  te nieszczęsne 
szachy?

N a jle p ie j zgodnie z log iką . N a jp ie rw ’ w y ­
zw o lić  je  spod w ładzy G K K F -u , k tó ra  to  
w ładza — ja k  w y n ik a  z a r ty k u łu  J. S tareca 
w  „T ry b u n ie  L u d u “  (n r 297) — p rzynos i o 
w ie le  w ię ce j szkody n iż  p o ży tku , a następ­
nie pozw o lić  szachistom rządzić  się sam ym .

Że ob łę dny  pom ysł? M oż liw e , ale za to 
słuszny. K o n ia  szachowego z rzędem  p io n ­
ków' tem u, k to  w yn a jd z ie  lepszy. P o tra fią  
rządzić  się sam i m y ś liw i w  P o lsk im  Z w ią z ­
ku  Ł o w ie ck im , p o tra fią  m o to ro w cy  w  P o l­
sk im  Z w ią zku  M o to ro w ym , p o tra fią  tu ry ś c i 
w  P o lsk im  T o w arzys tw ie  T u ry s ty c z n o -K ra ­
joznaw czym  — dlaczego n ie  p o tra f i l ib y  sza­
ch iśc i w  P o lsk im  Z w ią zku  Szachowym ?...

P ew ien  jestem , że p o tra fią  i  to  znacznie 
le p ie j n iż  to  ro b i G K K F . T ru d n o  o w ię k ­
szych en tuzjastów ' n iż  szachiści, k tóż  w ięc 
le p ie j od n ich  zda sohie sprawę z og rom ­
ne j ro li szachów wr dz iedzin ie  w ychow a n ia  
ku ltu ra ln e g o  mas. U w o ln ie n i od bezm yśl­
nych  b iu ro k ra tó w , k tó rz y  w tłacza ją  ich w  
n ieodpow iedn ie , sztuczne ra m y  —- będą m o­
g li o n iebo ow ocn ie j spe łn iać swą ważną 
społecznie fu n k c ję .

U b ie rzm y  w ięc naszego golasa, ale nie 
u b ie ra jm y  go, na Boga, w m a jtk i g im n a ­
styczne! S p ra w m y m u uczciw e, dobrze 
sk ro jo ne  spodnie.

TO M A S Z D O M A N IE W S K I



G OŁTliSZYKU, STAROŚCI I NARODZINACH KANAŁU

KANDYDAT MARIA KOŻAŃSKA
Kandydatem na radnego do 

Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej w Zielonej Górze wybra­
na została między innym i w ła­
ścicielka kilkuhektarowego go­
spodarstwa rolnego w S trzel­
cach Krajeńskich, ob. Maria 
Kożańska, znana w  całym po­
wiecie jako wzorowa hodow­
czyni.

Gospodarstwo swoje ob. Ko­
żańska nastawiła głównie na 
hodowlę trzody chlewnej i dro­
biu. W roku bieżącym odstawi­
ła już ponad plan 7. tuczników.

Ob. Kożańska jest członkiem 
zarządu powiatowego ZSCn i 
wkłada wiele pracy av m obili­
zację chłopów swego powiatu 
do podniesienia hodowli i peł- 

- nego wykonania planów obo­
wiązkowych dostaw dla pań­
stwa. Za zasługi w  pracy spo­
łecznej odznaczona została 
Srebrnym Krzyżem Zasługi.

— Na Ziemie Zachodnie przy­
jechałam z jedną walizką ~- 
mówi ob. Kożańska. — Dzięki 
pomocy, jaką otrzymałam od 
państwa, a ponadto dzięki o- 
piece, jaką otaczała mnie sta­
le Powiatowa Rada Narodowa, 
zagospodarowałam się bardzo 
szybko. Z gospodarstwa osią­
gam już niezłe dochody. Sło­
wem — powodzi m i się do­
brze. Jeśli zasiądę jako radna 
w  Wojewódzkiej Radzie Naro­
dowej, zwiększę jeszcze bar-

T eodor O (tuszy k

Ob. Kożańska — kandydatka na 
radną

dziej swoje .wysiłki, by uświa­
damiać chłopów o konieczności 
lepszej uprawy ziemi i zwięk­
szania hodowli.

Taki jest kandydat na rad­
nego WRN w Zielonej Górze 
— obywatelka Maria Kożańska.

H. L ipiński, Zielona Góra

ZABYTKI NIE P0DLEGA1ĄCE OCHRONIE
Przy ulicy Szklarskiej w  Ka­

liszu stoi jednopiętrowa rude­
ra. Stary, czynszowy dom. ja ­
kich wiele było w robotn.ezych 
dzielnicach wszystk-.ch miast 
polskich, rozpada się. Na wy­
sokości pierwszego piętra od­
chylenie ścian wvnosi ok. 
cm. Od upadku chronią go dość 
prymitywne drewniane, zabez­
pieczenia. W domu tym miesz­

ka jeszcze dotychczas kilka ro­
dzin, które jak  najszybciej na­
leży przenieść, a cały ,,zaby­
tek“  kapitalistycznego budow­
nictwa — zlikwidować.

Czyżby rudera ta stanowiła 
dla M iejskiej Rady Narodowej 
tak cenny i osobliwy dokument 
przeszłości Kalisza, że trzeba 
so iak najdłużej zachować?

R. Mielczarek, Kalisz

O Teodorze Oituszyku z 
Kwasówki. który pracuje przy 
budowie kanał" w ieprz-Krzna. 
opowiadano m i bajkę. Powtó­
rzę Wam ją :

Pewnego razu wyszedł Ołtu- 
szyk przed świiem na pole i 
kalkuluje, jakby mu wydrzeć 
parę korcy siana więcej n z 
zwykle daje. Patrzy, a tu przed 
v ita  z m gły wyłania się zgar­
biona kobieta i powiada: ,,La!- 
kietn o mnie zapomniałeś, Teo­
dorze. choć ci siedemdziesiąt­
ka na kark wlazła. Nie pozna­
jesz mnie? Jestem Staro ,c. 
Przypominam ci, że robotę m u­
sisz zostawić młodym .

O łluszyk łobuzersko mrugnął 
okiem, ucapił kobiecinę za 
chudy łokieć i dawaj cągnąc 
ją  pod stóg siana. W.dzi b.a- 
rość, że nie przelewki, bo z 
Teodora chłop krzepki, wydarła 
mu więc" tylko że łba garść 
włosów i zniknęła we mgle.

Od tej przygody Oltuszyk 
stał się taki robotny, jakby mu 
pół wieku ubyło.

Tak wygląda owa bajda o 
Oituszyku, która z ba jki za­
czerpnęła ty ł co alegoryczną po­
stać Starości. Co w niej na­
leży do fantazji, osądźcie 
zresztą sami.

Teodora Ołtuszyka poznałem 
na drełowskim odcinku pudo­
wy Kanału Wieprz — Krzna. 
Przyjechał do Drelowa wraz z 
innvmi gospodarzami z odleg­
łej o 6 kilometrów Kwasówkt, 
aby pomóc sąsiadom,

Teodor Oituszyk z Kwasów­
kt, jak  i gospodarze z innych 
gromad: Zahajek, Zerocina, Łó­
żek — nie są bezpośrednio za­
interesowani w  budowie _ tej 
w ielkiej arterii wodnej. Kiedy 
jednak —  w oparciu o kanał 
powstanie wielki system wod­
ny, wywrze on niewątpliw ie 
dobroczynny - wpływ i na ich 
łąki. Rozumieją to chłopi Za­
hajek, Zarocina, Łóżek.... ro­
zumie to i Ołtuszyk i jego są- 
siedzi z Kwasówki. Teraz prze­
cież sprzęt siana w Kwasówce 
•wygląda — powtarzam za Oł- 
tuszykiem — ja k  postrzyżyny 
łysego. — Machniesz kosą i 
nie widać, czy co z niej zle­
c ia ł .  Na dwuhektarowej łące

Ojtuszykowego sąsiada, A lek­
sandra Kubika, w ogóle nie za- 
b-zęczał.a w tym roku kosa. 
Nie było co kosić, a w niezbyt 
odległej Rzeczycy, gdzie, prze­
prowadzono' już -melioracje, 
chłopi zbierają po 80 kw inta li 
wybornej koniczyny, kiedy daw­
niej nie mogli zebrać nawet 8 
kw in ta li mchów i ostrej, tu ­
rzycy. Łąki Drelowa i . Kwasów­
ki wydadzą kiedyś tyle samo . 
— krowom wyrównają się bo­
ki, nabrzmieją wymiona.

Po krótkim  obledzie przy­
stąpiono znowu do kopania. 
Białe pa lik i biegnące, jasną 
wstążką przez łąki wytyczyły 
pracę chłopskim łopatom.

Teodor Ołtuszyk śmigłym ru ­
chem «'prawnego kopacza wa­
l i ł  ziemię między gnojowice 
wożu. Niektórzy pokpiwali, że 
Ołtuszyk .nie tyle z serca, ile 
7. pragnienia po śledziku (któ­
rego dziś zjadł) chce jak  na j­
prędzej dokopać stę wody.

Obok Ołtuszyka pracowali 
przedstawiciele trzech pokoleń 
Łóżek — dziad, syn i wnuk 
Smotrowie, oraz młody Janek 
Marczak. Wszyscy współza­
wodniczyli z Ołtuszykiem. ale 
Teodor, którego om ija wystra­
szona Starość, trzym ał s:s 
twardo i wsypa! na wozy pó! 
„ku b ika " ziemi więcej.

Kiedy żegnałem się z O łiu- 
szykiem i z innym i uczestnika­
mi czynu melioracyjnego, nie 
mogłem oprzeć się pokusie, aby 
suchą stopą przejść koryto ka­
nału. Była lo  bowiem ostatnia 
okazja. Od strony Łóżek na­
pływała już woda.

Dzieci szkolne z Kwasówki, 
które przyszły tu wraz z ro­
dzicami pomagającymi sąsia­
dom, puściły na łyskliwą falę 
kilka papierowych okrętów. Za 
tą pierwsza dziecięcą flo ty llą  
popłyną wkrótce prawdziwe ho­
lowniki i barki.

Tadeusz Freiek, Warszaw a

■'7-ęrrr

r ; * V -
Tędy popłynie woda

UW AGA FOTOKORESPONDENCI!
Ogłaszamy s ta ły  konku rs  na  na jciekaw szą i 

n a jle p ie j opracowaną korespondencję miesiąca.
Do udz ia łu  w  konkurs ie  zapraszamy rów nież 

w szystk ich  naszych C zyte ln ików , k tó rzy  mogą 
n o ta tk i sw oje uzupe łn ić zd jęciam i. _

Za najlepszą fotokorespondencję m iesiąca p rzy ­
znawana będzie nagroda W A R TO Ś C I 200 Z Ł .

O fo rm ie  nagrody: ks iążk i, a lbum y, wieczne 
p ió ra  itp . decydować będzie au to r -wyróżnionej
fo tokorespondencji. __

P ierwsze w yróżn ien ie  przyznane zostanie ju ż  
w  g ru d n iu  br.

/  pomyśleć, że tak kiedyś wyglądały nasze tilias t a...

Ponad 3 tysiące absolwentów 
opuściło już mury Uniwersyte­
tu im. M arii Skłodowsk:ej-Cu- 
Tle w  Lublinie. W ielu z nich 
przynosi zaszczyt nauce pol­
skiej, o czym świadczą nagro­

dy i odznaczenia przyznawane 
naukowcom Uniwersytetu Lu­

belskiego.
Z ,okaz ji 10 rocznicy lubel­

skiej uczelni wiele wyższych 
zakładów naukowych w kraju

Paweł Nazaruk, Bronisław Smoter i Jan Saweruk z Łóżek mdją 
razem 200 la t

Gospodarze z Zahajek pomagają drelowianom, by kanałem szybciej 
popłynęła woda

RÓWIEŚNIK POLSKIEGO KOMITETU WYZWOLENIA NARODOWEGO

my gratulacyjne.

do«łskieJ-Curie w ciągu 10 1: i  , J ' 5 * , f

siyego istnienia w yłoni! już no-
wą uczelnię — Akademię M. • j  ̂ ■■cjSS j f l j
dyczną, a w  najbliższym cza- i ’ tk iy  )6hS
Sie, ja k  oświadczył m in. Szkol- 
nictwa W ; ższego, Adam . Ra- 
packi, z ¡siniejącego
w ydzia łu  1

— Wyższa H M
Dzięki temu
jow i szkolnictwo wyższego na 
terenie miasta PKWN, Lublin 
stanie się wkrótce jednym z po- 
ważniejszych ośrodków nauki

W. Morel, LubUn Akademia r.a 10-lecle UMCS
Gmach Uniwersytetu LuM sU ego

F O T O G R A F I A  
NA CODZI EN

JESZCZE O OŚWIETLENIU 
PUNKTOWYM POWIĘKSZALNIKA

P ro b le m  k o n s tru k c ji pow ię ksza ln ika , a zw łaszcza jego 
ośw ie tlen ia , s tan ow i dość tru d n e  zagadnien ie  techniczne. 
O sta tn io  p isa liśm y  o m o ż liw o śc i stosow ania w  aparacie 
do pow iększeń ż a ró w k i sam ochodow ej, p rzys tosow ane j do 
napięc ia  6 w o lt. Ż a ró w ka  taka  u m o ż liw ia  n a św ie tla n ie  
k i lk a k ro tn ie  k ró tsze  n iż  zazw yczaj używ an a  ża rów ka  
m leczna 75 w a t, w  e fe kc ie  z y sku je m y  p rz y  ty m  je d n a k  
tzw . o św ie tle n ie  p u n k to w e , k tó re  da je  pow iększen ia  
znacznie b a rd z ie j kon tras to w e , w y k ry w a  zarazem  w sze l­
k ie  zadrapania , z ia rn is tość  i zan ieczyszczenia ne ga tyw u . 
W  zależności bo w ie m  od źród ła  p ro m ie n i ś w ia tła  —  czy 
są rozproszone i  s terow ane przez kondenso r, czy też pa­
da ją  z jednego p u n k tu , w y s tę p u je  tzw . e fe k t C a llie ra , • 
o k tó ry m  obszern ie j p isa liśm y  ju ż  w  N r  46(121) „Ś w ia ta " .

U życ ie  w ię c  w  p o w ię ksza ln iku  ś w ia tła  p u nk tow eg o , n ir  
skow o lta żow ych  ża rów ek  sam ochodow ych czy też p ro ­
je k c y jn y c h , w ym aga  p rzestrzegan ia  p e w n ych  zasad k o n ­
s tru k c y jn y c h , k tó re  doda tko w o  po da jem y.

Przede w s zys tk im  zastosow anie ośw ie tle n ia  pu n k to w e g o  
w ym aga  dokładnego u s ta w ie n ia  ż a ró w k i w  p io n ie  os i op­
tyczne j o b ie k ty w u  i  w  ściśle o k reś lone j od leg łośc i od 
kondensora. K ondenso r, ja k  każda soczewka, m a sw o ją  
ogn iskow ą, k tó ra  je s t zależna od fo rm a tu  ne g a tyw u  i  z 
re g u ły  po w in na  b yć  k ró tsza  od o g n iskow e j o b ie k ty w u  
p o w ię ksza ln ika .

Jeże li ża rów ka  n ie  będzie  zna jd ow a ła  sią na l i n i i  osi 
op tyczne j, na p łaszczyźn ie m a skow n icy  u jrz y m y  p lam ę 
św ie tln ą  w  ksz ta łc ie  ko lo row eg o  sierpa. P rzesuw a jąc od ­
p o w ie dn io  na b o k i żarów ką, w  k ie ru n k u  o d w ro tn y m  do 
po łożenia  p la m y  b a rw n e j, u s ta w ia m y  ża ró w ką  d o k ła d ­
n ie  p ionow o.

O dległość od kondensora  re g u lu je m y  przesuw a ją c  ża­
ró w k ę  o d pow ied n io  w  górę lu b  na dó ł. Jeże li na m askow ­
n ic y  ukaże się k rą g  k o lo ru  n ieb iesk iego  — ża ró w ka  
um ieszczona je s t za b lis k o  kondensora, je ż e li zaś k rą g  
św ie tln y  m ą  zabarw ien ie  czerw one — ża rów ka  po łożona 
je s t w  s tosunku do kondensora  z b y t w ysoko .

Zaznaczyć na leży, iż  p rz y  o ś w ie tle n iu  p u n k to w y m , 
p rzys ła n ia n ie  o b ie k ty w u  p o w ię ksza ln ika  n ie  m a znacze­
n ia , gdyż p ro m ie n ie  św ie tln e  w  ty m  w y p a d k u  przechodzą 
w y łą czn ie  przez ce n tru m  optyczne o b ie k ty w u  i  p rzys ła ­
n ia n ie  jego  bocznej, p łaszczyzny n ie  o d g ryw a  żadnej ro li.

O lb rzym ia  w iększość zn a jd u ją cych  się pow szechnie w  
u życ iu  kondenso row ych  ap ara tów  do pow iększeń zbudo­
w ana je s t w a d liw ie , gdyż ża rów ka  um ieszczona je s t n ie ­
ruchom o, bez m o ż liw o śc i je j  p rzesuw an ia  po os i p io n o ­
w e j. A  p ra w id ło w e  dz ia ła n ie  p o w ię ksza ln ika  w ym ag a  o d ­
pow iedn iego  u regu lo w an ia  od leg łośc i ż a ró w k i od ko n d e n ­
sora w  zależności od s k a li pow iększen ia  każdorazow e 
w ię c  nastaw ien ie  po w ię ksza ln ika  na pe w ie n  fo rm a t po ­
z y ty w u  pociąga za sobą kon ieczność przesun ięc ia  ża ró w ­
k i  w  górę lu b  w  dó ł. D a je  się to  ła tw o  w y k o n a ć  p rz y  po ­
w iększa ln ika ch , w  k tó ry c h  ża rów ka  osadzona je s t na 
m e ta lo w ym  pręc ie , przechodzącym  p.rzez szczyt k o p u ły  
p o w ię ksza ln ika  i  p rzyk rę ca n ym  śru bą  po p rzesun ięc iu .

D la  am ato rów  pragnących  sam em u skon s truo w a ć po ­
w ię k s z a ln ik  p o da jem y pon iże j ta b e lkę  zależności ś re dn icy  
kondensora od fo rm a tu  ne ga tyw u .

N ega tyw 24 X '36 — średn. kondensora 50 — 55 m m
45 X 45 — ,, >» 70 — 75 m m
45 X 60 — ,, >» 80 — 90 m m
60 X 90 — ,, »» 110 — 115 m m
65 X 90 — ,, »» 115 — 120 m m
90 X 120 — ,, ł» 150 — 160 m m

130 X 180 — i, »» 220 — 230 m m
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M ite h e l W ilson — Ż Y C IE  W E M G LE  — p rze k ł. z ang. 
B . Z ie liń sk ie g o , C z y te ln ik  1954. U ta le n to w a n y  f iz y k  osiąga 
sw ó j ce l życ io w y : d o k to ra t — kosztem  w ie lu  w yrzeczeń 
i  tru d n o śc i. ' W ty m  m om encie  zaczyna się k o n f l ik t  sum ie­
n ia : n a jb a rd z ie j p a s jo nu je  go zagadnien ie  e n e rg ii a tom o­
w e j — i  nad n im  p ragn ie  pracow ać, rów nocześn ie je dn ak  
zda je  sobie spraw ę, iż  jego  os iągn ięc ia  posłużyć m a ją  
zb ro d n iczym  celom  am erykań sk iego  ka p ita łu ...

O to p rob lem , w o k ó ł k tó re g o  postępow y p isarz am ery ­
k a ń s k i ro z w ija  tre ść  sw o je j ks ią żk i. W ydarzen ia  w  n ie j 
opisane ro z g ry w a ją  się od  ia t trz yd z ie s tych  naszego s tu le ­
cia — aż po dzień dz is ie jszy  — i  s tanow ią  w span ia łą  i l u ­
s tra c ję  s tosunków  p a n u ją cych  na: u n iw e rsy te ta ch  a m ery ­
kań sk ich . U cze ln ie  a m e ryka ń sk ie  uza leżn ione są od po ­
trzeb  i ce lów  w ie lk ie g o  k a p ita łu , a na tle  losów  bohate ra  
pow ieśc i — c z y te ln ik  poznaje  śro dow isko  n a ukow ców  USA, 
ich  zm agania  i  p o ra żk i w  w a lce  o szlachetność celów , ja ­
k im  w in n a  s łużyć nauka. O pis la b o ra to r ió w  i  eksp e ry ­
m e n tów  n a u ko w ych  dow odz i w ie lk ie g o  ta le n tu  p isa rsk ie ­
go au tora , je s t ta k  ż y w y  i  sugestyw ny, że p o ryw a  czy te l­
n ik a , n a w e t n ie w ie le  znającego się na ty c h  zagadnie­
n iach . K s iążkę  poprzedza słow o w stępne naszego w y b itn e ­
go uczonego p ro f. In fe ld a .

A rn o ld  Z w e ig  — W Y C H O W A N IE  POD V E R D U N  — 
C z y te ln ik  1954. T łu m . W anda K rag en . Jest to dalsza część 
z c y k lu  „W ie lk ie j w o jn y  b ia ły c h  lu d z i“  (p ie rw szym  o g n i­
w em  je s t M Ł O D A  K O B IE T A  Z R O K U  1914). O d n a jd u je ­
m y  tu  naszego zna jom ego z p ie rw sze j części — szeregow ­
ca B e rtin a . N a jego  p rzyk ła d z ie  Z w e ig  w, m is trz o w s k i 
sposób m a lu je  rodzenie  się św iadom ości zw yk łego , u czc i­
wego cz łow ieka  — oszuk iw anego i  gnębionego przez za­
b o rczy  p ru s k i m ilita ry z m . P os łow ie  Rom ana K a rs ta  w y ­
ja śn ia  w ie le  spraw , zw iązanych  z dziś ju ż  h is to ryczn ym  
-  zwłaszcza d la  m łodego c z y te ln ik a  — okresem  I  w o jn y  

św ia to w e j.
W p rzyg o to w a n iu  zn a jd u ją  się dalsze to m y  c y k lu : SPÓR

0  S IE R Ż A N T A  G R ISZĘ o raz IN T R O N IZ A C JA .
M A R IA N  B U C Z E K  — K s iążka  i  W iedza 1954. W 15 rocz­

n icę  śm ie rc i boha te ra  p o lsk ie j k la sy  ro b o tn icze j w zno ­
w io n o  z b ió r szk iców  i  w spom n ień  o życ iu  i  w a lce  B ucz­
ka  _  p ió ra  jego  w spó łtow arzyszy , m . in .:  _A . Lam pego, 
A leksand ra  Z aw adzk iego i  W ito ld a  Jóżw iaka . M a ria n  B u ­
czek — jede n  z czo łow ych  p rzyw ó dców  K P P , w ie lo le tn i 
w ię z ie ń  p o lity c z n y  p o lsk ie j b u rż u a z ji — zg iną ł w  tra ­
g icznych  dn iach  w rześn ia  b ro n ią c  W arszaw y na cze:e 
g a rs tk i żo łn ie rzy  opuszczonej p rzez dow ódców .

J u lia n  T u w im  — Z  -ROSYJSKIEGO — P IW  1954, W stęp 
S. P o llaka .

M is trzo s tw o  T u w im a  w  tru d n e j sztuce p rze k ła d u  b y ło  
n ie  m n ie jsze  n iż  w  je g o  tw ó rczośc i o ry g in a ln e j, a p rze k ła ­
d y  dokonane przez poetę d o ró w n u ją  a rtyzm e m  — o ry ­
g ina łom , z k tó ry c h  zosta ły  dokonane. Obszerny, 3-tom o- 
w y  w y b ó r p rzek ładó w  z ro sy jsk ie g o , p rzyg o to w a n y  jeszcze 
przez sam ego poetę — da je  ob raz o lb rzym ie g o  jego  do ­
ro b k u  i  w  te j dz iedz in ie  tw órczośc i. Tom  I  rozpoczyna 
w y b ó r u tw o ró w  różnych  poetów  — o d  „S ło w a  o w y p ra w ie  
Ig o ra “ — po p rze k ła d y  z M a ja kow sk iego  i  późnie jsze. N a­
s tępnie  — na 200 s tronach — p rze k ła d y  z P uszk ina , będące 
szczytem  osiągnięć p o e tyck ich  T u w im a ; zam yka ją  je  fra g ­
m en ty  n ie  skończonego n ie s te ty  p rze k ła d u  Eugeniusza 
O nieg ina, a tom  koń czy  się u tw o ra m i L e rm on tow a .

T om  d ru g i — to  M ik o ła j N ie k ra so w : „K o m u  s.ę na R u ­
si dobrze d z ie je “ . P rze k ła d  ten  je s t je d n y m  z os ta tn ich  
d z ie ł poe ty ... .

TońT trze c i w reszc ie  — zaw ie ra  p rze k ła d y  u tw o ro w  d ra ­
m a tycznych  i  p rozy  — G rib o jedo w ą , Gogola, Leskow a, 
K o ro le n k i.

N a koń cu  każdego to m u  c z y te ln ik  zna jdz ie  obszerne 
p rzyp isy , in fo rm u ją c e  o au to ra ch  p rze łożonych u tw o ró w .

W Z N O W IE N IA  P O P U LA R N Y C H  K S IĄ Ż E K

N ak ładem  poszczególnych w y d a w n ic tw  u ka za ły  się na 
pó lkach  ks ięga rsk ich  now e w yd a n ia  w ycze rp anych , a po­
p u la rn y c h  u tw o ró w . Nasza K s ię g a rn ia , w y  dała w ię c  u lu ­
b ioną przez m łodzież książkę M ik o ła ja  O strow sk iego J A K  
H A R T O W A Ł A  SIĘ  S T A L  z i lu s tra c ja m i A leksand ra  K e b - 
zde ja oraz pow ieść H ow arda  Fasta D R O G A DO W O L­
NOŚCI, k tó re j pop rzed n i n a k ła d  rozszedł się w  re k o rd o ­
w y m  tem p ie ; P a ń s tw o w y  In s ty tu t  W ydaw n iczy  w z n o w i 
zn a ko m ite  O B R A C H U N K I FR E D R O W S K IE  B oya. P rzed­
m ow ę nap isa ł H e n ry k  M a rk ie w ic z ; w y ró żn io n ą  N agrodą 
P aństw ow ą pow ieść M iro s ła w a  Żu ław sk iego  R Z E K A  
C ZE R W O N A  o raz opow ieść podróżn iczą  C en tk ie w icza  p t, 
W YSPA M G IE Ł  I  W IC H R Ó W  w z n o w ił C zy te ln ik .

800 T Y S IĘ C Y  e g z e m p l a r z y  U TW O R Ó W  
A LE K S E G O  TO ŁS TO JA

A le k s y  T o łs to j — C H LE B  — M O N  1934. Jest to ju ż  p ią ­
te w yd a n ie  tego dzie ła , k tó re  za liczyć  m ożna do n a jp o ­
czy tn ie jszych  ks iążek w  Polsce. Łączn ie  z o s ta tn im  w y d a ­
n iem  — ukazała  się ona w  355 tys iącach egzem plarzy. 
Spośród in n ych  u tw o ró w  A leksego T o łs to ja  — jego  znako­
m ita  try lo g ia  „D ro g a  przez m ę kę “  rozeszła się w  112 t y ­
siącach, a „ P io t r  1“  w  60 tys iącach  egzem plarzy. W  o k re ­
sie 10-lecia P o ls k i L u d o w e j k s ią żk i A leksego T o łs to  a 
os iągnę ły  łączny  n a k ła d  b lis k o  800 tys ię cy  egzem plarzy.

NOW OŚCI W Y D A W N IC Z E  OSSO LIN EU M

Spośród n o w ych  p o z y c ji w yd a n ych  przez O ssolineum  
zanotow ać na leży m . in . to m : P O LS K A  B IB L IO G R A F IA  
L IT E R A C K A  Z A  R O K  1948 — za w ie ra ją cy  b ib lio g ra f ię  
u tw o ró w  lite ra c k ic h , dz ie ł h is to ryczn o  -  lite ra c k ic h  i  k r y ­
tycznych , w yd a n ych  oddz ie ln ie , bądź p u b lik o w a n y c h  w  
czasopism ach p o lsk ich  w  1948 ro k u .

Badaczy ję z y k a  i  dz ie jó w  k u ltu r y  p o lsk ie j za in te resu je  
n ie w ą tp liw ie  w y d a n y  o s ta tn io  ró w n ież  przez O ssolineum  
k o le jn y  zeszyt S Ł O W N IK A  S TA R O P O LS K IE G O . Jest to  
część ob liczonego na 5 tom ów  dzie ła , k tó re  o b e jm ie  p e ł­
ne s ło w n ic tw o  i  fra zeo log ię  s ta ropo lską  do ro k u  1500.

Z o s ta tn ich  w y d a w n ic tw  O ssolineum  w y m ie n ić  na leży 
ró w n ie ż  trze c i zeszyt P A M IĘ T N IK A  L IT E R A C K IE G O , 
k tó r y  zaw ie ra  ro zp ra w y  m onogra ficzne  z zakresu l i te ra ­
tu r y  p o ls k ie j, m a te r ia ły  dotyczące n o w ych  o d k ry ć  z dz ie­
d z in y  te ks tó w  lite ra c k ic h , oraz recenzje  z na jnow szych  
p u b lik a c ji  h is to ry c z n o - lite ra c k ic h ,

NOW OŚCI W Y D A W N IC Z E  „ IS K IE R “

L e w  W ajsenberg  — M Ł O D S Z A  S IO S TR A . 2 -tom ow a p o ­
w ieść radz ieck iego  p isarza m ó w i o dz ie jach  m ło d e j dz iew ­
czyny  aze rbe jd żańsk ie j, c ó rk i stróża, k tó ra  zosta je  a k to r ­
k ą  ko rz y s ta ją c  w  u s tro ju  sp ra w ie d liw o śc i spo łecznej z n ie ­
og ran iczonych  m o ż liw o śc i ro z w o ju  sw o ich  zam iło w ań
1 zdolności.

jg a io ta  — Z  D A L E K IC H  LĄ D Ó W . Pod ta k im  ty tu łe m  
u ka za ł się z b ió r b a rw n y c h  opow iadań  po dróżn iczych . H a- 
jo ta  — to  pseudon im  p is a rsk i żony znanego po lsk iego  
po d ró żn ika  z d ru g ie j p o ło w y  ub ieg łego w ie k u  — S te fa ­
na S zolc-R ogozińskiego,

Ju liu sz  F u cz ik  — Z D O B Y C IE  B IE G U N A  PÓ ŁNO CNEG O . 
Z d o ro b ku  p isa rsk iego  narodow ego boha te ra  Czechosłowa­
c j i  udostępn iono czy te ln ik o m  jego p a s jo n u ją cy  op is  je d ­
n e j z w y p ra w  ra d z ie ck ich  na biegun- pó łnocny.

H o w a rd  Fast — T O M E K  I  Z A C Z A R O W A N A  F U R T K A . 
A dresa tem  k s ią ż k i Fasta je s t ty m  razem  n a jm ło d szy  czy­
te ln ik . Ś liczną tę ks iążkę  d la  dz iec i zdob ią  a rtys tyczne  
Ilu s tra c je  O lg i S iem aszkow e j.

W E D ŁU G  TEGO W ZO R U  Z R O K U  1901 O D B U D O W U JE M Y  N A S Z Ą  F IL H A R M O N IĘ . B Ę D Z IE  P IĘ K N A !

5-me Concours In te rn a tio n a l de p iano  F ré d é ric  • Chopin, 
V a rso v ie ...“

„5 - th  C hop in  P iano C om p é tition , 22-11 —- 22-111-1955...“
„V  M ie żd u n a ro d n y j K o n k u rs  p ia n is tó w , Polsza...“  —■ głoszą 

różnojęzyczne afisze, ale na w szys tk ich , na b o rd o w ym  tle , 
ten sam p r o f i l  Chopina.

P rzechodnie  na u l. Jasnej zad z ie ra ją  w ysoko  g ło w y , p rz y ­
s ta ją  na ch w ilę , p rz y p a tru ją  się ro b o tn ik o m  u k ła d a ją cym  
s ta rann ie  z ło taw e p ły ty  e le w a c ji n o w e j w a rsza w sk ie j F i lh a r ­
m o n ii, h a rm o n izu ją ce  p ię k n ie  z e le w a c ja m i Pałacu K u ltu ry .  
W te j no w e j w łaśn ie  F ilh a rm o n ii odbędzie się znany w  ca­
ły m  św iec ie  k o n ku rs .

— No ta k , z w ie rzch u  w szys tko  w  p o rządku , ro b o ta  idz ie  
aż m iło  — m ó w i głośno ja k iś  p rzechodz ień , m ło d y  student. 
— A le  ja k  w' ś rodku?

P rzekraczam  szybko b ram ę z ostrzegawczą ta b lic zką : 
„N ie  za tru d n io n y m  w stęp  w z b ro n io n y “ , b y  w  im ie n iu  l ic z ­
nych  m iło ś n ik ó w  m u z y k i poszukać od pow ied z i na p y ta n ia : 
ja k i  je s t stan ro b ó t p rz y  w yko ń cza n iu  w nę trz?  Czy zdążą 
bu dow n iczo w ie  do 22 lu tego? A  przede w szys tk im : ja k  zapre­
zen tu je  się „o d  ś ro dka“  now a F ilh a rm o n ia  p rzeds ta w ic ie lo m  
27 na rodó w  — ucze s tn ikom  w ie lk ie g o  k o n k u ry ?

F ro n t F ilh a rm o n ii,  choć częściowo p rze s ło n ię ty  ru sz tow a­
n ia m i, w skazu je , że g łó w n y  p ro je k ta n t, p ro f.  Eugen.usz 
S zparkow sk i, o p a rł się na w zorze da w n e j, k lasycys tyczn e j 
F ilh a rm o n ii W arszaw sk ie j (1901 r.). O g ro m n ym i, k w a d ra to w y ­
m i ru ra m i p ły n ie  gorące po w ie trze  osuszające bu d yn e k . B u ­
do w la  je s t jeszcze w  te j  c h w ili o toczona d re w n ia n y m i ba^a- 
ka m i. Z jednego z n ich , m ieszczącego Zarząd In w e s ty c ji,  w y ­
ruszam  na dalszą w ę d ró w kę  ju ż  w  to w a rzys tw ie  inż . C zu­
ło  w sk ie j.

— P ro je k t w n ę trz , ró w n ie ż  dz ie ło  p ro f. S zparko w sk ie  go, 
c h a ra k te ry z u je  się p rz e jrz y s ty m  uk ła d e m  —- m ó w i inż. Czu- 
łow ska. — W nętrza, podobn ie  ja k  i e lew acje  zew nę trzne , 
u trzym a n e  będą w  duchu  k la sycys tyczn ym . A  te raz  wezu- 
w a jąc  się w  ro lę  słuchacza — p rze jd źm y  k o le jn o  pom ieszcze­
n ia  F ilh a rm o n ii...

DROGĄ OD K A S Y  DO K O N C ER TU ...
— O, tu , od u l. S ienk iew icza , m ieśc ić  się będą kasy. K i l ­

kanaście schodów p ro w a d z i do p rze s tro n n e j, w yg o d n e j szatn i 
o dw u d łu g ich  ladach pod śc ianam i. P ię trzą  się tu  s te r ty  p ły t  
szkła p iankow ego , k tó re  izo low ać będą s tro p y  sa li ka m e ra l­
ne j od ha łasów  g łó w n e j sa li k o n ce rto w e j. Sala kam era lna , 
k tó ra  w ykończo na  zostanie w  da lszym  etap ie  ro b ó t, pom ieśc i 
600 osób. Posiadać będzie oddzie lne  w e jśc ie  (od u l. M o n iu ­
szki), osobne kasy, szatn ie, w e s tyb u l itd .

T ro je  k ry s z ta ło w ych , p ię kn ie  g raw ero w anych  (a rt. p la s ty k  
Eugeniusz P ich e ll) d rz w i w a ha d łow ych , p row adz i nas z szat­
n i do sa li lu s trza n e j. K ończy  się tu  ju ż  uk ła d a n ie  m a rm u ro ­
w ych  posadzek. Na p raw o  i na lew o  p łyn n a  l in ia  sze rok ich  
schodów z różow aw ego m a rm u ru  zachęca do w e jśc ia  na salę 
kon ce rto w ą  poprzedzona przez trz y  sa lony w ypoczyn kow e  
dla pub licznośc i.

v

Pom ieszczenia w ypo czyn ko w e  za p ro je k to w a n o  zarów no na 
pa rte rze  ja k  i na  b a lko n ie . S k łada ją  się z salonu g łów nego 
i dw u  sa lonów  bocznych. W  w yso k im , p rze s tro n n ym  salon ie 
g łó w n ym  na pa rte rze , zakończono ju ż  ro b o ty  sz tu ka to rsk ie . 
W niszach staną tu  po p ie rs ia  C hop ina i  M o n iu szk i. G rz e jn i­
k i  o trz y m a ją  a rtys tyczne , ceram iczne os łony w g  p ro je k tu  
a rt. p la s ty k a  Eugeniusza P taszyńskiego. T ro je  d rz w i p ro w a ­
dzi z salonu na salę ko n ce rto w ą , k tó ra  w  te j c h w il i  s tanow i 
jeszcze dżunglę  s ta lo w ych  ru sz tow ań . T rw a ją  bow iem  prace 
p rz y  w yka ń cza n iu  ozdobnych  s z tu k a te r ir  b ia łego  s u fitu . S y­
p ie  się gips.

Inż . C zułow ska w k ła d a  chustkę  na g łow ę , ja  k a p tu r , k ró tk a  
w sp inaczka po k a rk o ło m n y c h  schodkach i  za ch w ilę  d o ty ­
kam  ju ż  rę ką  s u fitu  F ilh a rm o n ii.

Sala kon ce rto w a  p rzeds ta w ia  z g ó ry  im p o n u ją c y  w id o k . 
Ś ciany je j  ze w zg lędów  este tycznych  i  aku s tycznych  p o k ry ­
te  zostaną m a hon io w ą  boazerią . Wyższe p a rtie  ścian m ięd zy  
p ila s tra m i p o k ry te  zostaną różow ą tk a n in ą . P la fo n  p o tra k to ­
w any  zosta ł m a la rsko , lecz do p ie ro  k o n k u rs  ro zs trzygn ie  
czy ja  m a la tu ra  zostanie zawieszona.

D L A  M U Z Y K Ó W ...
D la  m u zykó w  p rz y je m n a  będzie w iadom ość o zapadniach 

d la  dw u  fo r te p ia n ó w , co z lik w id u je  m o zo ln y  t ru d  w taczan ia  
in s tru m e n tu . P om yślano też o łago dnym , gó rn ym , k ry ty m  
o św ie tle n iu  nad estradą, o p o ko ja ch  d la  d y ry g e n tó w , s o li­
s tów , o salon ie m u zykó w , łaz ien kach , szafkach do zm ian y  
ga rde roby , sk ładzie  i w in d z ie  na  in s tru m e n ty  itd .  itd .

A k u s ty k a , k tó ra  je s t p rz y w ile je m  ty lk o  p e w n ych  w y m ia ­
ró w  sa li — zosta ła zapew niona przez zachow anie p ro p o rc ji 
da w n e j F ilh a rm o n ii.  C e lom  a k u s ty k i a n ie  „k a s y “  s łuży np. 
m a lu tk a  „ ja s k ó łk a “  na  36 m ie jsc , pom yś lana  ja k o  e lem en t 
ch łonący dźw ięk .

...I D L A  N IE - M U Z Y K Ó W
— W ie le  tro s k i w łożono — m ó w i inż . C zu łow ska — w  w y ­

godę 1036 s łuchaczy. W e n ty la c ja  n a w ie w ow o-w yc iąg ow a , w in ­
dy , b a r k a w o w y  w  je d n y m  z salonów...

g w ie tn ie . N ie  zapom nę n a tu ra ln ie  opow iedzieć o ty m  
C zy te ln iko m . D odam  także  d la  ścisłości, że b u d yn e k  n ie  zo­
stan ie oddany 22 lu tego  ca łko w ic ie  w yko ń czo n y , gdyż te m ­
po ro b ó t n ie  p o z w o liło b y  wówczas na p re cyz ję  o b ró b k i de­
ta ló w . W m o k ry m  b u d y n k u  b y ły b y  narażone na w ypaczen ie  
cenne boazerie  1 tk a n in y , z b y t szybko założone. A le  te raz  
na zakończenie p ro s iłb y m  o coś szczególnie a tra kcy jn e g o ...

— H m , to  chyba trze ba  w spom nieć, że w  F ilh a rm o n ii ra ­
d y k a ln ie  rozw iązana zostanie spraw a szatn i. S zatn ia  posia­
dać będzie  aż 40 m  b ieżących la d y  w obec np . 12 m  w  „R o -

W ychodzę p rzed  gm ach. Jest p iękn e  słoneczne p a źd z ie rn i­
kow e  p rzedpo łudn ie . Od s tro n y  u l. H ib n e ra  s łychać ha łasy. 
To w y b u rz a  się stare ru in y ,  b y  ods łon ić  w id o k  na now ą, 
w arszaw ską F ilh a rm o n ię . R. LA S S O T A

G odnie p rz y jm ie  odbudowana F ilh a rm o n ia  W arszaw ska uczestników  K o n k u rs u  Chopinow skiego w  lu ty m  1955. 
W ido k  ru in  te j u lu b io n e j b u d o w li w a rszaw sk ie j (po le w e j) znaleźć m ożna ju ż  ty lk o  w  s ta rym  album ie.»
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NASZE
SYMPOZJONY

D o ko ń c z e n ie  ze  s łr .  17

B y liś m y  w  sa li „D o m u  Robotniczego“  p ra w ie  w  
kom plecie. M yś le liśm y, że chyba ju ż  zdążył przełamać 
w  sobie okresow y b ra k  zain teresow ania d la  poezji, sko­
ro  tu  przyszedł. A le  n ie ; tw ie rd z ił,  ja k  przedtem , że 
tego, co on rob i, n ik t  in n y  z g rupy  nie zdoła żadną m ia ­
rą  dokonać, podczas gdy poezją mogą się zająć in n i.

Po pa ru  dn iach Józek poprosił m nie w  ta jem n icy, 
żebym  m u pożyczył od Rysi „P o w ró t na P ow iś le “  Do­
brow o lsk iego  i  „W iersze Stepowe“  Śpiew aka, k tó rych  
p ie rw o d ru k  zna jd ow a ł się w  s ta rym  num erze „L e -  
w a ru “ . ..Coś go n iepokoiło , coś w  n im  nu rtow a ło . Jed­
nakże i  ty m  razem  n ie  chc ia ł słyszeć o żadnych sym - 
pozjonach.

S ytuac ja  staw a ła się w  na jw yższym  s topn iu  n ie w y ­
raźna i  n ieprzy jem na. N ie  w iedz ie liśm y w łaśc iw ie  z 
R ysią  co rob ić. O jciec Jo li, k tó ry  pracow a ł w  fabryce 
te le fonów  i  pom agał Józkow i w  jego poczynaniach 
rad ioam atorsk ich , b y ł zdania, że Józek może „zapędzić 
w  kozi róg nie jednego ze świeżo upieczonych rad io tech­
n ik ó w “ . P ow ta rza jąc te s łow a Jola radz iła  nam, żebyś­
m y poczekali:

—  Bo Józkow i trzeba ty lk o  dać trochę czasu, a w te ­
dy zobaczycie! —  m ó w iła  pe łnym  przekonania głosem, 
studząc nasze katońsk ie  zam iary.

N ie  w ie rzy łem , że zobaczymy. W ydaw a ły  m i się te 
w szystk ie  poczynania Józka, odciągające go od grupy, 
m rzonką  i n iepotrzebną s tra tą  czasu. P ostanow iliśm y 
je dn ak  oboje ż Rysią, że jeszcze trochę możemy po­
czekać.., W  ty m  n iew yra źnym  nas tro ju  przeszły p ie rw ­
sze dw a czy trz y  zebrania grupy. Józek w  dalszym  cią­
gu s łuży ł nam  lo ka le m ; n ie  odrzekł się od jakiegoś do­
raźnego re fe ra tu , b ra ł naw et udz ia ł w  dyskusjach 
i ty lk o  rezygnow ał z sym pozjonów. Z in n y m i członka­
m i grupy, poza k ilko m a , k tó rzyśm y p rz y w ią z y w a li do 
spraw y sym pozjonów  szczególne znaczenie, pozostawał 
w  na jb a rdz ie j zażyłych stosunkach; i  c i naw et na naszą 
urazę czy obrazę nie  z w ró c ili uw agi. S tefan, k tó rem u 
napom knąłem  o n ieporozum ieniach z Józkiem , m achną ł 
z początku ręką ; potem  pow iedzia ł, że to rzecz mało 
ważna, jednakże, je ś li ty lk o  w yd a je  nam  się, że Jo 
zek z łam a ł dyscyp linę  organ izacyjną, m ożemy w ystąp ić  
z za rzu tam i na je dn ym  z na jb liższych zebrań. (Tośmy 
ju ż  sam i w ie d z ie li i  ta  jego rada nie  w n ios ła  do spra-
w y  nic nowego)...

W  po łow ie  październ ika, ja k  w  la tach ub iegłych, sta­
nę ła na porządku dz iennym  sprawa obchodu ko le jn e j 
roczn icy R e w o luc ji P aźdz ie rn ikow e j. U s ta liliśm y  po 
dłuższej dyskus ji, że nasza akadem ia odbędzie się do­
k ła d n ie  dn ia  7 listopada, a to  kosztem k ilk u  godzin 
le kcy jnych , k tó re  należało opuścić. Józek i  -a d e k  po­
p ro s ili na zebran iu grupy, ażeby im  pow ie rzyć wszel­
k ie  sp raw y zw iązane z organizacją naszej w e w nę tizne j 
akadem ii. M rugną łem  porozum iew awczo w  stronę R y­
si: n ie  w ypadało po prostu  w  ta k im  m om encie w ystę­
pować z zarzu tam i pod adresem Józka. M usie liśm y
znow u poczekać. . . . .

—  S łucha j, 11 lis topada o n  i  m a ją  swoje św ięto, 
alé to jes t da ta zakończenia w o jn y  św ia tow e j. Może 
byśm y w y k o rz y s ta li okazję i u rzą d z ili po po łudn iu  ja  
kiś- an tyw o je n n y  sym pozjon —  zaproponowałem  przy  
o ka z ji Józkow i.

W zruszy ł m ilc z ą c o  ram ionam i i  n ie  chcia ł ze m ną o 
ty m  rozm awiać.

—  Poczekaj jeszcze trochę. Jak  on ta k i, to ju ż  m y  się 
do niego dobierzem y — zapow iedzia ła groźnie Rysia. — 
Jeszcze nas pozna...

Na tym czasem  Józek i Tadek szeptali ze sobą ta jem ­
niczo po kątach, a B inem , jako  nasz in s tru k to r, i  Ste an, 
o r ie n tu ją cy  się podobno w  ich  poczynaniach, zbyw a li 
nasze py tan ia  co do p rogram u akadem ii uspo 'a ja ją  
cym i s łow am i, że w szystko w  porządku i  żeb> nas o o 
g łow a nie  bolała...

4.

7 l i s t o p a d a  towarzysz B inem  w yg ło s ił na aka­
de m ii w  dom u Józka k ró tk i re fe ra t okolicznościowy, 
a na zakończenie akadem ii Tadek zadeklam ow ał po 
rosy jsku  dłuższy, fragm e n t z poem atu M a jakow skiego 
o Len in ie . Zaś--w m iędzyczasie spo jrze liśm y wszyscy na 
Józka, ja k  na cudotwórcę:

Przecież dz ięk i n iem u nasza grupa uzyskała moznosc 
uczestniczenia w  de filadz ie  na P lacu Czerwonym  w  
M oskw ie : dz ięk i n iem u usłyszeliśm y głos tam a... 
W tedy apara t Józka n ie  zaw iód ł an i na u łam ek m in u ty .

I  przesta liśm y żałować, że Józek nie  uczestniczy w  
naszych sym pozjonach u Rysi, że się od n ich  „w y  m ig i 
w a ł“ . T y lk o  najlepsze apara ty  odb ie ra ły  w ted y  w  cią­

gu dn ia fa le  M oskw y. a n d r z £ J  p lw o W A R C Z Y K  *)

*) Z k s ią ż k i, p t. „P a m ię tn ik  p rz y ja c ió ł“ , k tó ra  ukaże się 
w  w yd . „ I s k r y “ .

f c Ü U  o tym wie!
ZBRODNIARZOWI -  HONORY OFICJALNE

Jeden z czołowych pa- 
la ty n ó w  A do lfa  H itle ra , 
fe ldm arsza łek G erd v. 
Rundstedt, k rw a w o  zapi­
sał się w  pam ięci Pola­
ków , Francuzów  i  Rosjan. 
Po w o jn ie  dostał się on 
do n ie w o li b ry ty js k ie j,  
gdzie skazano go na d łu ­
go letn ie w ięz ien ie  ja k o

z b ro d n ia rz a . wojennego, 
k tórego bezwzględność 
ta k  b y ła  znana, iż w  pa­
m ięci w łasnych  w spó ł­
z iom ków  zdobył on sobie 
m iano „osta tn iego Prusa­
ka “ .

W  ro ku  1949 Rundstedt, 
ta k  ja k  i  w ie lu  innych  
zbrodniarzy', zosta ł zw o l­
niony'. Po czterech la tach 
zm arł w  Hanowerze. 
Obecnie zaś, w  ro k  po 
zgonie, adenauerow skie 
w ładze udeko row a ły  grób 
„osta tn iego P rusaka“
p ię k n y m i w ieńca m i i  l i ­
sta w i ły  p rzy  n im  o fic ja l­
ną w a rtę  honorow ą o f i­
cerów zachodnio-n iem iec- 
k iego „G renzschu tzu“ .

T a k  się g lo ry f ik u je  h i t ­
le ryzm  w  N iem czech za­
chodnich.

D z ienn ik  am erykańsk i 
„D a ily  N ew s“  doniósł o 
pew nym  w yp ad ku  cha rak­
te rys tycznym  d la  is tn ie ją ­
cych w  U S A  stosunków. 
Dzia ło  się to  w  Chicago. 
W  pew nym  b lo k ii m iesz­
ka lnym i tego m iasta w y ­
bu ch ł pożar. S powodow ał 
on śm ierć 7 osób. 9 osób 
zostało rannych . O koło 50 
lo ka to ró w  u ra to w a ło  się 
skacząc z ok ien płonące­
go budynku .

Przypadek? Czyjaś le k ­
komyślność? B yn a jm n ie j. 
Pożar spowodow ał 11-let- 
n i chłopiec (pa trz  zdjęcie) 
w  sposób p ra w d z iw ie  
„n a u k o w y “  podpala jąc 
dom  w  k ilk u  m ie jscach, 
tak , iż  ogień odcią ł m iesz­
kańcom  drogę odw ro tu . 
Podpalacz od dłuższego

czasu zapow iada ł się „n ie ­
źle“ , gdyż m im o m łode­
go w ie k u  p i ł  stale w h is k y  
i  w y p a la ł dziennie paczkę 
papierosów. S kąd  je d n a k  
pom ysł podpalenia? Też 
bardzo proste: zachw yc iła  
go ( ja k  sam przyzna ł) 
przeczytana n iedaw no 
ba rw na  książeczka com i- 
csowa, nosząca ty tu ł 
„L u d z k ie  pochodnie“ .

N auka n ie  poszła w  las.

szp iegow ska“ . Obecnie 
„p ro ro k  Jones“  udaje się 
do D e tro it  w  oczekiw a­
n iu  now ych  „o b ja w ie ń  
z n ieb a “ .

„P ro ro k “  tw ie rd z i, że 
lic zy  w  A m eryce  6 m i­
lio n ó w  w yznaw ców , k tó ­
rzy  —  w  uznan iu  p ro ro ­
czych zasług —  nadsy ła ­
ją  m u cenne da ry . W ię k ­
szość da rów  stanow ią 
k le jn o ty : p ie rśc ien ie ,
b ranso le tk i, b ry la n to w e  
guz ik i, ko lczyk i. W szyst­
ko  to p ro ro k  nosi na 
sobie. W ychodząc na u -  
licę  p ro ro k  p rzyw dziew a 
w sp a n ia ły  płaszcz z n u r ­
k ó w  p o d b ity  szkarła tem . 
W  podróż zawsze zabie­
ra  z sobą 400 ubrań, 30 
b roka tow ych  sz la froków  
zdobnych w  ru b in y  i 
szm aragdy oraz p ię kn y  
przenośny tro n  obsypany 
d ro g im i kam ien iam i. O r­
szak „p ro ro ka “  sk łada 
się z 80 osób, w  te j lic z ­
b ie  je s t 3 lo ka i, 5 szofe­
rów , 4 s trażn ików , 3 se­
k re ta rk i,  kuch a rz  i  d ie ­
te tyczka, dw óch o rg a n i­
stów, p ian is ta  i  chór 
m ieszany. W szystko  to, 
razem z p ro rok ie m , pod­
różuje p ięciom a samocho­
dam i na jw yższe j k lasy : 
k re m o w y  C ad illac , b ia ły  
B u ick , zapasowy B u ick , 
pe rła  całej e k ip y  —  zie­
lo ny  L in c o ln  (najdroższa 
m arka  w  A m eryce) i  ba ­
gażowy Chevro le t. Prze­
w ie le bn y  m a w łasną  p ię ­
kną  św ią tyn ię  w  D e tro it i  
okazałą plebanię.

P rzew ie leb ny  James 
Jones, ba rdz ie j znany 
jako  „p ro ro k  Jones“ , w y ­
je cha ł z N ew  Y o rku , 
gdzie p rze m aw ia ł w  w ie l­
k ie j sa li Carnegie H a ll, 
zapow iadając n o w o jo r- 
czanom nadejście, d n ia  —  
za 46 la t  —  k ie d y  n ie  bę­
dzie śm ie rc i an i po­
da tków . Jednocześnie, d la  
dodania sobie popu la r­
ności w  ko łach rządo­
w ych , „p ro ro k “  ostrzegł, 
że w  N o w ym  Jo rku  g ra ­
suje „s tra s z liw a . szaika

Napis USN  oznacza am erykańską m aryn a rkę  w o je n ­
ną. (U.S. Navy): N iech Was to je dn ak  nie  zm y li. O krę ­
ty , w idoczne na zdjęciu , n ie  są b yn a jm n ie j, ja k b y  się 
w ydaw a ło , am erykańskie . Jak  pisze ty g o d n ik  ang ie lsk i 
„T h e  Sphere“  są to w ła śc iw ie  okręty... zachodnio -n ie- 
m ieckie . Posiadają one p ra w ie  w y łączn ie  załogę n ie ­
m iecką, sk łada jącą się z żo łn ie rzy  i  o fice rów  h it le ro w ­
sk ie j m a ry n a rk i. Za łog i szkolone są przez k i lk u  am ery­
kańsk ich  wyższych o fice rów . W  ten  sposób —  ja k  p i­
sze lo n d yń sk i ty g o d n ik  —  pow sta je  zalążek now e j 
adenauerow skie j „K rie g s m a rin e “ , k tó re j obsada zgod­
nie z lo n d y ń s k im i „po rozu m ien iam i“  liczyć m a oko ło  
20 tysięcy ludż i.

O dbudow u jąc W ehrm acht i  k ładąc p o d w a lin y  pod 
now ą „L u f tw a f fe “  A n g lo -A m e ryka n ie  n ie  zapom inają, 
b yn a jm n ie j o odbudow ie  trzeciego ogn iw a h it le ro w ­
sk ie j m ach iny w o jenne j.

Z a rów no  fo to g ra fię , ja k  
in fo rm a c je  czerp iem y z 
p rasy n o w o jo rs k ie j.

I  pom yśleć, że ta k ic h  
p ro ro k ó w  g rasu je  w  A -  
m eryce  w ie lu !

OBJAWIENIE W BROKATOWYM SZLAFROKU
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Szukam  F re d ry , N ie , n ie  
dz ie ł zb io ro w ych . A u to ra . 
No, n ie  bądźm y przesadni, 

'n ie  m usi t y ć  zaraz A le k ­
sander h ra b ia , może być 
ja k iś  po m n ie jszy  w spó ł­
czesny. C hodzi m ianow ic ie  
o to. że je s t do napisan ia  
je d n a  „ze m sta “ . T a k , au­

te n ty c z n a .  D la  zachęty nad­
m ien iam , że M ilc z k a  ju ż  
m am . N ie  je s t co p raw da  
R e jen tem , ty lk o  p ra cu je  na 
poczcie. T a k . W S tołecznej 
D y re k c ji Poczt, Ś c iś le j w  
w ydz ia le  bu dow lan ym . T a ­

k iego M ilc z k a  (w  dos ło w nym  tego naz­
w iska  znaczeniu) jeszc/.eśmy n ie  w id z ie ­
l i .  O pa liń sk i może się schować.

R aptus iew icz  też jes t. I  to  co za Rap­
tu s ie w icz ! O głow ę w yższy od K u rn a k o - 
w icza. T y le , że kob ie ta . N ie może być? 
Przepraszam , a gdzie je s t pow iedziane , 
że ja k  raz R aptus iew icz b y ł mężczyzną, 
to d ru g i raz n ie  może być kob ie tą? 
Zresztą może czy n ie  może — czcze ga­
danie. Jest i basta. P racu je  w  „ ś w ię ­
c ie “ . T a k ie  nowe wrc ie łen ie  Cześnika. I 
to  ja k ie  w c ie le n ie ! F m ichn iu tk ie , m i­
lu tk ie  i ładne... (s łow o S y re n k i, że w a r­
te au tora).

Spór nie ją s t o ra u r g ran iczny , ale o 
schodek. Ostatecznie przez ty le  la t m óg ł 
się ten  m u r zaw a lić . T a k  czy ow ak cho­
dz i o sch o ię k . O schodek i o w y c ie ­
raczkę.

M ie jsce  a kc ji?  U rząd pocztow y W ar­
szawa 37, Na O rd yn a ck ie j. T a k , zaraz 
p rzy  N ow ym  S w iecie . Czas a k c ji?  Co­
dziennie . k ilk a d z ie s ią t ra zy  dz ienn ie . I  
to  od 18 m a ja , k ie d y  ów  urząd» N r 37 
o tw a rto .

Sama a kc ja  m a ch a ra k te r bardzo ob ra ­
zow y i gd yb y  to b y ło  w  k in ie , można by 
pow iedz ieć , że na w e t śm ieszny.

O byw a te l(ka ) w chodz i do urzędu, 
zw raca w z ro k  w  lew o, gdzie m ieśc i się 
sala z o k ie n k a m i i... p o ty k a  się o scho­
dek, k tó ry  n a jw id o c z n ie j d la  ka w a łu  
(innego celu tru d n o  dociec) um ieszczo­
no tuż p rzed w e jśc iem  do sa li. W zależ­
ności od w ie ku , k o n d y c ji,  s topn ia  roz­
ta rg n ie n ia , zdo lności u trz y m a n ia  ró w n o ­
w ag i itp . oko licznośc i, d e lik w e n t p rze ­
w raca  się lub  ty lk o  zabaw nie ba lansu je , 
n a b ija  guza a lbo  ty lk o  s in iaka , ale w  
kviżdym w yp a d ku  obow iązkow o k ln ie .

N a cze ln ik  urzędu, cz łek s p ra w ie d liw y , 
w idząc co sie dz ie je , jeszcze w s ie rp n iu  
napisa ł do w y d z ia łu  budow lanego S to­
łeczne j D y re k c ji Poczt obszerne pism o 
w  spraw ie  usun ięc ia  fa ta lnego schodka 
A  tym czasem , żeby sobie lud z iska  łbów' 
n ie  ro z b ija li,  u m ie śc ił p rzed schodkiem  
dużą i  c iężką w yc ie raczkę , k tó ra  m ia ła  
zw racać uwagę p .t. pub licznośc i, że w 
ty m  m ie jscu ... coś je s t!

Jednakow oż w yc ie ra czka  n ie  spe łn iła  
po k ła dan ych  w  n ie j nadzie i. Jak  się to  
m ó w i — w p ro s t o d w ro tn ie . Z a m ias t po ­
ty k a ć  się od razu  o schodek, p. t .  p u b ­
liczność zaczęła p o tyka ć  się n a jp ie rw  
o w yc ie raczkę , a następn ie  ó schodek. 
E fe k t ta k i,  że k to  s iln ie js zy  w  nogach 
spycha w yc ie ra czkę  na bok, co... jesz­
cze b a rdz ie j u ła tw ia  p o tyka n ie . Tu do ­
cho dz im y do sedna naszej no w e j „ze m ­
s ty “ .

Pewnego dn ia  R ap tus iew icz  p rzyszedł 
nadać l is t  po lecony, ś ladem  sw ych lic z ­
nych  p o p rzed n ików  p o tkn ą ł się o w y ­
cieraczkę. Ledw o z łapa ł rów now agę a 
ju ż  zaw adził zgrabną nóżką o nieszczęs­
n y  schodek. Pada jąc ru n ą ł ca łym  cięża­
rem  (je s t tam  ty c h  parę k ilo )  nsC szk la ­
ne d rz w i i...

D z iu ra  w  d rzw ia ch  i  dz iu ra  w  b ia łym , 
k rą g ły m  ra m ie n iu . Jedna z n ich  zlana 
k rw ią , k tó ra  — tłu m a czyć  n ie  trzeba.

— O zem sto! Z ap łac ic ie  w y  m i za zra ­
n ione ra m ie  i podarte  n y lo n y ! — g rzm i 
R aptus iew icz.

— Z w róc isz  ty  m i za s tłuczoną szybę 
— la m e n tu je  n a cze ln ik  u rzędu  i czym  
prędze j w ysy ła  d ru g ie  p ism o do M ilczka ,

A le  w' sporze o schodek g ran iczny  i 
w yc ie ra czkę  M ilc ze k  d a le j m ilc z y  ja k  
za k lę ty .

Szukam  F re d ry . A le  zan im  go zna jdę, 
radzę n a cze ln iko w i u rzędu  n r  37 usunąć 
na w łasną rękę  fe ra ln y  schodek, a ra ­
chunek przesłać do zap łacenia  M iłc zko - 
w i. G w a ra n tu ję , źe w ted y  na pew no się 
odezw ie!

M A G IC Z N Y  KW ADRAT
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Poszczególne k a r ty  zastą­
p ić  l i te ra m i w chod zącym i w  
sk ła d  w iz y tó w k i M . B R U - 
L A K  w  ten  sposób, aby 
p o w sta ł k w a d ra t m agiczny, 
w  k tó r y m  w y ra z y  dadzą się 
czytać je d n a ko w o  ppziom o i 
p ionow o.

( „A n k a “  — S łupsk)

T e rm in  nadsy łan ia  ro z w ią ­
zań — 10-dniow y. Do ro z lo ­
sow ania — dw adzieścia na ­
g ród  ks iążkow ych .

A  N  E  G  n  O  T  Y
DOBRY IN F O R M A T O R

R u d ya rd  K ip lin g , au to r 
„K s ię g i D ż u n g li“ , b y l w  m ło ­
dości zapaleńcem  zdo ln ym  
do w sze lk ich  kaw a łó w .

Chociaż b y l jęszcze n ie ­
znanym , m ło d y m  poetą, od ­
w iedza ło  go ju ż  m nóstw o lu ­
dz i, k tó rz y  c h c ie li go u jrz e ć  
i  o trz y m a ć  a u tog ra f. K ip l in ­
ga b a w iło  to  bardzo, lu b i ł  
też ża rtow ać  ze s w y m i gość­
m i i  p ła tać  y i l  różne fig le .

N a jzabaw n ie jsze  b y ły  s k u t­
k i  w iz y ty  pew ne j a k to rk i 
p a ry s k ie j, k tó ra  o d w ie d z iw ­
szy K ip lin g a  w  je g o  lo n d y ń ­
sk im  m ieszkan iu , pi-osiia, aby 
zechcia ł pokazać je j  Lo n d yn  
1 je g o  za b y tk i, zapew nia jąc, 
że o sw e j w izyc ie  w  L o n d y ­
n ie  napisze ks iążkę .

K ip l in g  .p rz y s tą p i! do dz ie­

ła. P okaza ł je j  gm ach opery , 
ob ja śn ia jąc , że je s t to  w ię ­
z ien ie . W ie lk i ra tusz o k re ś lił 
ja k o  „n a jw ię k s z y  zak ład  dla 
w a ria tó w  w  E u ro p ie “ . W ty m  
to n ie  in fo rm o w a ł F rancuzkę 
d a le j. D a ł je j  też w szys tk ie  
niezbędne fo to g ra fie  o w ych  
gm achów , na k tó ry c h  F ra n ­
cuzka no tow a ła  je g o  in fo r ­
m acje .

W  k i jk a  m ies ięcy .później 
o trz y m a ł p rzesy łkę  poczto­
wą, zaw ie ra jącą  o lb rzym ie  
dz ie ło , w  k tó ry m  L o n d y n  b y l 
op isany na podstaw ie  in fo r ­
m a c ji, ud z ie lo n ych  przez K ip ­
linga . B y ł to  jeden z najza-. 
b a w n ie jszych  d n i w  ż yc iu  
K ip lin g a ; p rzeg ląd a ł dz ie ło  
swego h u m o ru , po k ła da ją c  
się ze śm iechu.

—  Franek, n ie  w y g łu p ia j się!

P A R T IA  NR 131
grana w  zakończonym  o- 
s ta tn io  m ięd zyna rodo w ym  
tu rn ie ju  w  B e lg radz ie . 
B ia łe : B ro n sz te jn  (ZSRR) 
Czarne: Janoszew ic (Jugosła­
w ia)

1. d2—d4 Sg8—f6 2. S g l—f3 
e7—e6 3. G c l—g5 h7—h6 4. 
Gg5—h4 c7—C5 5. e2—e3 
d7—d5.

N iekonsekw en tne , bow iem  
u n ie m o ż liw ia  cza rnym  w y ­
k o rzys ta n ie  de b iu to w e j le k ­
kom yś ln ośc i b ia ły c h  (3. Gg5). 
S łusznie jsze b y ło b y  tu  5... 
Hb6.

6. S b l—d2 Sb8—d7 7. c2—c3 
Gf8—e7 8. G f l—d3 0—0 9.
s f  3—eó! Sd7:e5 10. d4:es 
Sf6—ęi7 11. Gh4—g3! f7—f6.

Słabsze b y ło b y  11... Gh4 12. 
HhS G:g3 13. h :g  Hg5 U . Sf3 
H :h5  15. W :h5 z po zycy jn ą  
przew agą b ia ły ch .

12. e5:f6 Ge7—f6 13. H d l— 
h5 Hd8—b6.

K o n tra ta k  czarnych  na p io - 
na b2 je s t ju ż  spóźniony. 
Lepsze szanse daw a ło  13... 
He8 14. H:e8 W:e8 15. Gg6 
Wd8.

14. W a l—b l  c5—C4 15. G03— 
c2 Sd7—c5 ¡6. 0—0 Gc8—d7

17. Hh5—g6 Gd7—e8 18.
Hg6—h7 +  Kg8—f  7 19. b2—b3! !

To n ieoczek iw ane  uderze­
n ie  k ru szy  ca ły  system  o- 
b ro n n y  czarnych . P osun ięcie  
b ia ły c h  14. W b l b y ło  p rz y ­
go tow an iem  tego ru chu .

19... c4:b3 20. Sd2:b3 Sc5~e4 
21. Gc2:e4 d5:e4 22. Sb3—d4 
Hb6—a6 23. Hh7:e4 i  czarne 
po dda ły  się. gdyż n ie  mogą 
u n ik n ą ć  s tra ty  d rug ieg o  p io - 
na an i za trzvm ać a taku  b ia ­
łych .

Z A D A N IE
P O ZA K O N KU R S O W E  

L A D IS L A W  K N O T E K

M a t w  3 posunięciach

Od i  do Czytelników
L is t z M orza Północnegoo

T a k  ja k  z w y k le  po za ładunku  ta rc ic y  w  G dańsku w y p ły ­
n ę liśm y  „G o p te m “  dn ia  2.X . b r. w  o s ta tn i e ksp lo a ta cy jn y  
re js  do H u llu  i K openhag i. B a łty k  i K a n a ł K ilo ń s k i m i­
n ę liśm y pod znak iem  p ię k n e j pogody, ty lk o  k p t. Jas ick i 
przed i  w  sam ym  K ana le  d o w ia d yw a ł się u  „K a d ie g o “  o p o ­
godę na M orzu  P ó łnocnym . O dpow iedz b rzm ia ła  la ko n icz ­
n ie : „W ia t r  Southwest s iła  3—4“ , tzn . no rm a ln a . O dpow iedź 
n ie  b y ła  zadow ala jąca i  k p t. p o le c ił I  o fic . B iada le , by  za­
łoga w zm ocn iła  do d a tko w ym  łaszow aniem  deck las t (ład une k  
po k ła dow y) i  p raca  ta  zosta ła w ykona na .

P rzy  ta k im  stan ie  pogody w ysz liśm y  na M orze Północne 
i  p ły n ę liś m y  dobę. Jeszcze rano G.X. br. pogoda by ła  znoś­
na. O godz. 11,30 p rzed  p o łu d n ie m  w ia t r  g w a łto w n ie  z m ie n ił 
K ie run ek  na n o rth w e s t i  s iła  jego  w zros ła  do 8 st. ska li 
L e a u io r ia . C hm urne ju ż  niebo w yg ląd a ło  jeszcze posępnie j, 
dm ący w ia tr  w  oczach zm ie n ia ł m orze w  „p ię k n v “  g roźny  
ż y w io ł. R ad iostac je  nabrzeżne ostrzega ły  s ta tk i o nadchodzą­
cym  szto rm ie  w  sile 12 st. sk. B . z k ie ru n k u  n o rth w e s t. Zbęd­
ne .luz nam  b y ły  ostrzeżenia , gdyż zn a jd o w a liśm y  się na 
śro dku  M orza  Północnego, a rosnące grzyw acze fa l i b ia łe  
sm ug i p ia n y  na w odzie  oraz p rz e c h y ły  s ta tku  w ska zyw a ły  
na to , ze nas i  naszego „s ta ru szka “  „G o p ło “  czeka n ie  lada 
prze jśc ie . P ra w d z iw e  p ie k ło  rozpę ta ło  się na w achcie  20—24.

" i."  - ud e rza ly  °  sta te k  w pada jąc  na po k ła d , chcąc go po- 
g izebac w  sw ej o tch ła n i, o godz, 23,10 o lb rz y m ia  gó ra  w ody  
ru n ę ła  na ś ródokręc ie , za la ła  kab in ę  sterow ą, z łam ała lew e 
sk rzyd ło  m o s tku , w y rw a ła  szalupę ra tu n ko w ą , w d a r ła  sie 
przez g re tin g i do k o tło w n i, po łam a ła  re lin g i i  bębny z l in a ­
m i na dz iob ie . D ruga  po  n ie j nadchodząca w y ła n ia ła  k i lk a  
sztyc, po w o du ją c  częściowe przesun ięc ie  się ła d u n k u , zer­
w ała  ciąg e te row y, za la ła  k a b in y  ru fo w e , p o w o du ją c  sp ię­
cie in s ta la c ji e le k try c z n y c h  i  c iem ności na  pom ieszczeniach. 
Teraz sy tua c ja  p rzedstaw ia ła  się napraw dę  groźn ie , sta tek 
s tra c i! sterow ność, n ie  m o g liśm y  szto rm ow ać, zosta liśm y 
zdam  na laskę ży w io łu , s to jąc bok iem  do za lew a jące j fa li.  
O n a p raw ie  nocą s te ru  n ie  b y ło  m o w y , bo ciem ność, boczne 
p rzechy ły , w d z ie ra jąca  się fa la , b ry z g i w o d y  n ies ioue przez 
w ia tr  u n ie m o ż liw ia ły  pracę, grożąc zm yc iem  lu d z i za b u rtę . 
D w u k ro tn e  p ró b y  n a p ra w y  św ia te ł ru fo w y c h  przez  I  m ech. 
L u dw iczaka  skoń czy ły  się n iepow odzen iem . I  ta k  zam iast 
isc ku rsem  na A n g lię , znosiło  nas na N o rw eg ię , a późn ie j 
Damę, w zd łuż  p ó ł m in o w y c h  ro zs ianych  w  p o łu d n io w e j czę­
ści M orza Północnego. T y lk o  14 godz in  — l i  godz in  d łu g ich  
ja k  w ie k . S ta tek za lew any fa lą  trzeszczał, trzą s ł się w  k o n ­
w u ls jach , w y raża jąc  ty m  n ie m ą  prośbę o zm ianę pogody. 
W tedy  to  w  nasze serca w k ra d ł się n ie p o k ó j — lecz n ie  b y ło  
p a n ik i, każd y  odczu ł początek zb liża jącego się końca i  cze­
k a ł sprężony w  sobie.

W na jgo rsze j s y tu a c ji b y l i  cz łonko w ie  za łog i, m ieszka jący  
na ru iie ,  za lan i po k la m k i u d rz w i w odą. P anu jące c ie m ­
ności u n ie m o ż liw ia ły  o r ie n ta c ję . P o s ta n o w ili je d n a k  p rze ­
drzeć się na śró dokrę c ie . P rze d z ie ra li się trz y m a ją c  l in y  
sz to rm ow e j i  p e łz li na czw orakach. I  ju ż  p ra w ie  po niebez'- 
p ieczeństw ie , bo na ś ró d o k rę c iu , p rz y  s iln y m  p rzechy le  s ta t­
ku , z-ca k p t, G il b y łb y  w y le c ia ł za b u rtę , lecz n a d la tu ją ca  
fa la  rz u c iła  n im  o p o k ła d  i  skończy ło  się ro zb ic iem  g io tvy . 
Na m ostku  I  o fic . B iada ła  i  I I I  o fic . K a rnas w ra z  z m a ry ­
na rzam i w a c h to w ym i st. m a r. K o ta rb ą  i  G n o iń sk im  m io ta ­
n i p rze ch y ła m i z n a jd o w a li się w  ró żnych  ko m iczn ych  a n ie ­
bezpiecznych d la  n ich  pozach, w  m aszynie  i k o t ło w n i s y tu a ­
c ja  p rzeds ta w ia ła  się n ie le p ie j. Fa la dostaw a ła  się przez 
zerw ane w e n ty la to ry , s k a jla jty  m aszynow e i  k o tło w e , oraz 
zerwane p o k ry w y  b u n k ro w e , ta k  że po m py zenzowe p raco ­
w a ły  bez p rz e rw y . S t. m ech. L u d w icza k  s ta ł na  do lnych  
g re tinga ch  czuw ając nad całością m aszyny i  razem  z pe ł­
n ią cym  służbę AS m ech. K n a p ik ie m , k tó ry  „ ta ń c z y ł“  po  
m aszynie, za lew an i b y l i  w odą. W  k o t ło w n i palacze W ojas 
i  K u rz a je w s k i, ciąg le  p rzew raca n i, zm oczeni, um orusa n i p o ­
p io łe m  w ę g lo w ym , p e łn i l i  ob o w ią zk i służbowe u trz y m u ją c  
w łaśc iw e c iśn ien ie  p a ry . P e łn iłe m  w achtę na ra d io s ta c ji, gdy 
w szedł k p t. i  spy ta ł — „co  słychać D ru t“ ? — p y ta n ie , k tó re  
ta k  często złości p rz y  p o w ita n iu , ty m  razem  p y ta ło  o tw a r ­
dą rzeczyw istość. — Siedem  ko respon den c ji S.O.S. roz lega ło  
się w o kó ł, z tego cz te ry  s ta tk i u to n ę ły , t rz y  proszą o p o ­
moc — odpow iedz ia łem .

T ru d n o , n ic  n ie  p o ra d z im y  — odpow iedz ia ł k p t.  JasiclU , 
k tó r y  swą postaw ą, spoko jem , a czasem ż a r to b liw y m  s łów ­
k iem , zdaw ało się zm n ie jsza ł grozę s y tu a c ji, ud z ie la ją c  tv m  
sam ym  spo ko ju  in n y m . Z m ie n ia ły  się w a ch ty , I I  o fic . Ja­
g ie łło  z m a ryn a rza m i R uno w sk im  i S taw arzem , w  m aszyn ie  
I I I  m ech. R ad z im iń sk i z pa laczam i W ło d a rczyk ie m  i  Jas iń ­
sk im  i  w  ta k im  p ie k le  trw a liś m y  do rana. Rano w ia t r  sk rę ­
c i ł  k a rk  i  fa la  s topn iow o  m a la ła . Cała załoga nie w y łącza ją c  
o fic e ró w  zaczęła na p raw ia ć  ciąg s te row y, po k tó rego  zrepe- 
ro w a n iu  p o ło ży liśm y  się na w ła śc iw y  ku rs , bo zepchnęło nak 
o 25 m il z pow ro tem  na Danię . D op ie ro  p rz y  śn iad an iu  po 
m in io n y m  szto rm ie  k p t, ośw iadczy! zaiodze, że sy tu a c ja  b y ła  
groźna i ty lk o  d z ię k i tem u. że p ły n ę liś m y  pó łn ocnym  p rz e j­
śc ie m ,' w y n ie ś liś m y  z sz to rm u Zycie i  u ra to w a liś m y  ca ły  
cenny ła du nek , w  p rz e c iw n y m  raz ie  p o d z ie la lib yśm y  los 
czterech in n y c h  s ta tkó w , k tó re  zepchnię te  na m ie lizn ę  z ła ­
m a ły  się. R ów nież i  tu ta j nam  to  g roz iło , bo g d yb y  deck las t 
dz iob ow y zosta ł z m y ty , wówczas ru fa  poszłaby pod wodę, 
fa la  za la łaby do re sz ty  pom ieszczenia ru fo w e , s ta w ia ją c  sta­
te k  dziobem  do gó ry , co m o g łoby  spowodow ać z łam an ie  się 
w  po łow ie .

Jeszcze przez ca ły  dz ień  trw a liś m y  pod w rażen iem  sz to r­
m u i  panu jąca  cisza n ie m ile  ra z iła  p rzyzw ycza jone  ju ż  do 
r y k u  m orza uszy, a rad ios tac je  nabrzeżne za w ia d a m ia ły , Ze 
3 k u t r y  ry b a c k ie  zg inę ły  bez śladu , k tó ry c h  p o szu k iw a ły  
sam olo ty  i  specja lne s ta tk i ra tow n icze . Idące ko n tra k u rs e m  
s ta tk i, w idząc nasze zniszczenia p o d p ły w a ły  b liż e j zap y tu jąc , 
czy n ie  p o trze b u je m y  pom ocy, a za łog i ic h  wznosząc i  zac i­
ska jąc  ręce nad  g łow ą p o zd ra w ia ły  nas, w y ra ża ją c  ty m  po­
dz iw  i  uznan ie  z odniesionego zw yc ięs tw a . W reszcie u jrz e ­
liś m y  lą d  i  za k i lk a  godzin  s ta liśm y  p rz y  k e i w  H u llu , 
gdzie znów m ieszkańcy tego m iasta  o g lą d a li s ta tek  i  r o b i l i  
zd jęc ia  zniszczeń. W  d ru g im  d n iu  po s to ju  załoga, w  ra m ach  
sam orem ontów  i  zobow iązań d łu g o fa lo w ych  o go tow ości 
s ta tku  do e ksp lo a ta c ji, zaczęła usuwać zniszczenia, p rz y ­
go tow u jąc  s ta tek  do następnego re js u  z H u llu  do K openhag i.
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(G rypa. Leżą. M o je  có r­
k i. wychodzą po zakupy  
na. ta rg . D a je  to  okazję  
do gorącej w ym ia n y  
zdań, k tó ra  może za in ­
teresować w ie le  kob ie t. 
Z tych  pow odów  p rze ­
bieg sporu poda­
ję  do  w iadom ości 
pub liczne j

A .Z )

A l i n a :  Jesteś
go tow a?

F r a n k a :  Już, już. T y l­
ko w c iągnę spodnie. 

A l i n a :  Z w ariow a łaś?
Ja n ie  w y jd ę  z tobą  
na u licę  w  spodniach. 

F r a n k a :  S łusznie, że 
t y  n ie  w yjdz iesz, bo 
j  a w y jd ę  w  spod­
niach.

A l i n  a: Przestań. N ie  
m yślę  ro b ić  z siebie 
pośm iew iska, żeby się 
wszyscy za n a m i o- 
g ląda li. Uprzedzam  
cię, że je ż e li się u p ­

rzesz —  idę sama na- 
_ przód.

F .r  a n  k  a: Z nakom ic ie . 
—A  ja  z ty łu  za  tobą 

i  będę cię zaczepiała. 
A l i n a :  S łucha j, jestem  

starsza i  w iesz, że

S fu ¥

m am  w ięce j dośw iad­
czenia. K o b ie ta  w  
spodniach w yg ląda  ja k  
dz iw o ląg . N ienaw idzę  
zw racan ia  na siebie 
uw agi.

F r a n k a :  Spodnie p o ­
w in n y  być d la  ciebie  
zagadnieniem  W Y G O ­
D Y , a n ie  m ody. Jest 
zim no, n ie  chce m i 
się wciągać paska  
i  pończoch, chcę w ło ­
żyć ska rp e tk i, pó łb u ty  
i  spodnie. Może być, 
że u b ió r ten n ie  od­
pow iada tw o im  este­
tycznym  gustom , ale 
o d p o w ia d a . m em u  
zdrow em u rozsądkow i,

A l i n a :  N ie p ro tes tu ję , 
gdy chodzisz sobie w  
po rtka ch  po domu. 
Zgadzam  się, że to  
w ygodnie . Dobre p rzy  
sprzą tan iu , szorowa­
n iu  i  ta k  d a le j. ,  A le  
na ulicę? To nie  jes t 
u nas zwyczajem . 
N ienaw idzę eks traw a ­
ganc ji, zwłaszcza, gdy 
je s t ta k  „n iekob ieca “ .

F r a n k a :  Tere, fe re ., 
N iekob ieca! W szystkie  
m oje  ko leżank i z b o i­
ska noszą wszędzie 
gdzie m ożna i  w  ż y ­
c iu  n ie  s łysza ły, że są 
niekobiece! Ic h  re k o r­
dy n o tu ją  na tab e li 
kob iecych w y n ik ó w , 
zapew niam  cię!

A l i n  a: F ra n ka ! Zasta­
nów  się, co by łoby, 
gdyby  w szystk ie  ko­
b ie ty , . zgrabne czy 
nie, u le g ły  tw o im  sal­

dom. i  zaczęły pa rado­
w ać 10 spodn iach ,. 
Cóż to by łb y  za w i ­
dok!

F r a n k  a: A  cóż to jest 
za w idok , gdy w  
spodniach pa rad u ją  

tysiące brzucha - 
I I P "  tych  i  g rubych  

( L  mężczyzn? I  na- 
l I L  u>.et tego n ie  zau­

ważasz! To w szy ­
stko kw estia  p rz y z w y ­
czajen ia w  p a trz e n iu ! 
A le  d la  sw oich bzdur 
estetycznych chcesz 
pośw ięcić  W YG O DĘ  
kob ie t! Bo pom yśl: 
tysiące p ra cu ją  w  fa ­
b rykach  i  b iu rach ; 
m a rtw ią  się, że 10 
tra m w a ja ch  d rą  po ń ­
czocho^ zazięb ia ją  się 
częstoT bo są zby t 
le kko  ubrane od spo­
d u ,. Spodnie gw a­
ra n tu ją  im  w ygodę i  

^ c iep ło !
A l i n  a: N ie  zgadzam się. 

Nie poświęcę tego, co 
ładne, d la  tego, co 
wygodne. T rudno . Te­
go by jeszcze b ra ko ­
w ało, żebyś na p ią t ­
kow y koncert do F i l ­
h a rm o n ii poszła ze 
m ną w  spodniach! 

F r a n k a :  A  —  to n ie ! 
M am  poczucie tak tu , 
jestem  przecież s io­
s trą  osoby ta k to w n e j. 
P ójdę w  na jb a rd z ie j 
pa jęczych pończo­
chach, o ile  oczyw iś­
cie pożyczysz m i swo­
ich, bo m oje  jeszcze 
n ie  ,sreperow ane po 
os ta tn ie j „ t ra m w a jo ­
w e j wycieczce“  na  
mecz p i łk i  no żne j,.

...A co o te j rozm ow ie  
m yślą  nasze C zy te ln icz ­
k i?  Z an im  pow iem , co ja  
o n ie j m yślę, chc ia łabym  
znać op in ię  p rz y n a jm n ie j 
n ie k tó rych  z Was. N a­
piszcie!

CZEGO CHCEMY OD PRZEMYSŁU? p ifra c tu K z/W cy
DZI&

KOBIET

należy zawsze dobierać 
k ró j ub ran ia  do m oż liw o ­
ści życiow ych. „W ed le  
staw u g rob la “  m a w ia li 
nasi dziadow ie. A  znaczy 
to (popatrz na m odel k o ­
s tium u  —  sukn i N r  1): 
je że li robisz sobie kos tiu m  
i  je że li je s t to j e d y n y  
T w ó j kostium , w yb ie rz  
fason ja k  n a jb a rd z ie j g ła­
dk i, by  C i s łu ży ł na  wszy­
s tk ie  okazje, a n ie  rób 
takiego, ja k i tu  pokazu je­

m y, bo ei O B R Z Y D N IE  
w  k ró tk im  czasie. Rzeczy 
bardzo o ryg ina lne  są w te ­
dy  dobre, je że li m am y 
z w y k l e  na  zm ianę.

P A M IĘ T A J , Ż E : 
pod żadnym  p o z o r e m  
n ie  w o lno  c i przerab iać 
na  siebie spodni męża! 
K ró j spodni m ęskich jes t 
ka ta s tro fa ln y  d la  kob iece j 
f ig u ry . T w o je  spodnie 
muszą być specja ln ie  d la  
ciebie K R O JO N E !
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Z TEKI HENRYKA GRUNWALDA

HISTORIA, JAKICH WIELE... (dobra żoneczka i premia) Ry*. JERZY ZARUBA

M M »,. —  Skoro dostałeś tę prem ię, poświęcę- się i  p ó j­
dziem y kup ić  c i now y g a rn itu r !

« 1 1 1

K ^ P E U U S d z f ł

—  W stąp im y tu  na chw ilę , p rzym ierzę ten ka ­
pelusik...

mm \

—  C iekaw am , czy w  tych  pan to flach  będzie 
m i do tw arzy?

^>.9 '

n r a m i

—  Co? W yda liśm y  ju ż  całą forsę, n ie  starczyło 
na g a rn itu r. To n ic  —  ty  m i się i  ta k  podobasz!

sweterek,co za ś liczny 
takim ...

m arzy łam—  Ach, 
w łaśn ie  o

—  C iekaw am , czy te spodnie są d la  m n ie  tw a ­
rzowe?


